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Kontrolerka Nr 9 


W książce poezji, 

która mi w ręce wpadła, 
(nakład „Książki i Wiedzy”) . 
koloru gwiazdkowej świecy 
kartka; 


świetnie powiedziałem: „świecy*, 


,„, obywatele, 
bowiem ta kartka świeci. 
I pachnie jak bukiecik. 
I jak ptak rozprowadza trele. 


Więc: pośród wierszy wiatru, 
powtarzam: kartka, nadruk, 
prosty napis na wierszy niebie, 
jakbyś rozmawiał z dzieckiem: 


W RAZIE REKLAMACJI PROSIMY ZAŁĄCZYĆ NINIEJSZĄ 


[KARTECZKĘ 


I tu kwestia powstaje następująca: 


Czy kontrolerka włosy ma barwy słońca, 
czy księżyca? a może w kolczykach jej do twarzy? 


W każdym razie ona czuwa nad tym, 


żeby schludnie wychodziły nasze poematy, 
więc to z nami pracujący towarzysz, 


ręka w rękę 


ł właśnie to taką radość budzi, 


bo tu jest szpon i skrzydła rewolucji, 


co niosą nas, Śpiewamy: i ja i robotnica. 


I dlatego, bracia, ten wiersz jak latarenkę 


zaświecam i podnoszę ten wiersz jak piosenkę; 


ten wiersz jak wieniec; 
ten wiersz jak wiechę; 
ten wiersz jak sztandar 
szumiący jak pszenica. 


Poczja to robotnica. 


K. I. Gałczyński 


Gornik 


(z grafiki meksykańskiej) 


Odpowiedź Francji 


List nasz opublikowany w „Odro- 
dzeniu' z dnia 4 grudnia, nie trafił 
w próżnię. „Les Lettres françaises“ 
w numerze z dnia 15 grudnia 


umieszczają na pierwszej stronie peł- 
ny jego tekst, zaopatrzony notatką, 
którą poniżej w dosłownym tłuma- 
czeniu podajemy: 


Odpowiedź Polski 


(tłumaczenie z 


„Les Lettres Françaises“ 


nr. 290 z 15.XII.1949) 


Naród polski nie omylił się. Wysiedlono Klarę Nicolas, matkę Fram- 
cuza, żonę Francuza, posiadaczkę dyplomów uniwersytetów francuskich, 
wspaniałą uczestniczkę ruchu oporu na ziem francuskiej. Pobito, gro- 
żono śmiercią komnsulowi polskiemu, W departamencie Nord, w sposób 
stosowany dotychczas tylko przez Gestapo, bierze się Polaków jako ka- 
kładmików. Mówi się im: „Jeżeli wasi rodacy pójdą na zebrania związków 


ewwodowych — będziecie wysiedleni!". 
najgorsze, by Polska z przerażeniem 41 wstrętem myślała 


wszystko co 


Robi się wszystko co możliwe, 


o Framcji. Ale w Polsce lud widzi jasno: widzi, wie, rozumie. I na całą 
tę hambę, jaką skrzętnie gromadzą nasze czynniki rządowe, odpowiada 
nie nienawiścią, ale najbardziej jasnowidzącą miłością. Dajemy tu artykuł 


wydrukowany po polsku i po francusku w 


„Odrodzeniw'. 


Z uczuciem pewnego rodzaju dumy znajdujemy w tym artykule do- 
wód, że jeśli Francja pozostaje droga sercom ludów, przyczynia się do 
tego działalność naszych przyjaciół 4 nasza własna. 


Znany jest wszystkim dalszy roz- 
wój stosunków poisko-[rancuskich: 
brutalne wysiedlenie szeregu pol- 
skich działaczy. oświatowych, pra- 
cowników konsularnych i nauczycie- 
li szkół polskich, pogwałcenie kon- 
wencji kulturalnej, prowokacyjne 
„oświadczenia“ Mocha i Schumana, 
prowokacyjne wystąpienia w obro- 
nie notorycznych szpiegów i dywer- 


santów skazanych przez sądy Rze- 
czypospolitej Odzew bratniego pi- 
smą francuskiego na nasz list — to 
jeszcze jeden dowód niezbity, że 
lud francuski wbrew pałkom poli- 
cyjnym Mocha, wbrew kłamliwym 
notom dyplomacji Schumana, jest 
niezmiennie wierny starej i wypró- 
bowamej w ogniu wspólnej walki, 
przyjaźni łączącej nasze narody. 


ODRODZENIE 


Cena 25 zł 


WIIOLD ZALEWSKI 


YFG ORDER ATR 


Warszawa, dnia I stycznia 1950 r. 


Rok VII Nr I (266) 


Traktory zdobędą wiosnę 


I 


Zator ryknął na pełen silnik. 
Oblepione gliną opony zakręciły 
się w tłustej mazi, mlasnęły, bry- 
znęły błotem. Zimanek wczepiony 
w kierownicę, pociągnął rączkę 
biegów. Niedźwiedz, Sobik i Mig- 
dał wrośli nieruchomo w brunatny 
ił. Traktor stał w miejscu. Gęsty 
deszcz mżył bez przerwy, uparta 
rzęsa wisiała nad ziemią. Pod no- 
gami rozjeżdżała się płowa glina, 
oblepiała podeszwy, zbijały się ca- 
łe pacyny, ciężkie jak kamienie, a 
sięgające podbicia. Traktor warczał, 
pluł zbitymi grudami. Zimanek 
gryzł prawie dziecinne wargi, szar- 
pał rączkę, ale opony ślizgały się 
w błocie i maszyna dygocąc jak 
znarowiony koń, buksowała kołami. 
Nisko, w tej zimnej kaszy, która 
przesłaniała pola, znieruchomiały 
krucze skrzydła i nad głową Zi- 
manka rozdarło się tępe kraknięcie. 
Migdał bezradnym ruchem zdjął 
okulary, gprzetarł szkła brudną 
chustką, odchrząknął. 

— Taak — baknął.. Jego ośle- 
pione nagle oczy wypatrywały 
Niedźwiedzia. Dzisiaj nie ma co za- 
wracać głowy, prawda? Jutro żeby 
się poprawiło z pogodą, oo... Po- 
winno się poprawić... 

Nagle traktor, jakby podparty 
silnym ramieniem ruszył z miejsca. 
Zimanek błyskawicznie zmienił 
hieg. Wolno kaczym chodem, kole- 
biąc się w nierównościach gruntu, 
maszyna pełzła pod górę. 

No ż jakoś 
uzbroiwszy się w okulary, odszukał 
triumfalnym spojrzeniem najpierw 
Niedźwiedzia, a potem  Sobika. 
Obydwaj wpatrywali się uważnie 
w maziste skiby. Sobik wstanił w 
wyoraną bruzdę i szybko dreptał za 
pługiem: 


— Pogłębiaj, pogłębiaj! — krzy- 


czał — za płytko orzesz... 
Chłopak machnął ręką. W tej sa- 
miej chwili trastor utwugł w rio- 


scu. Stał pod trochę ostrzejszym 
podjazdem i tym razem koła buk- 
sowały beznadziejnie. Ugniatały 
glinę jak tłuste ciasto. Zimanek 
zgasił motor. Zbliżył się Sobik. 

— No i jak? 

— Szkoda słów. Nie da rady... 

— Tak... No co... Trza dać spokój. 

Podszedł Niedźwiedź, a zanim 
Migdał, wysoko podnosząc nogi w 


ROMAN BRATNY 


idzie... — Migdał, ' 


miejskich kamaszkach, obciążonych 
bryłami błota. Niedźwiedź patrzył 
na maszynę ponuro i skóra jakby 
za obfita na jego kościstą twarz fał- 
dowała się w głębokie bruzdy. Wi- 
dać było pod kusą kurtką spodnie 
przemoczone do suchej nitki, oble- 
piające uda. 

— Trzeba jeszcze próbować — 
powiedział stanowczo, zwracał się 
do Zimanka — Staszku, dawaj od 
razu trzeci bieg... 

Ale i tym razem nie udało się. 
Mokli już trzy godziny na mokrej, 
listopadowej plusze, a traktor zdo- 
łał tylko raz przemierzyć pole dłu- 
gości pięciuset metrów. W końcu 
musieli zrezygnować. Zimanek 
odjechał do garażu. Wracali bajoro- 
watą drogą, kryjąc brody w nasta- 
wionych kołnierzach. Nos Sobika 
różowo-siny jak  przemarznięty 
kartofel, świecił zwisającą z ko- 
niuszka przezroczystą kroplą. Zmę- 
czone oczy jarzyły się w chudej 
twarzy porośniętej rzadką, siwą 
szczecią, 

— Na dołkach to w ogóle nie ma 
co gadać — traktor nie ruszy z 
miejsca. 

— No, kiej tu nie daje rady... 

— Żeby się tylko pogoda popra- 
wiła i trochę obeschło, to zaraz zo- 
baczycie jak pójdzie... 

Migdał podniósł szeroko dłoń. 

— Bah.. — skrzywił się Niedź- 


wiedź — a jak mróz chwyci po 
deszczu... Już ten czas przyszedł... 
— Racyja — może chycić... 


Migdał poprawił okulary — Ile 
zostało w sumie do zaorania? 

— Więcej niż sześćdziesiąt hekta- 
rów..-—Niedźwiedź zaczął obliczać— 
Dwadzieścia na dołkach, tutaj pięt- 
naście i trzydzieści będzie w Dzia- 
dowiźnie. 

— Muszą być konie — Sobik 
strącił zwisającą z nosa kroplę — 
bez koni nie poradzimy... 

— Tak — ponarł go Niedźwiedź. 


-— Nie ma co zdawać się na pogo- 


dę, towarzyszu Migdał Musimy 
zaagitować członków, żeby zade- 
klarowali kilka par koni, inaczej 


przegramy... — 

Weszli na obszerne podwórze 
resztówki, obecnie spółdzielcze. 
Przed gankiem dawnego dworu, te- 
raz budynku mieszkalnego, w któ- 
rym mieściło się biuro zarządu 


spółdzielni, czerwieniał mały fiacik 
z powiatu. 


Drugi sekretarz komitetu powia- 
towego PZPR w Białej Krakow- 
skiej, Kamionka, jeszcze zstępując 
po schodach opowiada gościowi z 
Warszawy o początkach spółdzielni 
produkcyjnej w Dankowicach. 

— Jest tam taki Sobik — bez- 
partyjny — dostał z nadziału dwa 
hektary. Co myśmy mieli, zanim 
my go nawrócili do spółdzielni. 
Najbardziej oporny, to ja u niego 
po parę godzin przesiadywałem i- 
tak żem go tam i w jedną strone i 
w drugą; chłop aż się nieraz popła- 
kał, tak walczył ze sobą. A teraz 
sami się przekonacie, robi za kilku, 
nie dośpi, tak pracuje; w tę nie- 
dzielę dokooptowali go do zarządu 
na walnym zebraniu... 

Wsiedli do samochodu. — Naj- 
pierw przed starostwo, towarzy- 
szu... — mówi Kamionka. — Mu- 
simy zabrać inżyniera, żeby im po- 
kazał, jak mają prowadzić różne 
księgi, tyle tego jest... 

— Księgowego nie mają? 

— Na kursie. W grudniu przyje- 
dzie. A na razie jeden członek za- 
rządu nazwiskiem Maga prowadzi 
rachunki; dostaje instrukcje z Ce- 
resu i radzi sobie — ma do tego 
głowę... 8 

— Nie święci garnki lepią — bą- 
ka gość z Warszawy. 

— No, wiedzy to mu braknie. 
Jak teraz przysłali z Krakowa 
główne księgi a wskazówek nie da- 
li, to on już jest bezradny, gubi się. 

— Ktoś się opiekuje spółdzielnią 
specjalnie? 

— Migdał, nasz instruktor rolny 
ma ją na oku. Co dzień do nich za- 
gląda. Na wiosnę i w lecie, kiedy 
szła walka o założenie, tośmy 
obaj — pierwszy sekretarz i ja — 
więcej siedzieli w  Dankowicach 
jak w Białej. Od południa do 
pierwszej w nocy. I gadało się, tłu- 
maczyło, bez przerwy, to już w gło- 
wie uy$ iski młyn, wiecie, że jak 
wypadało jakąś sprawę w Białej 
załatwić, to człowiek nic nie wie- 
dział, głupi był. 

— Tak... 

Auto zahamowało. Stali przed 
secesyjnym szarym gmachem z 
kariatydami i czerwoną tablicą: 
Starostwo powiatowe Białej Kra- 
kowskiej. 


— Dajcie sygnał — powiedział- 
Kamionka — Miał na nas czekać... 

Szofer nacisnął klakson. Drugi 
raz, trzeci... 

— Poczekajcie chwilę, pójdę po 
niego... — Kamionka znikł za cięż- 
kimi drzwiami. 

Gość z Warszawy zainteresował 
się ociekającą beznadziejnie ulicą. 
Nisko pochyleni, pojedynczy ludzie 
przemycali się w tym mokrym, zi- 
mnym kurzu. Jak w wielkiej ryn- 
nie chlupała woda dookoła fiacika, 
naprzeciwko zgrzytał szyld z fry- 
zjerską miseczką, szybko zatupały 
na trotuarze kroki — przeszedł mi- 
licjant. 

— Patrz pan, nie był gotowy... 
Kamionka musi ich zawsze za uszy 
wyciągać w teren... — Szofer od- 
wrócił się do warszawiaka. Chło- 
pięca twarz bez zarostu. Przed nim 
na kierownicy  bieleje otwarta 
książka. 

— Kogo wyciągać? 

— Tych inżynierów... 

— Acha. No wiadomo. Towarzysz 
Kamionka jest tutejszy?... 

— Nie. Z Olkusza. Spawacz. 

Kierowca jakby się nagle ocknął, 
podniósł kołnierz kurtki i wysiadł 
z wozu. Opukuje butem opony. 

Gość z Warszawy cichaczem od- 
wrócił okładkę: London. „Opowieś- 
ci mórz południowych“. 

Szofer wrócił do wozu. Otrząsnął 
czapkę z deszczu, spuścił kołnierz, 
obejrzał sie na gościa. 

— To jest chłop — towarzysz 
Kamionka, wie pan... Jakżeśmy ty- 
le razy wracali z tych Dankowice 
nocą — zawsze bez broni jeździł. 
Nic nie nawalał; a tam  kułactwo 
było rozpanoszone, pod cholere... W 
Sachsenchausen siedział dwa lata... 

'Trzasnęły drzwi storostwa. Ka- 
mionka zbiegał szybko po scho- 
dach. Za nim zbliżał się starszy, 
szpakowaty pan w pumpach i w 
celtowym płaszczu. Przedstawił się 
niewyraźnie gościowi z Warszawy, 


potem programowo uścisnąwszy rę- | 
kę szofera, zajął miejsco Obon nis = 
go. R a ORO 


Puste, wymiecione deszczem ulice 


zostają za samochodem. Inżynier 
odwrócił się, prezentuje Kamionce 
swój rzymski profil. 

— No, więc do czego ja tam je- 
stem potrzebny? 


(Dalszy ciąg na stronie jedenastej) 


CO ZA NOG IQ 


Czy wiecie ile 


159 


lat musiałby mieć Chrystus na przykład, 
by widzieć, jak wychowanie socjalistyczne 


wyrabia towarzyszy bliźnich z „ludzkiego bydła“? 


x 


Otóż tysiąc dziewięćset osiemnaście! 
A ile musiałby czekać potomek Mieszka 1-go 


aby 


doczekać pierszego roku planu sześcioletniego? 


Otóż dziewięćset lat z hakiem! 
Nie gniewajcie się wy — „świętej pamięci“. 


Chyba się nie gniewacie 


ci, przed którymi głowę schylić trzeba, wielcy. 


Przecież umarliście, by żywym własną śmiercią pomóc. 


Wiem, że gdyby istniało zagrobowe życie 
zrywalibyście kwiaty z własnych grobów 


i — żywym je! żywym je! 


Czas nasz nowy 
uzdrawia 
wydoskonala 
goi. . 


Na półkach historii 
opasłe wieków tomiska 


i obok moja książeczka liryczna: 


z 28 lat złożony tomik. 


Tam zapisany koniec epoki, 


epoki krematoryjnych pieców. 


Tam polały się łzy me i na własne oczy 


każda widziała tłum morderców. 


Gdy mu dałem, com miał 


— tę trochę nerwów starganych jak struny — 
posłuchajcie jak na nich zdrowych teraz gra 


ten czas — wirtuoz. 


Przecież gdy dawniej zmarli wirtuozi 


walili w klawikordy 


dziś mnie na spółdzielczym chłopskim wózku skrzyp osi 
wygrywa piękniejsze akordy. 


Dawniej głosowano 


z pięcioma przymiotnikami, 
a ja głosowałem na całe gardło 


z milionami. 


50 


Dawniej rycerze do dam swych 
mówili per „księżno* i czcili hrabiny, j 


a ja do mojej od razu: wy 


— wy ptaszku modroskrzydły... 


Żyłem wiele, choć mało mi jeszcze, 


płakałem raz, czy dwa — 


Życie ma noce złowieszcze, 


lecz i dni słońca ma. 


Jestem z tego tłumu, 


który cierpienie z ziemi wygoni, i 


z tłumu zabójców cierpień, 


który sprawi, że w upale chłodniej, 


w zimnie będzie cieplej. 


A gdy swoje zrobimy, wówczas dopiero w myślach 
popracują nowe socjalistyczne marzenia 


o użyżnianiu księżyca 
przez przyszłe pokolenia. 


To nie siwizna 
okrywa ziemię przeszłości 


— ona była bez idei: łysa. 


A w tę noc grzebienie świateł czeszą grzywę ciemności, 


I dlatego chwila, 


gdy ten wiersz w noc noworoczną À 


ze łba mi się wychyla 


jest jasna — chociaż noc — noc świateł — co za nac to! 


W roku 1950 
w połowie wieku 


nawet nieśmiały chłopiec marzy o tym, 
by wziąć udział w braniu przeszkód. 


Myśl pod wysokim niebem zabłąkanej wrony 
tyle ogarnia dziś naszych spraw, 
ile my — towarzysze potomni — 


ogarnąć zdołamy 

z tych burz i raf, 
które pokonamy. 

Pokonamy! 


Po - ko - na - my! 
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x 
I 


NOWE 


DROGI 


śą Po raz pierwszy w dziejach naszej kultury jej kręgosłup ideolo- 
giczny tworzą naukowe, jasne i pozbawione ukrytego czy jawnego 


mętniactwa założenia marksizmu-leninizmu. 


czołowe pisma, które 


Nie dziwnego więc, że 


są nie tylko wyrazem, ale kierunkową frontu 


ideologicznego w Polsce, „Nowe Drogi*, społeczno-pciityczny organ Ko- 
mitetu Centralnego Polskiej Zjednocznej Partii Robotniczej, jest rów- 
nież czełowym współorganizatorem naszego życia kulturalnego. 
Treść rocznika „Nowych Dróg* — 1949 r. stanowi przebogatą tema- 
tyka rozpraw ze wszelkich dziedzin życia polityczno-społecznego, go- 
spodarczego i kulturalnego. Artykuły z dziedziny teorii estetyki i życia 


kułturalnego w 
i umiar, 
dostatecznego oparcia naukowego. 


„Nowych  Drogach* 
i niepcrywanie się na przedwczesne syntezy, 


cechuje nade wszystko spokój 
które nie mają 


Ostatni numer „Nowych Dróg“, poświęcony 70-leciu urodzin Józefa 
Stalina, otwiera podstawowa dla każdego człowieka kultury prca 
Józefa Stalina „Kwestią narodowa a leninizm“ i artykuł Bolesława 
Bieruta „Wódz naszej epoki*, w którym czytamy: 

„Dziś socjalistyczna kultura narodów radzieckich, a przede wszyst- 
kim narodu rosyjskiego, jest bodźcem do rozwoju socjalistycznej kultury 
polskiej, opartej na najlepszych tradycjach narodu polskiego. 

„Dzięki tak głębokiemu przełomowi i dokonywającym się przeo- 
brażeniom politycznym, gospodarczym i kulturalnym zostało zapocząt- 
kowane przekształcenie się narodu polskiego z narodu szłlachecko-bur- 
żuazyjnego w naród socjalistyczny, o ileż bardziej zwarty niż po- 
przednio, o ileż bardziej prężny, twórczy dzięki likwidowaniu sprzecz- 
ności kkasowych — naród tworzący Rzeczpospolitą bardziej powszechną 
i bardziej wspaniałą niż kiedykolwiek w swych dziejach“. 


NAUKA. 


EUGENIA KRASSOWSKA 


Rok 1950 — rok kongresu nauki 


INDRE naszym zadaniem 
w roku 1950 będzie wypracowa- 
nie nowoczesnej organizacji nauki, 
organizacji, która umożliwi istotny 
postęp nauki, nasilenie produkcji 
naukowej, dalsze przełamywanie 
skostnienia, rutyny i przestarzałych 
założeń metodologicznych oraz na- 
„danie badaniom naukowym nowej 
treści w oparciu o ideologię Ludo- 
wej Polski. Nowoczesna organizacja 
badań naukowych przyspieszyć po- 
winna proces dalszego włączania się 
nauki do socjalistycznego budowni- 
ctwa, do dalszego powiązania nauki 
z życiem Narodu, w szczególności w 
dziedzinie rozwiązywania konkret- 
nych zadań sześcioletniego planu bu- 
dowy podstaw socjalizmu w Polsce. 

Jednym słowem wszystkie nasze 
zamierzenia w dziedzinie organiza- 
cji nauki w roku 1950 mają jeden 
zasadniczy cel — stworzenie wa- 
runków dla pełnego jej rozkwitu, 
„dla podniesienia jej autorytetu i ro- 
li w państwie budującym socjalizm. 

Czy istnieją warunki do podjęcia 
tych prac? - Po 

Wydaje się, że bezspornie istnie- 
ją. Chcę tutaj zwrócić uwagę na 


+-—+*montienty najistotniejsze. 


. 


-Głównym terenem prac naukowo- 
badawczych w Polsce są katedry 


"1 zakłady szkół wyższych. Reforma 


studiów, przeprowadzana na wyż- 


„szych uczelniach i zmiany tam do- 


konane, przygotowały w poważnym 
stopniu grunt dla podjęcia prac w 
dziedzinie organizacji nauki. 

Nasi uczeni coraz żywiej i głębiej 
interesują się marksistowską dia- 
lektyką, zaczyna też być coraz sze- 
rzej doceniana jej twórcza wartość 
metodologiczna, np. w biologii, w 
literaturze, badaniach nad początka- 
mi państwa polskiego, 

Uczeni polscy coraz gruntowniej 
poznają osiągnięcia i doświadczenia 
nauki radzieckiej. 

W niektórych dziedzinach polscy 

uczeni szczególnie technicy, usiłują 
coraz skuteczniej wiązać swe bada- 
nia z praktyką, z planami gospodar- 
czymi, np. narady uczonych z przo- 
downikami i racjonalizatorami pra- 
cy. Można też. już dziś mówić na 
podstawie ostatnich szerokich dy- 
skusji w gronie uczonych, że prze- 
konanie o konieczności planowania 
badań naukowych jest przekonaniem 
powszechnym i znajduje coraz szer- 
szy wyraz w samorzutnie podejmo- 
wanych pracach wielu badaczy, np. 
Instytut Filologii Klasycznej we 
Wrocławiu, Instytut Historyczny w 
W-wie i w Łodzi, zespoły katedr 
w SGPiS, wielokatedrowe zakła- 
dy w Politechnice Wrocławskiej 
i Gdańskiej itd. Istotne wreszcie 
znaczenie ma fakt, że baza material- 
na nauki ustawicznie i poważnie 
wzrasta. Niektóre zakłady mają w 
szóstym roku istnienia państwa lu- 
dowego wyposażenie wielokrotnie 
lepsze, niż w okresie międzywojen- 
nym. 
Dla wzmożenia więc pracy badaw- 
czo-naukcwej niezbędna jest w dzi- 
siejszych warunkach jej nowoczesna 
organizacja. Powinna ta organizacja 
stwerzyć podstawy do realizacji za- 
sadniczych postulatów w dziedzinie 
nauki: planowania badań nauko- 
wych i zespołowych metod pracy 
naukowo-badawczej. 

Wszystkie prace związane z orga- 
nizacją nauki będą odbywać się w 
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Perspektywy szkolnictwa w r. 


ok 1950 to dopiero pierwszy 
R ruk planu sześcioletniego, nie 

-* naeży więc oczekiwać w nim 
jak'chś rewolucyjnych postępów w 
rozbudowie naszego szkolnictwa. 
Tyma niemniej będzie to rok zmian 
doniosłych, warunkujących dalszy 
rozwój, przy jednoczesnym włącze- 
niu całego naszego systemu szkol- 
nogo w walkę o realizację planu 
sześcioletniego. 

W coraz większej mierze cały pol- 
ski aparat oświatowy zdaje sobie 
sprawę ze swej roli jako świadome- 
go narzędzia walki o budowę socja- 


roku 1950 w powiązaniu z Kongre- 
sem Nauki, który planujemy na o- 
statni kwartał tego roku i który wi- 


nien być wielkim, ożywczym wy- 


darzeniem w naszym życiu naukc- 
wym. 

Kongres Nauki powinien ocenić 
aktualny stan badań naukowych, 
wykazać przyczynę opóźnienia, a na- 
wet zacofania niektórych dyscyplin 
naukowych, powinien przyczynić się 
do ożywienia ruchu naukowego w 
Polsce, do nasilenia walki z wszel- 
kimi przejawami zacofania w nauce 
— walki o nową postępową jej treść 
i o nową metodologię. 

Takie zagadnienia jak powiązanie 
nauki z państwem ludowym i ży- 
ciem narodu, planowanie badań nau- 
kowych, przegląd najważniejszych 
problemów stających przed nauką, 
znajdą szeroki wyraz zarówno w 
pracach przedkongresowych, jak i 
bezpośrednio na Kongresie. W okre- 
sie przygotowania Kongresu na licz- 
nych konferencjach, zjazdach, w To= 
warzystwach Naukowych, Instytu- 
tach, przeprowadzona zostanie sze- 
roka dyskusja poświęcona proble- 
matyce Kongresu. Dyskusja ta po- 
winna stać się ważnym czynnikiem 
w walce ideologicznej, odbywającej 
się na terenie nauki i przyczynić 
się do ugruntowania tam ideologii 
postępu. 

W okresie prac nad Kongresem 
Nauki wykrystalizuje się ostatecznie 
program szczegółowych form orga- 
nizacji życia naukowego w Polsce. 

Już z początkiem 1950 roku Mi- 
nisterstwo Oświaty przystępuje do 
organizacji podstawowej dla nasze- 
go etapu formy pracy naukowej na 
wyższych uczelniach, tj. do organi- 
zacji instytutów uczelnianych i ze- 
społów katedr, których zasadniczym 
celem będzie realizacja wspólnego 
dla instytutu albo zespołu — planu 
„pracy naukowo-badawczej. Sprawa 
zespołów katedr i instytutów uczel- 
nianych znajduje pełne zrozumienie 
wśród uczonych, jak to wykazała 
dyskusja na ostatnim posiedzeniu 
Rady Głównej do Spraw Nauki 
i Szkolnictwa Wyższego. 

Na zakończenie chcę zwrócić uwa- 
gę na jeszcze jeden ważny dla roz- 
woju nauki problem: na sprawę 
kształcenia kadr naukowych. Po- 
stulujemy w 1950 roku kilka spo- 
sobów rozwiązania tego zagadnie- 
nia. Projektuje się wprowadzenie 
specjalnych stypendiów naukowych 
dla studentów mających wybitne u- 
zdolnienia naukowe. Przygotowuje 
się projekt wprowadzenia systemu 
kształcenia pracowników naukowych 
typu radzieckiej aspirantury. Wresz- 
cie w coraz szerszym zakresie za- 
czynamy kształcić naszych młodych 
pracowników naukowych w Zwią- 
zku Radzieckim. 

W ramach prac Kongresu zosta- 
ną również rozwiązane inne zagad- 
nienia, jak np. reorganizacja Towa- 
rzystw Naukowych, problem drukar- 
stwa naukowego i i. 

Na czoło jednak wszystkich za- 
gadnień nauki Ministerstwo Oświa- 
ty wysuwa w roku bieżącym trzy 
podstawowe, organizacyjne proble- 
my: organizację Kongresu Nauki, 
szeroką organizację zespołów ka- 
tedr i instytutów uczelnianych oraz 
systematyczne kształcenie kadr na- 
ukowych. 

E. Krassowska 


lizmu w naszym kraju i o pokój na 
całym świecie, coraz wyraźniej wi- 
dzi, jakie ciążą na nim obowiązki w 
przebudowie gospodarczej kraju, 
coraz lepiej uświadamia sobie ko- 
nieczność przepojenia socjalistyczną 


Ë treścią materiału nauczania. 


Po tej linii szły też zmiany w za- 
kresie programów i podręczni: ów 
szkolnych przeprowadzone w 1949r. 
Nie są one zapewne doskonałe, już 
dziś widać konieczność dokonania 
w nich pewnych poprawek, ale ogól- 
ny charakter zmiah był niewątpli- 
wie słuszny i konieczny, W ślad za 


ODRODZENIE 


_ 1949— OSIĄGNIĘCIA I ZAMIERZENIA — 1950 


Poniższe dane, wypowiedzi i zapowiedzi nie zamierzają — rzecz 
jasna — tworzyć pełnego obrazu dokonań roku, który minął, ani też 
nie pretendują bynajmniej do roli pełnego informatora zamierzeń kul- 
turalnych 1950 roku. Noszą one charakter fragmentaryczny i po części 
przypadkowy, gdyż poza innymi przeszkodami niektóre, trwające poza 
czasem i przestrzenią, osoby ze świata kulturalnego, do których zwró- 
ciliśmy się o dane i wypowiedź, nadeślą je chyba po ukończeniu planu 


sześcioletniego. 


Niewątpliwie na ożywienie i poważne dokonania naszego najsze- 
rzej pojętego odcinka kulturalnego zasadniczy wpływ miało w ubie- 
głym roku przede wszystkim wielkie wzmocnienie ideologiczne i poli- 
tyczne ustroju demokracji ludowej. Pewne elementy planowania wnio- 
sło zarówno zwycięskie zakończenie w roku 1949 planu trzyletniego jak 
też przygotowania do pierwszego roku planu sześcioletniego — 1950. 


Aczkolwiek planowanie kulturalne jest 


niewątpliwie znacznie 


bardziej złożone od planowania gospodarczego — szczególnie na odcin- 
ku frontu twórczości naukowej i kulturalnej — niemniej przeto nale- 
ży z całą otwartością stwierdzić, że organizacja odcinka kulturalnego 
niezupełnie nadąża za wielkimi i pięknymi przemianami całości naszego 
ustroju ku socjalizmowi. I nie tylko organizacja, ale niekiedy jeszcze 
i stan uświadomienia ideowego jej twórców. 


Redakcja „ODRODZENIA“ 


nowymi programami iść muszą tym 
samym celom służące zmiany orga- 
nizacyjne. 

Najwyraźniej zamanifestują się 
one w zakresie przedszkoli i w 
szkolnictwie dla dorosłych. $ 

Plan sześcioletni przewiduje po- 
ważne zwiększenie udziału kobiet 
w produkcji. Pociąga to za sobą ko- 
nieczność zaopiekowania się przez 
społeczeństwo w większym niż do- 
tychczas stopniu matką pracującą. 
W konsekwencji ulec musi radykal- 
nej zmianie system pracy przed- 
szkoli, które zamiast dotychczaso-= 
wych 5 godzin będą czynne 9 godzin 
dziennie, by otoczyć opieką dziecko 


„na cały czas przebywania matki po- 


za domem. Przewiduje się również 


podniesienie liczby przedszkoli o 
15 proc. — głównie w miejskich 
osiedlach robotniczych oraz we 


wsiach spółdzielczych, państwowych 
gospodarstwach rolnych, państwo- 
wych i spółdzielczych ośrodkach ma- 
szynowych. Liczba dzieci uczęszcza- 
jących do przedszkoli będzie w ro- 
ku 1950 wyższa o 18 proc. w stosun- 
ku do liczby dzieci w przedszkolach 
w roku 1949, 

Korzystne zmiany zaobserwujemy 
również w zakresie szkolnictwa pod- 
stawowego. Zaznaczy się to przede 
wszystkim w tym, że zwiększona 
zostanie w roku 1950 liczba etatów 
dla tego szkolnictwa o ponad 3 i pół 
tysiąca oraz w tym, że wejdą do 
zawodu nauczycielskiego młodzi, 
nowj nauczyciele — absolwenci BIG 


"ceów pedagogicznych w liczbie po- 


nad 7.000. Umożliwi to z jednej stro- 
ny podwyższenie stopnia organiza- 
cyjnego przeciążonych szkół ;wiej- 
skich, z drugiej zaś — zastąpienie 
starych sił nauczycielskich  odcho-- 
dzących w stan spoczynku. W szkol- 
nictwie tym szczególną uwagę z"Tó- 
ci się na wieś, celem podniesienia 
liczby absolwentów pełnej 7-mio- 
klasowei szkoły. Liczba takich ab- 
solwentów w roku szkolnym 1950/51 
powinna być wyższa o około 20 proc 
w porównaniu z rokiem 1948/49. W 
ten sposób będzie mogła szkoła pod- 
stawowa spełnić swój obowiązek 
dostarczenia właściwie przygotowa- 
nej młodzieży do szkół zawodowych, 
kształcących kadry techniczne, któ- 
re będą zatrudnione w dalszych la- 
tach planu 6-letniego. 


Zasadniczej zmianie ulegnie w ro- 
ku 1950 sytuacja na odcinku szkol- 
nictwa średniego ogólnokształcące- 
go. [Państwo przejmuje bowiem z 
dniem 1 stycznia 1950 r. wszystkie 
szkoły samorządowe w liczbie 208. 
Dalszej korzystnej zmianie Ulegnie 
również struktura socjalna młodzie- 
ży w szkołach średnich. Liczba 
młodzieży robotniczo-chłcpskiej po- 
winna bowiem w tych szkołach 
zwiększyć się co najmniej o dalsze 
20 proc. i stanowić w roku 1950 już 
74 proc. ogółu młodzieży szkół 
średnich. W trosce o poziom tych 
Szkół przewiduje się również inten- 
sywniejsze doszkalanie nauczycieli 
szkół średnich i zwiększenie liczby 
nauczycieli o pełnych kwalifika- 
cjach. 

Kluczową pozycją w systemie 
*szkolnictwa są zakłady kształcenia 
nauczycieli. One bowiem dostarczają 
kadr dla szkoły podstawowej. To- 


też przyszły rok winien przynieść 
daiszą rozbudowę zawodowceżo szkol- 
nictwa nauczycielskiego, nadto musi 
nastąpić dalsza specjalizacja po- 
szczególnych szkół. Obok już istnie- 
jących klas typu opiekuńczo-społecz- 
nego powstawać muszą klasy i li- 
cea, w których nacisk będzie poło- 
żony np. na wychowanie fizyczne i 
sport, na zagadnienia harcerstwa, 
na kulturę i oświatę dorosłych. U- 
możliwi to dostarczenie terenowi 
pracowników przygotowanych do 
tych działów pracy oświatowej, 
przed wojną nie istniejących lub 
zaniedbanych. | 

Z uwagi na konieczność podnosze- 
nia poziomu przygotowania nauczy- 
cieli do pracy w starszych klasach 
szkoły podstawowej przewiduje się 
zwiększenie od września 1950 r. 
ilości grup Wyższych Kursów Nau- 
czycielskich oraz położenie nacisku 
na organizowanie specjalnych kur- 
sów dla absolwentów liceów ogól- 
nokształcących, by rozszerzyć w ten 
sposób bazę rekrutacyjną nowej 
kadry nauczycielskiej. 

Równolegle z rozbudową szkolni- 
ctwa postępować będzie rozbudowa 
burs i internatów. 

W całości szkolnictwa dla dzieci 
i młodzieży nastąpić też musi dal- 
szy wzrost roli wychowawczej or- 
ganizacji młodzieżowych — Związku 
Harcerstwa Polskiego i Związku 
Młodzieży Polskiej 

Największych jednak zmian ocze- 
kiwać należy w przyszłym roku w 
zakresie szkolnictwa dla dorosłych. 
Jest to bowiem dotychczas jedno z 
najsłabszych- ogniw naszego syste- 
mu szkolnego, choć rola jego w 
wychowywaniu kadr nowej ludowej 
inteligencji polskiej jest z natury 
rzeczy olbrzymia, 

W pierwszym rzędzie rok 1950 
przynieść musi pełną realizację za- 
sady, że szkolnictwo dla dorosłych 
to szkolnictwo dla pracujących, dla 
wybijających się zdolnościami ro- 
botników oraz mało- i średniorol- 
nych chłopów, a nie dla zapóźnio- 
nych w nauce elementów burżua- 
zyjnych, drobnomieszczańskich i ku- 
łackich. W konsekwencji ulec musi 
też zmianie sieć szkół dla dorosłych, 
muszą one ściśle powiązać się z za- 
kładami pracy produkcyjnej, na 
nowych zasadach musi być oparta 
rekrutacja uczniów. 

Zbyt wcześnie jest zapewne pi- 
sać o szczegółach tej reorganizacji, 
można jednak już dziś stwierdzić, że 
istniejące w tym zakresie projekty 
stwarzają perspektywy wydobycia z 
klasy robotniczej i chłopstwa wiel- 
kiej ilości ludzi, którzy zdobywając 
wiedzę staną w rzędzie najlepszych 
budowniczych nowej, socjalistycz- 
nej Polski. 

Wszystkie te odcinkowe plany w 
zakresie naszego szkolnictwa powią- 
że wielka akcja samokształceniowa, 
jaką w nauczycielstwie wszystkich 
szczebli prowadzi Związek Nauczy= 
cielstwa Polskiego.  Pogłębi ona 
świadomość polityczną naszych pe- 
dagogów,  uzbroi ich należycie do 
ciężkiej i odpowiedzialnej pracy, 
będącej ważnym odcinkiem w na- 
szej walce o pokój i socjalizm. 


Henryk Jabłoński 


Centralny Urząd Szkolenia 
Zawodowego podaje: 


Dane z planu gospodarczego 


nn rok 1950 

Uczniowie szkół I stopnia 373375 
Absolwenci , 5 70 624 
Uczniowie szkół II stopnia 85270 
Absolwenci /,, % 20 070 
Absolwenci Kursów, S.P.P. 

1 SP.Z. ` 107 623 
Liczba miejsc w internatach 45200 


Szkoła I stopnia — jest to szkoła, 
która daje stopień robotnika kwa- 


FILM 
Ekrany 


1) Wyjazd przedstawicieli FP do 
Moskwy na zaproszenie Ministra 
Kinematografii ZSRR. Celem wy- 
jazdu było zapoznanie się z osiąg- 
nięciami twórczymi craz organiza- 
cyjnymi i technicznymi kinemato- 
grafii radzieckiej. Cały szereg do- 
świadczeń został przez delegację 
przekazany pozostałym pracowni- 
kom i wiele doświadczeń jest w to- 
ku realizacji 


lifikowanego np. czeladnika, ale na- 
zwa ta nie we wszystkich dziedzi- 
nach będzie aktualna. (Będą tu na- 
leżały szkoły przemysłowe, szkoły 
średnie, publiczne, zawodowe itp.) 

Szkoła II stopnia — daje techni- 
ka. (jeżeli chodzi o przemysł — ty- 
tuł ten jest ścisły, w handlu nato- 
miast np. daje ona kończącemu ją 
wykształcenie na poziomie dużej 
matury zawodowej). 


Polski 


2) Drugim wielkim wydarzeniem 
był zjazd w Wiśle podsumowujący 
dotychczasowe wysiłki twórcze i da- 
jący perspektywy w walce o film 
realizmu socjalistycznego. 

Na przełomie r. 1950 kinematogra- 
fia polska przeżywa poważne zmia- 
ny organizacyjne, Rozwijająca się 
w trudnych warunkach przy cał- 
kowitym braku doświadczeń zostaje, 
co do systemu gospodarczego, objęta 


ogólnymi zasadami. Pogłębiająca się 
co do treści i formy socjalizacja 
życia gospodarczego spowodowała 
rczdzielenie dotychczasowego PPFP 
na wyodrębnione przedsiębiorstwa 
państwowe zajmujące się produk- 
cją filmów, ich rozpowszechnianiem, 
pomocniczą produkcją przemysło- 
wą. Zostały one  podporządko- 
wane odrębnemu przedsiębiorstwu 
zwierzchniemu, Generalnej Dyrekcji 
Filmu Polskiego. Przy pracach nad 
tą nową strukturą organizacyjną ki- 
nematografii zostały również pogłę- 
bione formy organizacyjne poszcze- 
gólnych przedsiębiorstw oraz cały 
system kierownictwa. 

Rok 1949 przyniósł na odcinku roz- 
budowy oraz działalności wytwór- 


` czej i usługowej następujące rezul- 


taty: 

Filmy fabularne — wyproduko- 
wano 5 długometrażowych filmów 
fabularnych. Bardzo ważnym zda- 
rzeniem było uruchomienie studia 
dubbingowego. Do końca roku bę- 
dzie zdubbingowanych 7 filmów ra- 
dzieckich. Podłożenie tekstu pol- 
skiego pod filmy wielkiej wartości 
wychowawczej czyni je bardziej 
przystępnymi i rozszerza zasięg ich 
oddziaływania. 

W łódzkiej wytwórni filmowej z 
poważnych prac inwestycyjnych — 
wykonano 3-cią halę zdjęciową. 

Filmy dokumentarne — otrzyma- 
ły swoją własną bazę produkcyjną 
w W-wie wraz z własnym labora- 
torium. W ciągu roku wyproduko- 
wano 2 filmy długometrażowe, 26 — 
średnio- i krótkometrażowych, 52 
tygodniki i 33 wydania specjalne 
oraz 29 opracowań materiałów za- 
granicznych. 

Plan roczny wynoszący 120 aktów 


został wykonany już w połowie 
października. 
Filmy oświatowe. — Wzmocnienie 


wymogów politycznych w stosunku 
do filmów oświatowych spowodowa- 
ło pewne trudności w wykonaniu, 
planu rocznego. W r. 49 (bez grud- 
nia) wykonano 42 filmy oświatowe 
oraz 151 przez opracowanie i montaż 
materiałów zagranicznych. Najważ- 
niejszą inwestycją Wytwórni Fil- 
mów Oświatowych było zorganizo-. 
wanie i uruchomienie odrębnego la- 
boratorium na taśmę 16 mm jako 
podstawy do rozwoju sieci kin wą- 
skotaśmowych. 

Rozpowszechnianie filmów. — Ki- 
na miejskie stałe wzrosły z 552 do 
576 (listopad), Do dnia 1 grudnia 
widzów było 96,198 mil, co wy- 
niosło 104 proc. planu rocznego. Du- 
żym osiągnięciem był festiwal fil- 
mów radzieckich w m-cu paździer- 
niku (okres festiwalu). Filmy obej- 
rzało 10,260 mil. widzów, co sta- 
nowi rekordową miesięczną liczbę 
widzów. W r. 49 był stały wzrost 
frekwencji i znaczny wzrost widzów 
ulgowych (członków Zw. Zaw.). Ki- 
na ruchome zwiększyły się ze 143 
do 183 (listopad). Ilość widzów do 
1 grudnia wyniosła 10,095 mil. 
Festiwal filmów radzieckich zakoń- 
czył się również b. dobrymi wyni- 
kami dając 12,600 mil. widzów, co 
również stanowi niespotykaną do- 
tychczas miesięczną ilość widzów w 
kinach ruchomych. 

W r. 49 oddano do użytku w 
W-wie 4 kina (2 na 1 maja i 2 na 
22 lipca), co prawda w stanie nie- 
zupełnie  wykończonym. Budowa 
objektów kinowych trwała niepełny 
rok. W ten sposób ilość krzeseł w 
W-wie została blisko podwojona. 

Przemysł pomocniczy, — Obok in- 
nego sprzętu i projektorów 35 mm 
Zakłady Kinotechniczne w Łodzi 
wypuszczą po raz pierwszy w r. 1949 
300 projektorów 16 mm  dźwięko- 
wych. 

Przez uruchomienie produkcji 
całkowicie własnej konstrukcji ła- 
twego w obsłudze i taniego projek- 
tora dźwiękowego na wąską taśmę 
została stworzona baza techniczna 
pod rozwój sieci. W dziedzinie prze- 


WANDA JAKUBOWSKA 


(aach na rok 1950 mówić nie 
chcę i nie będę. Nie lubię mó- 


„wić o planach, mogę tylko jedno po- 


wiedzieć: chcę zrobić i zrobię film 
o generale Walterze-Świerczewskim 


ALEKSANDER FORD 


Nr I 


mysłu  fotochemicznego  osiągnię= 
ciem z r. 1949 było zakończenie 
odbudowy i oddanie do użytku 


Zakładów Fctochemicznych w War- 


szawie (dawn. Franaszek). V/ dn. 
2 maja po raz pierwszy w Polsce 
wyprodukowano własną polską ta- 
śmę filmową i dziś wyświetlane 


filmy są w znacznej mierze na 
polskiej taśmie. W toku prac nad 
planem 6-letnim rczpracowano za- 
łożenia techniczne dalszej rozbudo- 
wy kinematografii a m. i. jako 
główne zagadmienia wypracowano 
założenia projektu i szczegółowy 
plan prac nad nową wytwórnią 
filmów fabularnych w Warszawie 
oraz nowymi zasadami kinotech- 
nicznymi w Warszawie. 


ROK 1950 


Filmy fabularne — plan przewi- 
duje oddanie 6 gotowych, długome- 
trażowych filmów fabularnych oraz 
6 filmów kukiełkowych i rysunko- 
wych i 4 filmy dia młodzieży. 
Zdubbingowanych będzie wg. planu 
8 fi mów długich i 10 krótkich. 

W WFF w Łodzi będą prowadzo- 
ne dalsze prace inwestycyjne nad 
rozbudową i unowocześrieniem wy- 
twórni, oraz będą podjęte prace 
wykonawcze nowej wytwórni fil- 
mowej w W-wie (dckumentacja i 
roboty wstępne). 

Filmy dokumentarne. — W r. 1950 
planuje się wykonanie 130 aktów. 
Zwiększenie wydań specjalnych 
(kroniki dla wsi, dcdatki o ZSRR). 

Filmy oświatowe. — Planuje się 
wykonanie 169 aktów w oparciu o: 
dokładnie przygotowany plan tema- 
tyczny uzgodniony z Ministerstwem 
Oświaty 1 ministerstwami gospodar- 
czymi. Zarówno w jednej jak i w 
drugiej wytwórni będą prowadzone 
dalsze prace inwestycyjne nad roze 
bodową i unowocześnieniem. - 

Rozpowszechnianie filmów — ki- 
na miejskie stałe: Kin przybędzie 24, 
z czego 2 duże nowe w Warszawie. 
Ilcść widzów zaplanowana na rok 
50 wynosi 108 mil. tj. 107 proc. 
planu na r. 1949. Frzeciętna frek- 
wencja w kinach wg planu winna 
wzrosnąć z 56,5 na 59 proc. z tym, 
że widzowie z ulgami powinni stano- 
wić 70 proceńt widowni. Dla osią- 
gnięcia tych zadań będzie znacznie 
rozszerzona i pogłębiona praca nad 
organizowaniem widowni. 

Kina wiejskie — na odcinku u- 
dostępnienia filmu mieszkańcom 


"wsi rok 1950 będzie przełomowy. 


Zostanie uruchomionych w oparciu 
o własną produkcię przemysłową i 
częściowo o import z ZSRR 600 sta- 
łych wiejskich punktów wyświetla- 
nia; oraz ilość kin ruchomych zosta- 
nie podniesiona do 200. Będzie to 
wejście na drogę całkowicie nowe 
go systemu gęstej sieci stałych 
punktów wyświetlania. Wobec tego, 
że aparaty będą uruchamiare w 
ciągu całego roku, zaplanowana 
ilość widzów wynosi 11 mil. Rów- 
nocześnie FP wstąpi w r. 1950 na 
drogę szerokiego uruchamiania spo- 
łecznej sieci kin (kluby robotnicze, 
domy ludowe itp.) przeznaczając na 
ten cel 200 aparatów 16 mm dźwię- 
kowych do sprzedaży dla organiza” 
cji społecznych. Podstawą organi- 
zacyjną tej nowej sieci będzie za- 
sada, że aparat jest w użytkowaniu 
związku czy też klubu pod technicz- 
ną opieką FP, filmy będą wynajmo- 
wane od FP, co zagwarantuje jed- 
nolitą politykę programową. 

Przemysł pomocniczy, — Zakłady 
Kinotechniczne pódniosą swoją 
produkcję do wskaźnika 110 pro- 
dukując m. i. 900 projektorów 16 
mm. Równocześnie będą prowadzo= 
ne prace inwestycyjne nad nową 
farbyką w W-wie. Zakłady Foto- 
chemiczne podniosą znacznie swoją 
produkcję de wskaźnika 180, przy 
czym produkcja taśmy filmowej jest 
zaplanowana do poziomu 225 proc. 
r. 1949. 


i film o współczesnej wsi polskiej. 
Jak zrobię, z kim zrobię i kiedy 
zrobię ocenią potem, kiedy to wszy= 
stko zrobię, 


Film o Chopinie 


sprawie polskiego filmu o 

Chopinie zwracamy się do 

Aleksandra Forda, który jak 
każdy świadomy realizator jest 
współscenarzystą swych filmów. 

— W jakim stadium znajduje się 
w tej chwili film o Chopinie? 

— Trudno mówić o stadium reali- 
zacyjnym — odpowiada Ford. — 
Piszemy scenariusz opierając się 
na trzech tekstach: Broszkiewicza, 
Brandstaedtera, Korngolda i Bache- 
ra. f 
— Czy myślał pan już o aktorach? 

— Tak. Mam nawet zdjęcia prób- 
ne dokonane z wielu polskimi akto- 
rami i aktorkami. Sprawy te jednak 
nie są tak daleko posunięte, abym 
chciał się wypowiadać kto będzie 
kogo grał, 

'— Czy liczy się pan ewentualnie 
z międzynarodową obsadą? - 

— Tak. Chcę, aby Francuzów grali 
Francuzi. 

— Czy pozwoli pan, aby Chopina 
zagrał muzyk, czy aktor fachowy? 

— Tylko aktor — podkreślił Ford 
— jestem gotów nawet zrezygnować 
z pewnych cech podobieństwa fizycz- 
nego na rzecz możliwości uzyskania 
podobieństwa duchowego. Nad wy- 
borem utworów Chopina, które są 


$ 


najtrafniejsze dla jego rozwoju, dla 
uwypuklenia postaci artystycznej 
oraz nad opracowaniem muzycznym 
filmu pracować będzie Roman Pale, 
ster. 

— A wykonanie dzieł Chopina? 
Czy weźmie pan pod uwagę laurea- 
tów ostatniego konkursu, czy raczej 
starszych chopinistów? 


= Śledziłem konkurs z zaintereso: 
waniem, ale nie dokonałem jeszcze 
wyboru. 


— Wreszcie ważne pytanie, jak 
umieści pan postać Chopina na tle 
jemu współczesnych wydarzeń poli- 
tycznych? | 

— Mówiłem już, że mam zamiar 
przedstawić postać Chopina zgodnie 
z rzeczywistością ze szczególnym na- 
ciskiem na ludowość jego muzyki. 
Prawda wymaga rzucenia, postaci 
Chopina na tło epoki. 

f Rozmowa była skończona. Docałem 
jeszcze pytanie, czy film zostanie 


"zrealizowany w przeciągu bieżtcego 


roku. 

Ford, który, na inne pytania od- 
powiadał szeroko, w tym wypadku 
powiedział krótko „tak“. Poprzestań- 
my więc na tym. 


Rozmowę przeprowadził 
W. Świeradowski 


w 


Nr 1 


JERZY BOREJSZA 


Sobota, 9. X. 1943 r. 


POD WIELKIMI ŁUKAMI 


7 rano 


j Joseph Augustin przetarł czoło, 
spojrzał rozespanymi oczami na 
leżącego obok na szerokim łóżku 
Franza Golda i wiercącego się po 
pokoju Heinza Koesslera, młode- 


go, chudego Niemca — i zaczął 
rozpychać swoją senność rozmy- 
ślaniami na czczo: 

— Tło dzisiaj... Dzisiaj dokonam 


wielkiego czynu... Ileż to zmieniło 
się od czasu, kiedy w końcu 1941 
spadłem z płonącego bombowca na 
spadochronie... Darmstadt... Ojciec 
przewodniczący Czerwonego Krzy- 
ża... Hitlerjugend, Führer, marze- 
nia o bohaterstwie w niebiosach, 
na samolocie.. a potem obóz jeń- 


ców... 


Franz Gold, bohater spod Wielkich 
Łuków nagrodzony orderem „Czer- 
wonej Gwiazdy* 


Franz przerwał milczenie: 

— Nie śpisz? To dzisiaj Joseph! 

— Myślę o tym, Franz, jaka by 
to inna armia na świecie odważy- 
ła się dać broń jeńcowi — wrogo- 
wi, lotnikowi, do ręki, aby szedł 
do fortecy wroga... I jakże to pię- 
knie, że mi wierzą, żem się ausge- 


hitlert, wir haben uns doch alle 
ausgehitlert. Tak, zabiję tego hi- 
tlerowskiego komendanta, von 


Sassa, jak psa, Hitler hat doch ganz. 


Deutschland auf den Hund -ge- 
bracht, uratuję swój honor, honor 
naszego narodu... aer EEA 

Heinz, najmłodszy, ale najbar- 
dziej trzeźwy powiedział: 


— Joseph, mówisz tak wielce an- - 


tyfaszytowsko, tak patetycznie jak 
po Goebbelsowym kazaniu... Po to, 
żeby ci wyjaśnić, dlaczego Ro- 
sjanie dają ci broń, a Polak- 
kapitan odstąpił ci łóżko — dla- 
czego ty Niemiec idziesz zabić ni- 
by Niemca — musiałbym ci obja- 
śnić zasady internacjonalizmu. 
A sam wczoraj twierdziłeś, że jes- 
teś tylko niemieckim antyfaszy- 
stą, a jeszcze nie wszystko rozu- 
miesz... 

Za oknem walił śnieg. W sąsied- 
niej izbie stary woźnica, Pawło 
Pierjeszywajło, strzelec Ukrainiec 
roztaczał swoje poranne teorie ku 
uciesze swoich współtowarzyszy - 
strzelców: 

„Wielkie Łuki nie dziś to jutro 
zdobędziemy. Prijdetsia poichaty do 
Tunisu, sojużnikam  dopomohty. A 
Stalingrad to już frycom po sta- 
linowsku zagrał"... 

— A ty, Pawło, czemuś się tak 
przeżegnał wczoraj, jak nasze ka- 
tiusze zaczęły walić? 

— Przeżegnał się po przyzwy- 
ezajeniu... A ja to wam powiem, 
tylko kapitanie dajcie mi pomy- 
ślunek mój do końca doprowa- 
dzić: poszedłem raz do cerkwi lat 
temu dwadzieścia, ojciec mój stary 
jeszcze żył, patrzę na Jezusa Chry- 
stusa tak z boku, bródkę ma taką 
czerwoną i tak jakoś dobrze pa- 
trzy; przychodzę do. domu patrzę 
na portret Lenina i do starego mó- 

ę: „Patrz-no Włodzimierz Iljicz 

o Jezusa podobny“, a na to mój 
stary: „Jezus był prawie taki mą- 
dry jak Lenin, tylko tego nie po- 
trafił zrobić co on, chociaż może 
tego samego chciał, ale wszytko na 
słowie postawił i zbyt w niebo się 

atrzył“. Tak to mój ojciec tę ca- 
łą sprawę obmózgowił... ; i 

Strzelcy w śmiech; w sąsiednim 

oju Augustin zerwał się z łóż- 
ka i krzyknął: i ; 

— Franz, wodę niech przyniosą! 
Franz na to: BU 
— Wodę sobie sam przynieś! 

— Ach tak, zapomniałem! 


9 rano 


Z oddala 
artyleria w 
Dzień pełzł 
gnoarmiejcy cz 

Igraj moj bajan 

p fażi wsiem wragam, 

czto żarko im budiet w boju, 
czto kak podrugu F 
My rodinu lubim swoju. 


; , óżna: niemieckie 
broń była różna: 
Ba kan i radzieckie ręczne kara- 
þiny maszynowe. 


: az po raz ury- 
ugustin rzucał r j 
A ainis o honorze narodu nie- 


dochodził huk dział: 
sliła w Wielkie Łuki. 
powoli: strzelcy-kra- 
yścili broń i nucili: 


mieckiego, który należy ratować 
czynem jednostki, Koessler o tym, 
jak  zwiedziono proletariat nie- 
miecki. Franz milczał, Augustin 
spokojnie chodził po pokoju i ło- 
wił spojrzenie Franza, a ten mu 
odpowiadał uśmiechem zaufania... 


Śnieg walił bezustannie. Kapitan 
wniósł do pokoju rondel gorącej 
wody, rozlał do kubków, posypano 
wodę herbatą... Zaczęto otwierać 
pudło konserw. 


Południe 


Augustin chodzi po pokoju i roz- 
myśla: „Mój wyczyn osobisty bę- 
dzie utrwalony w dziejach, to 
uratuje honor narodu, moja mat- 
ka doczeka się pomnika na moją 
cześć!... 


Tfuj, nie o mnie chodzi, o honor 
narodu... Franz, Heinz! Im łatwo, 
wychowanie komunistyczne prze- 
byli przedwojenne... Ale ja z Hi- 
tlerjugend, lotnik, dzisiaj idę z 
własnej woli, bo dość tej krwi żoł- 
nierzy radzieckich ginących boha- 
tersko pod Wielkimi Łukami... 
Forteca hitlerowska otoczona przez 
czerwonoarmistów, były  hitlero- 
wiec wdziera się do miasta wraz z 
komunistą niemieckim, wraz z 
grupą żołnierzy radzieckich, zabi- 
ja Niemca, barona von Sasse — nie, 
wynosi go z miasta żywego... Ja- 
ki temat do dramatu“. 


Tak marzył inteligent Augustin, 
a piszący te słowa wie o tych roz- 
myślaniach, bo wnet potem Augu- 
stin zwierzył się z nich jednemu 
ze swych towarzyszy losu. Nato- 
miast robociarz Gold obliczał, ile 
granatów i jakie oni wezmą, 
sprawdzał krótką broń i automaty, 
przymierzał mundur i skrupulat- 
nie opracowywał szczegóły. 


Pierwsza po południu 


Dowódca grupy 13 żołnierzy ra- 
dzieckich, którzy mieli jako grupa 
szturmowa towarzyszyć Niemcom, 
omawia z Goldem przy kuchni 
szczegóły: jakie maskowanie na- 
rzucić żołnierzom, jak winni za- 
chować się, by podczas działania 


nie zdradzić się nieznajomością ję-* 


zyka niemieckiego. 


I starszyna zapytał nagle: „A do 
tego oficera Augustina, towarzy- 
szu Gold, macie zaufanie?“, „Tak“ 
— odpowiedział Gold. 


A sam pomyślał: „„Jak to się dzi- 
wnie dzieje, że z niepokojem myślę 
o tym, jak się zachowa Augustin, on 
z niepokojem patrzy na mnie. A ci 
żołnierze chyba z niepokojem na 
nas obydwu. Ale może we krwi się 
niepokój jakoś utrze, a śnieg go 
przymrozi'. 


Druga po południu 


Do izby wszedł pogodny, uś- 
miechnięty pułkownik Czerwonej 
Armii, twarz  naziębła, okulary 
zmatowione mrozem, powitał Gol- 
da, Augustina i zapytał: 


— No jak, panie Augustin, nie 
zmienił pan decyzji... Może pan — 
zawahał się — zaczeka? 


— Hoffen und harren, macht 
mänchen zu Narren Hitler hat 
Deutschland auf den Hund ge- 
bracht... Pułkowniku wiem, że 
nasz czyn jest pyłkiem w oceanie 
bohaterstwa waszej armii, wiem, 
że tylko częściowo okupi moje wi- 
ny, ale... 


Mięsień na twarzy spokojnego 
Augustina drgnął. Wysoki Franz i 
szczupły Heinz spojrzeli na Augu- 
stina i jakaś miękkość wróciła do 
ich serca, 

Pułkownik spojrzał na grupkę i 
dodał: 

— Ale stanie się może przykła- 
dem dla wielu i zaowocuje, bo jak 
powiedział Stalin „naród niemiec- 
ki zostaje”. 


6 wieczór 


Augustin zaciska pas na swym 
mundurze oberleutenanta niemiec- 
kiego, wdziewa czapkę, sprawdza 
broń. Gold wkłada mundur Feld- 


“febla, żołnierze radzieccy zarzuca- 


ją na siebie płaszczpałatki. Jeden 
z nich, Kazach, sznuruje twarz z 
obrzydzeniem... 


8 wieczór 


Artyleria bije. Śnieg wali. Gro- 
madka piętnastu uzbrojonych lu- 
dzi, dwaj Niemcy, trzynastu żoł- 
nierzy radzieckich rusza naprzód, 
niosąc w sercu prócz niepokoju o 
swoje losy, niepokój o wzajemne 
stosunki i powiedzmy otwarcie: 
wzajemną nieufność. 


8,15 wieczór 


Okopami, człapiąc po śniegu 
gromadka z Augustinem i Goldem 
na czele, z odbezpieczoną bronią 
wychodzi przed radziecką linię 
przednią ognia. Pod stopami śnieg 
ubity jest twardo, rakiety biją w 
niebo i rozdzierają śnieg czerwie- 
nią. Nagle rozlega się okrzyk nie- 
miecki: „Halt, kto idzie, strzelam“, 

Augustin spokojnie odpowiada: 

— Spokój, tu oberleutenant 
Schwarz na czele oddziału straży 
przedniej pomocy, którą Fiihrer 
obiecał wam posłać i posyła. Mam 


ODRODZENIE 


USPRAWIEDLIWIENIE: Druk fragmentów większych utworów kry- 


je w sobie podwójne niebezpieczeństwo. Po pierwsze, 


że nie będą 


czytane. Po wtóre, fragment wypacza nieraz tę hierarchię wypadków 
— którą winna dać całość utworu. Niemniej przeto oddając do dru- 
ku fragment książki „Na progu“ (Ludzie pierwszego frontu)*), autor 
kieruje się nadzieją, że opowieść w tym fragmencie zawarta przy- 
czyni się może do wyjaśnienia spraw bardziej ogólnych. 

Wobec tego, że zagadnienie niemieckie nie zostało jeszcze dosta- 


tecznie zgłębione przez ogół naszych czytelników — 


jedynie więc 


w obawie, aby komukolwiek nie przyszło na myśl, że wypadki poni- 
żej pisane są koniunkturalnie zmyślone —; zamieszczamy fotografie. 


Dlatego też wypada podkreślić, że opowieść o 


Niemcach  Josephie 


Augustinie i Franzu Goldzie jest oparta na autentycznych wydarze- 


niach, a szczegóły zostały kilkakrotnie 


sprawdzone w rozmowach 


z Augustinem i Goldem, jako też z jeńcami wojennymi pułkowni- 
kiem von Sasse, lekarzem Martinem, majorem Klausem Schwabem 


i z innymi naocznymi świadkami. 
Poza tym całość opowiadania jeszcze raz została 


sprawdzona 5 


16 grudnia w dłuższej rozmowie z Franzem Goldem i Heinzem Koes- 
slerem w Berlinie. Obecna przy rozmowie żona Goldego — Błażena 
Zibwitowa, 25-letnia Słowaczka, którą Franz poznał będąc dowódcą 
oddziału partyzanckiego w Słowacji w 1944 roku, powiedziała: 

— Nigdy w życiu nie myślałam, że poślubię Niemca. Byłam sło- 
wacką nacjonalistką, zresztą u nas w oddziale nikt nie wiedział, że nasz 


dowódca jest Niemcem... 


— No, a kiedy dowiedziałaś się, że Franz jest Niemcem? 
Błażena roześmiała się i powiedziała: 


— Było już za późno, przestało to mnie boleć, bo stałam 


komunistką... 
*) Patrz „Odrodzenie* — 


się 


Nr 7(220) — Jeden punkt oporu zdoby- 


ty. Książka ukazuje się nakładem,Czytelnika'. 


specjalne zlecenie do komendanta 
miasta podpułkownika von Sassa. 
Prowadzić mnie do pierwszego 
bunkru“. 

Głos Augustina był tak spokoj- 


ny, tak zdecydowany, że w odpo- 
wiedzi padło tylko: „proszę prze- 


chodzić“, Gold zdążył tylko szep- 


nąć starszynie:  „Choroszo, wsio 


choroszo*! 
Podoficer zbliżył się: 
„Die Hilfe kommt“. 
— Ja, die Hilfe kommt!“ 


Cichaczem, nachyleni, tnąc głę- 


boki śnieg podeszli pod mały bun- 


kier, z którego wyszedł dowódca 
kompanii, kapitan. Przedstawił się 
„oberleutenantowi Schwarzowi'”, za- 
pytał: „Ilu was jest?*. „Ze mną 
razem piętnastu* — odpowiedział 
Augustin. „Czy duża pomoc przy- 
chodzi?* — „Zamelduję waszemu 
dowódcy, pułkownikowi von Sasse. 
Zaznaczam, moi żołnierze na żadne 
pytania nie będą odpowiadać...“ 


Kapitan wrócił do bunkru, połą- 
czył się telefonicznie z dowódcą 
2-giego batalionu 277 pułku piecho- 
ty 83 dywizji piechoty, majorem 
Klausem Schwabe, który nakazał 


sprowadzić natychmiast oddział do 
- punktu dowództwa batalionu. 


8,30 wieczór 


Droga do bunkru majora Klausa 
Schwabe rozjaśniona tego wieczo- 
ru odblaskiem pożaru dworca ko- 
lejowego Wielkich Łuków, wznieco= 
nego ogniem artylerii radzieckiej. 
Czerwony blask pożaru ognił się i 
matowiał w śniegu, jak reflektorem 
oświetlił drogę, na którą raz po raz 
wyłaził jakiś Niemiec i pytał: „Die 
Hilfe kommt? Pomoc nadchodzi?“ 


Żołnierze oddziału  „oberleute- 
nanta Schwarza* milczeli, na zbyt 
natarczywe pytania entuzjastów 
nadesłanej pomocy odpowiadali 
wskazaniem palca w stronę swego 
dowódcy. Po kilkunastu minutach 
13 czerwonoarmistów z Augusti- 
nem i Goldem na czele dotarło do 
bunkru majora Schwabę. 


Podoficer zszedł na dół: Gold 
ujrzał u wejścia do schronu przy- 
marzłą, oszronioną całkowicie po- 
stać czerwonoarmisty, zastygłą na 
mrozie z ręką przykutą do muru. 
Zmatowiony odblask pożaru rzu- 
cał dziwne światło na granatową 
* twarz. 


Podoficer wrócił: „Major Schwa- 
be prosi do siebie oberleutenanta'. 
Gold drgnął. Dziwny niepokój go 
ogarnął: „a jeśli Augustin nie wy- 
trzyma i załamie się. A jak zosta- 
wić żołnierzy samych, Rosjan, ani 
słowa nie rozumiejących po nie- 
miecku?* Chwilę wahał się, potem 
szepnął starszynie spokojnie „wsio 
budiet choroszo!*. Zacisnął rewol- 
wer i w ślad za Augustinem runął 
na dół. 


Bunkier szeroki i wielki, w 
pierwszej sali 40 żołnierzy na trzy- 
piętrowych pryczach zwiesza gło- 
wy i chórem powtarza „Hilfe! 
Hilfe!', Augustin, a w ślad za nim 
Gold, podnoszą rękę do góry: 
„Heil Hitler!*, Przechodzą do są- 
siedniej sali. Za  przepierzeniem 
przy ogniu do połowy obnażony 
siedzi szczupły, wychudzony, wy- 
soki, siwawy, 
cioletni major Klaus Schwabe. Na 
ławce obok jakiś gefreiter tłucze 
kamieniem wszy na jego koszuli, 
tuż obok niego inny strzelec mok- 
rym ręcznikiem naciera mu ple- 
cy. Na „Heil Hitler“ major na- 
wet nie odpowiada, tylko rzuca: 
„Gott sei dank, dass die Hilfe ge- 
kommen ist, dzieki Bogu, że po- 
moc nadeszła. Dużo wás jest z 
Berlina?*, 

— Ani jednego w naszym od- 
dziale — odrzekł Augustin. — Ale 
za nami w dywizji pełno berliń- 
czyków... Pilno mi do pułkownika 
von Sasse, 


Major Klaus Schwabe podniósł 
głowę, zmęczonymi oczyma. spoj- 
rzał na Augustina, zauważył sto- 
jącego za nim Golda, po czym 
powiedział: 


— Tak, dzwoniłem do pułkow- 
nika, meldowałem... 

Gold zamarł, zacisnął w dłoni 
rękojeść rewolweru, a Schwabe ze 
spokojem starego nauczyciela koń- 
czył powoli: 

— I pułkownik kazał was nie 
zatrzymywać, stąd wszystkiego 
dwa kilometry... Obergefreiter, re- 
sztę wszy potem przytłuczecie, 
zaprowadźcie ich do Ritterkreuz- 
trägera pułkownika von Sasse... 

Augustin odsalutował. Odwrócił 
się, w ślad za nim Gold. Ten zdą- 
żył spojrzeć na zegarek. Dochodzi 
dziewiąta... Artyleria wali.. Czy 
Heinz Koessler zdąży ze swoim od- 
działem?.. Co z naszymi Rosjana- 
mi, czy się aby nie wsypali? 


Błażena i Franz Gold w Lipsku 1947 roku 


prawie pięćdziesię-' 


CZERWONY ŚNIEG 


Augustin szedł pewnym krokiem 
między pryczami bunkru. Franz 
poczuł jak gdyby ścianka, zapora 
między nim a Josephem. została 
zerwana, popłynęło jakieś ciepło i 
zaufanie... Obergrefreiter szedł za 
nimi, schodami wyszli przed bun- 
kier... 


Augustin drgnął: znów natknął 
się na zlodowaciałą postać jeńca wo- 
jennego, czerwonoarmisty u wejś- 
cia do bunkru. Gold oczyma szu- 
kał pozostawionego oddziału: ni- 
kogo nie dojrzał. 4 

Ostro zapytał żołnierza ze straży: 

— Gdzie mój oddział? 

— Oddział tam, zamaskowali się 
za bunkrem! 

Gold szybko skoczył za bun- 
kier, uspokoił się: oddział stał z 
bronią w pogotowiu. Zbliżył się do 
starszyny i szepnął: 

— Wsio choroszo, 
szo, bardzo dobrze! 

W grupie żołnierzy-czerwono- 
armistów nastąpiło odprężenie. 

Starszyna pochylił otwór lufy ka- 
rabinu maszynowego niżej ku zie- 
mi: a więc nie zdradzili, wrócili, 
można pójść dalej... 

Zbliżył się Augustin, za nim o- 
bergefreiter. 

— Hallo, idziemy dalej, do puł- 
kownika. 

W głosie Augustina była pew- 
ność i wesołość, jakaś otucha, ja- 
kieś ciepło wstąpiło w cały od- 
dział. I tej otuchy dodawały okrzy- 
ki, jakimi witali ich  napotykani 
żołnierze: 

— Hilfe kommt! Hilfe kommt! 

Powoli, poprzez gruzy i ścieżki 
między murami domów oddział 
posuwał się naprzód. Odblask po- 
żaru stawał się coraz bliższy, czer- 
wieniał opadający śnieg i czerwie- 
niały ślady rannych po drodze. 


oficer, choro- 


9,30 wieczór 


Augustin odwrócił się. Wzdłuż 
drogi, od bunkru Schwabego, hen 
daleko ciągnęły się rowy okopo- 
we. W rowach tych głębokich, 
wzdłuż których prowadził ich o- 
bergefreiter, posuwał się, nachy- 
lając się w ślad za nimi oddział kil- 
kunastu artylerzystów. 

Artylerzyści mieli lufy karabinów 
maszynowych skierowane na od- 
dział Augustina. ; 

Augustin łokciem pchnął Golda. 
Gold - odwrócił się, zaczął liczyć 


głowy - posuwające > się w: rowach: = 
Piętnastu 
artylerzystów, piętnaście karabinów - 


jeden, dwa.. piętnaście! 


maszynowych... 

Zorientowali się? Podejrzewają? 

Augustin zwolnił kroku, oddział 
jego również, artyleria radziecka 
waliła, pożar dworca rozrastał się. 
Obergefrejter przynaglał, Gold zwal- 
niał i myślał: , 

— Kto zdradził? A może milcze- 
nie Rosjan? A może słowa rzuca- 
ne przez czerwonoarmistów mię- 
dzy sobą? 

Powoli czerwień pożaru zaczyna 
zasłaniać spojrzenie, mimowoli 
Franz odwraca wzrok i widzi: 


Nieustępliwie, krok po kroku, 
idą artylerzyści. Co teraz będzie? 
Czy wstąpić z Augustinem do von 
Sasse i zostawić bezbronnych i 
bezmownych Rosjan? Czy też, zgo- 
dnie z umową oczekiwać pierw- 
szych strzałów Augustina? 


Droga dłuży się, niepokój przy- 
marza, rozsnuwa się na dziesiątki 
i setki metrów ruin i rozwalin. 


Z prawa coraz bardziej jaśnie- 
jący pożar, śnieg wali bezustanny, 
grube wielkie płatki ścielą się ma- 
teracem pod nogi, biel opadającego 
śniegu załamuje się, omatowiona 
czerwienią pożaru biel pod stopa- 
mi czerwieni się krwią napotyka- 


„nych rannych. 


Jęki przerywane rados- 
nym okrzykiem: 


: — Hilfe, Hilfe kommt! 


nagle 


10,15 wieczór 


Grupa zbliża się do starannie 
wybudowanego wzniesienia bun- 
kru, na dachu którego wystawiono 
kilkanaście luf karabinów maszy- 
nowch. Gold poznaje: to są ka- 
rabiny maszynowe piechoty, Lands- 
wehra  przyszykowana na ich 
spotkanie. Odwraca głowę: okopa- 
mi posuwają się artylerzyści z ka- 
rabinami maszynowymi: lufy skie- 
rowane na nich. 


Trzydzieści kilka luf skierowa- 
nych na oddział piętnastu. 


Artyleria wali. Może Heinz Ko- 
essler ze swym oddziałem jest nie- 
daleko? 


Augustin stara się wiązać my- 
Śli: to nie dziś, to nie za godzinę, 
to za chwilę... 


Obergefreiter, 
melduje: 


— Panie oberleutenancie, tu sie- 
dziba pułkownika von Sasse! 

— Zameldujcie! 

Obergefreiter poszedł. Augustin, 
Gold, starszyna jeszcze raz spraw- 
dzają sytuację. Z prawa kilkaset 
metrów opodal pożar, a bliżej z 
prawa o kilkadziesiąt metrów lufy 
artylerzystów. Na wprost, na da- 
chu bunkru pułkownika von Sas- 
se Landswehra. Dwadzieścia luf 
Landswehry! 


który prowadzi, 


Z lewa jakieś okopy, a jeszcze 
bardziej z lewa dom. 

A w sercach czerwonoarmistów, 
a w sercu komunisty Niemca 
Franza Golda i w sercu antyfa- 
szysty Niemca Josepha Augustina 
jakiś spokój, jakieś wzajemne za- 
ufanie, jakieś ciepło i przekonanie: 


nie ma dokąd się cofnąć... Gold 
spogląda na zegarek. 
10,23 wieczór 

Obergefreiter wraca: „Oberst 


von Sasse prosi do siebie tylko i 
wyłącznie dowódcę oddziału, któ- 
ry ma mu wręczyć pismo“. 

Augustin z rewolwerem i z za= 
paloną latarką elektryczną w jed- 
nym ręku, z odbezpieczonym ka” 
rabinem maszynowym w drugim, 
powoli, spokojnie zbliża się do lo- 
chu, gdzie ma być wejście do schro- 
nu pułkownika. 


Błażena 


Zibwitowa, 
słowacka, żona Golda 


partyzantka 


Na schodach wiodących w dół 
światło elektrycznej lampki wy- 
krywa trzy postaci oficerów z re- 
wolwerami w ręku, którzy posu- 
wają się na górę, na spotkanie. 

Trzy małe lufy rewolwerów, jed- 
na lufa ust otwiera się szeroko, pa- 
da ost: rozkaz jak wystrzał: 
"— Oddać broń! oo = yny 
.W umyśle Augustina zapada de- 
cyzja, spuszcza kurek Colta, pada- 
ją strzały jeden po drugim, trzy 
oai trzy ciała staczają się w 
„Augustin szybko odwraca się i 
biegnie w stronę płonącego dwor- 
ca. 


10,30 wieczór 


Gold, oddział czerwonoarmistów, 


słyszą sygnał Augustina. Trzy 
strzały. 
Gold rzuca rozkaz: 
„Feuer! Feuer! — Agoń!“ 
Padają przeciwczołgowe grana- 


ty na dach bunkru, karabiny ma- 
szynowe sieją kule Landswehry na 
artylerzystów. 

Gold rzuca granaty i liczy. Je- 
den po drugim z dachu spada sie- 
dmiu ludzi Landswehry. d 

Z dachu obielonego śniegiem 
ścieka na dół czerwona smuga 
krwi. Niemiec Gold widzi: pada 
trup starszyny, padają trupy 
dwóch czerwonoarmistów. Obok 
słania się ranny Rosjanin. 

Gold chwyta go pod pachę i da- 
je swoim rozkaz: „Zurück. Na- 


zad!*. Niosąc na swoich plecach 
rannego 'czerworioarmistę Gold 
wiaz z grupą dziesięciu jeszcze 


czerwonoarmistów wycofuje się do 
domu na lewo. 


Tu Franz wydaje ostro, szybko 
po niemiecku rozkaz: „Wszyscy o0- 
puszczają dom! Mam rozkaz za- 
bezpieczenia tego domu“, 

Jakieś postaci żołnierzy wysu- 
wają się z domu. Franz obsadza 
swoimi wyloty okien. A z dachu 
bunkru von Sassa Landswehra 
bezustannie wali z karabinów ma- 
szynowych w stronę. rowów w o= 
kopie, skąd wypełniając swój roz- 
kaz artylerzyści walą z kolei wa- 
lecznie w Landswehrę, rzucając 
raz po raz granaty. 


Gold z okna domu pilnie obser- 
wuje trwającą re-'ustannie 'strze- 
laninę artylerzystów hitlerowskich 
w stronę bunkru Sassa, skąd za- 
pewne granatami darzy ich Lands- 
wehra. 


Północ 


Augustin leży od godziny pod 
podwoziem wagonu towarowego, 
wzdłuż szyn. Dworzec pali się, ob- 
strzał artylerii trwa, wewnątrz 
garnizonu strzelanina. 

Obok szyn, niedaleko wagonu 
idzie dwóch strażników -żołnierzy 
i jeden z nich tłumaczy: 

— Myśleliśmy, że to pomoc Hi- 
tlera, stąd była taka radość, a to 
się okazało, że to byli Niemcy, ale 
tacy, co to chcą, żeby Hitler prze- 
grał. Mówił nasz kapitan, że to 
ZATAZAŻZ ve 

Augustina te słowa Niemca o 
nim napełniły jakąś dziwną dumą 
i radością. 
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RADIO 


W polskim eterze 


DZIAŁ PROZY 


roku 1950 przypada stulecie 
śmierci wielkiego pisarza fran- 
cuskiego, Honoriusza Balzaka, 
któremu radio poświęci szereg pozy- 
cji w swym programie. W ramsch 
powieści cyklicznej usłyszymy jedną 


` z najbardziej popularnych powieści 


Balzaka, najprawdopodobniej „Oj- 
€a Goriot”, a następnie szereg ra- 
diofonizacji utworów autora „Ko- 
medii ludzkiej“. Twórczość Balzaka 
zostanie omówiona krytycznie w fe- 
lietonach pióra  najwybitniejszych 
krytyków polskich i obcych. 

W roku bieżącym mija 40 lat od 
chwili śmierci Lwa Nikołajewicza 
Tołstoja, któremu Dział Literacki 
PR poświęci więcej uwagi. Zosta- 
nie nadana powieść Tołstoja „Wojna 
i pokój* oraz szereg innych utwo- 
rów znakomitego pisarza. 

Niewątpliwie wydarzeniem mają- 
cym szeroki zasięg społeczny będzie 
ogłoszenie rozstrzygnięcia konkursu 
na wspomnienia robotników i chło- 
pów z lat walki o sprawiedliwość 
społeczną, który Polskie Radio roz- 
pisało razem z Państwowym Insty- 
tutem Wydawniczym. 

W dziale prozy usłyszymy poza 
tym powieści współczesnych pisarzy 
polskich, napisane specjalnie dla ra- 
dia: Jerzego Andrzejewskiego oraz 
Ksawerego Pruszyńskiego, poza tym 
zostanie odczytany drugi tom „Sta- 
rego i nowego“ Lucjana Rudniekie- 
go. W początkach roku wejdzie na 
antenę  zradiofonizowana powieść 
Mariana  Ruth-Buczkowskiego pt. 
„Pierwsze dni“ o wysiłkach koleja- 
rzy w dziale odbudowy, Oprócz tych 
pozycji planowane jest nadanie, któ- 
rejś z najnowszych powieści ra- 
dzieckich lub krajów demokracji lu- 
dowej. 


TEATR 


Najbardziej atrakcyjnym i — jak 
wynika z ankiet, przeprowadzanych 
przez Biuro Studiów PR == naj- 
bardziej słuchanym ze wszystkich 
działów jest Teatr Polskiego Radia. 
Zamierzenia repertuarowe obejmują 
cały szereg pozycji i praca w Te- 
atrze PR przebiegać będzie według 
ńastępujących wytycznych: 

1. Przyswajanie w formie radio- 
wej współczesnych sztuk pisarzy 
polskich jak np. „Niemcy“ Krucz- 
kowskiego, „Inżynier Saba* Wir- 


skiegó, komedia Kotta i Dygata itp. _. 
2. Przyswajanie utwórów : Klasyez-  - 


nej.literatury polskiej (np. F, T. Je- 
ża „Narzeczona Harambaszy*, Jó- 
zefa Korzeniowskiego „Karpacey 
górale“, Franciszka Zabłockiego 
„Zabobonnik*, Bolesława Prusa 
„Emancypantki”, komedie Aleksan- 
dra Fredry itp.). $ 

3. Stworzenie cyklu słuchowisk i 
montaży literackich z dziejów pól- 
skiego ruchu robotniczego (np. „Za 
wolność waszą ł naszą”, „Waryń- 
ski“, . „Strajki chłopskie“, „Marian 
Buczek“) oraz cyklu słuchowisk ma- 
jących charakter biografii radio- 
wych jak np. o Koperniku, Kościusz- 
ce itp. 

4. Nadanie szeregu słuchowisk 
oryginalnych 6 tematyce aktualnej. 

5. Nadanie cyklu dramatów, bę- 
"dących przeróbkami Ajschylosa 
(„Siedmiu przeciw Tebom“), Ary- 


TEATR 


BRO ISŁAW DABROWSKI 


Krakowskie teatry 


„Trzech siostrach“ Antoni 

Czechow ustami jednej z po- 
staci sztuki wypowiada zdu- 
miewająco prorocze słowa: „Nadcią- 
ga chmurna siła, zbliża się potężna 
orzeźwiająca burza, już nadciąga, 
już jest blisko i zdmuchnie z nas 
niebawem lenistwo, egoizm, niechęć 
do pracy, zgniłą nudę. Będę i ja 
pracował, a za jakieś dwadzieścia 
pięć lub trzydzieści 1:5 przcować 
będzie już każdy człowiek, każdy”, 


Gdy teatr krakowski rez] zował 
„Trzy siostry“, staraliśmy się wy- 
dobyć i podchwycić jak najczulej te 
właśnie słowa i podobne im akcenty, 
puńktujące optymistycznie najbar- 


dziej — zdawałoby się — bezna- 
dziejne i smutne fragmenty sztuki. 
Grając dzisiaj sztuki Czechowa, 


Ostrowskiego czy Gogola odnajćzie- 
my w nich zawsze te wyprzedzające 
nową rzeczywistość akcenty społecz- 
ne. Wydaje mi się, że teatr współ- 
czesny, teatr socjalistycznego realiz= 
mu szukać powinien pożywki d'a 
swych inscenizacji w sztukach kla= 
sycznych tej właśnie prawdy. 
"Współczesny teatr polski kształ- 
tując swoje nowe oblicze ideowo- 
artystyczne nie może pozostać w 
tyle w obliczu olbrzymiego rozma- 


WŁADYSŁAW DASZEWSKI 


stofanesa („Chmury“), Szekspira, 
Moliera, Musseta, Schillera, Ibse- 
na lip. j 

6. Radiofonizacja utworów pisarzy 
rosyjskich — Puszkin, Lermontow, 
Gribojedow, Gogol, Ostrowski, Cze- 
chow, Gorki, adaptacje współczes- 
nych sztuk i powieści radzieckich 
np. „Bajka“ Swietłowa, „Wiosna w 


Sakenie* Gulji, „Gwiazda* Kaza- 
kiewicza, „Noe dówódcy* Bierioz- 
ki itp. 


7. W związku z umową o współ- 
pracy pomiędzy Wszechzwiążkowym 
Radiokomitetem a Polskim Radio, 
Dział Literacki korzystać będzie 
z radzieckich materiałów słuchowi- 
skowych. Zostanie nadane m, i. 
słuchowisko Arkadiusza Morozowa 
o bohaterze Związku Rad — Kon- 
stantym  Zasłonowie, „Za drugim 
frontem“ Wadima ŚSobko. 

8. Usłyszymy szereg montaży 
z nagranych sztuk radzieckich, wy- 
różnionych na ostatnim Festiwalu. 

9. Wykonane zostaną słuchowiska 
współczesnych postępowych pisarzy 
czeskich, węgierskich, fińskich np. 
Jerzego Marka — „Dzieje jednego 
życia“, Erkki Vala — „Aino i Voi- 
namoinem“, Zigmonda Moriza 
„Bądź dobry aż do samej śmierci*, 
adaptacja radiowa sztuki czeskiego 
rebotnika-metalowca  Waszki Ka- 
ni — „Brygada szlifierza Karhana*. 

10. Słuchowiska rocznicowe jak 
np. słuchowisko o wyzwoleniu War- 
szawy, w rocznicę śmierci Lenina, 
słuchowisko dokumentarne „Nad 
Szprewą”, w rocznicę śmierci Karola 
Liebknechta i Róży Luxemburg itp. 


DZIAŁ FELIETONÓW 


1. Cotygodniowy przegląd kultu- 
ralny z różnych rozgłośni. 

2. Cykl wywiadów z najwybitniej- 
szymi artystami pt. „U naszych 
twórców, i 

2. Zakończenie cyklu felietonów 
autobiograficznych pt. „Jak zosta- 
łem pisarzem“. 

4. Omówienia -książek wychodzą- 
cych bieżąco, recenzowanych przez 
H. E. Michalskiego w cyklu pt. 
„Nowe książki”. 

5. Recenzje teatralne {f filmowe, 
z wystaw, książek itp. 

6. Aktualności, 

7. Felietony literackie i reportaże, 

8. Cykl felietonów pisarzy pol- 
skich i obcych o tematyce poświęco- 
nej walce o pokój, : f 


Jaioren 6 


. Wnme àir = kn 


W dziale poczji, poza montażami 
"0 tematyce aktualnej, na plan 
pierwszy wybija się cykl audycji 
pt. „40 wieków poezji”, mający na 
celu ukazanie historii poezji w 
świetle -marksistowskiego ujęcia. 
Drugim cyklem jest publikowanie 
arcydzieł literatury światowej jak 
np. Aleksandra Puszkina  „Eu- 
geniusz Oniegin“, Platona — „Obro- 
na Sokratesa”, serbski poemat ludo- 
wy „Bitwa na Kosowym Polu“, 
„Słowo o pułku Igora“, 

W dziale aktualności, jak zresztą 
i we wszystkich działach, najwięcej 
miejsca zostanie poświęcone trzem 
czołowym zagadnieniom — wykona- 
niu Planu Sześcioletniego, walce o 
pokój i umacnianiu przyjaźni ze 
Związkiem Radzieckim. 


na nowej drodze 


chu w budownictwie  socjalistycz= 
nym, w obliczu przemiany dziejowej, 
jaką Partia pod sztandarami Leni- 
na-Stalińa wytycza zwycięsko całej 
pracującej ludzkości, 


Sceny polskie zaśmiecane przed 
wojną sztuczydłami spółek komedio- 
wych francuskich, węgierskich au- 
torów bulwarowych fars lub w naj- 
lepszym razie sztukami błąkającymi 


"się wśród oparów romantycznych i 


mistycznych uniesień, w rzadkich tyl- 
ko wypadkach (jak to n, p. obserwo- 
waliśmy w teatrach Leona Schillera 


i Stefana Jaracza) walczyły z nā- 


gminnym spleeńem użytkowości roz« 
rywkowej. Dziś kurtyna wzniesiona 
w górę odsłania nam nowe i jasne 
perspektywy. 


Zespół teatrów krakowskich za- 
szczytnie odznaczony szeregiem na- 
gród czuje się zobowiązany po za- 
kończeniu Festiwalu do zrewidowa- 
nia swoich dalszych prac, mając już 
wytyczoną drogę na przyszłość. Bo- 
gate i świetne tradycje sceny kra- 
kowskiej przetapiają się w ogniu 
zmian rewolucyjnych naszej nowej 
rzeczywistości, która kształtuje i 
kształtować będzie coraz to wyraźniej 


oblicze ideowo-artystyczne sceny kra- 


kówskiej, 


Warszau'ski Teatr Narodowy w r. 1950 


omijając w tej krótkiej wypo- 
wiedzi szczegiółowe omówienie 
planu pracy Państw. Teatru Na- 
ródowego im. Wojska Polskiego na 
nadchodzący rok, pragnę ograniczyć 
się do zaznaczenia podstawowych 
wytycznych niedawno podjętej przez 
nas pracy. 
Teatr Navodowy chce być teatrem 
stałego repertuaru. Obck innych t-a- 


trów stolicy, posiadających niezbęd- 
ne warunki do podjęcia takiego za- 
dania, teatr nasz będzie się starał 
o stopniowe gromadzenie „żelaznego 
kapitału" sztuk, które nie zejdą ze 
sceny po ich całkowitym wygraniu, 
lecz będą stale powracały na afisz. 
Na stałe powinny pozostać w reper- 
tuarze Teatru Narodowego te sztu- 
ki z. przeszłości dramatopisarstwa 


polskiego i obcego, które, zwane kla- 
sycznymi, stanowić muszą podstawę 
kształtowania się kultury teatralnej 
najszerszych mas robotników i inte- 
ligencji pracującej naszego miasta. 
Mając na uwadze przede wszystkim 
polską literaturę (— choćby ze 
względu na nazwę Teatru), nie ogra- 
niczymy się zapewne do utworów 
pisanych dla sceny, lecz — chege 
dać z czasem wyraz postępowej pro- 
blematyce naszej przeszłości w jej 
podstawowych przejawach będziemy 
się uciekali również do przeróbek 
utworów powieściowych. Z klasyki 
europejskiej chcemy szczególnie u- 
wzgłędnić wciąż niedostatecznie u nas 
znaną rosyjską literaturę teatralną. 


Unikając eklektyzmu w wyborze 
będziemy się starali tak budować 
nasz repertuar, żeby znalazły się 
w nim jedynie te utwory dramatur- 
gii polskiej i obcej, które, zawierając 
walory klasycznej współdźwięczności 
treści i formy, zachowały również 
pierwiastki żywe, które będą oddzia- 
ływały twórczo na kształtowanie się 
świadomości kulturalnej naszej mło- 
dej masowej widowni. 


Starając się spełnić zadanie sta- 
łego ukazywania w ten sposób na 
naszej scenie dziedzictwa teatralnego 
przeszłości, będziemy próbowali rów- 
nież stosować zasadę stałego reper- 
tuaru w odniesieniu do sztuk współ- 
czesnych. Najbardziej wartościowe 
pozycje współczesnej twórczości tea- 


tralnej polskiej, krajów bratnich 
demokracji ludowych, a przede 
wszystkim dramaturgia radziecka 


znajdą swój wyraz na scenie odbu- 
dowanego na nowych podstawach 
Teatru Narodowego. 

W listopadzie ubiegłego roku mi- 
nęło 170 lat od chwili, kiedy Woj- 
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ciech Bogusławski otworzył swój 
Teatr Narodowy. Chcielibyśmy na- 
wiązać w miarę naszych skromnych 
możliwości do postępowych, demo- 
kratycznych tradycji tamtego Teatru 
Narodowego. 

„Narodziny“ naszego teatru zbiegły 
się z okresem Festiwalu Sztuk Ro- 
syjskich i Radzieckich. Wystawienie 
siłami naszego zespołu Gorkiego ,„Je- 
gora Bułyczowa* jest jednak nie 
tylko manifestacją wytycznych na- 
szego repertuaru. Jest to równieź 
próba w kierunku poszukiwań wła- 
ściwego kształtu scenicznego. Usta- 
wiezne poszukiwanie najlepszej, naj- 
odpowiedniejszej formy  artystycz-= 
nej, rozwiązywanie codziennych w to- 
ku pracy przygotowawczej proble= 
mów inscenizacji, reżyserii, „posta- 
wienia“ roli aktora, ujęcia; oprawy 
scenograficznej — wszystko to jest 
przecież treścią wielu tygodni wy- 
siłku całego zespołu artystycznego 
teatru. — Dlatego też w tak złożo- 
nej, zespołowej pracy twórczej kwe- 
stia wspólnej dla wszystkich metody 
artystycznej jest sprawą pierwszo= 
rzędnego znaczenia. 

Sądzimy, że realizm — sposób 
wyszukiwania i znajdowania wyszu- 
kanych, najcelniejszych form arty- 
stycznych w celu wyrażenia i uka- 
zania realnie istniejących treści spo- 
łecznych, — jest to jedynie przydat» 
na metoda twórcza, która także 
i w szfuce teatru daje najpełniejsze 
i najtrwalsze rezultaty. Jednocześnie 
jesteśmy przekonani, że w Polsce 
budującej podstawy nowego, spra- 
wiedliwego, socjalistycznego ustro- 
ju, — jedynie socjalistyczna postawa 
w twórczej metodzie realizmu jest 
dla artystów świadomych swej roli 
budowniczych nowej kultury — po- 
stawą słuszną i konieczną. 


_ Teatr Współczesny 


REPERTUAR 

W roku 1950 przewidujemy wy- 
stawianie przede wszystkim sztuk 
współczesnych. 

A więc 2 pozycji nowych polskich 
i 2 radzieckich. Ponadto zamierzamy 
wystawić sztukę niemiecką o aktu- 
alnej problematyce. 

Jako pozycja klasyczna — Szekspir 
„Wieczór Trzech Króli“. 


REALIZACJA 


` Będziemy starali się ulepszać nasz 
zmierzający ku realizmowi, zespoło- 
wy sposób gry. 

Wyżej cenimy myśl i słowo autora 
od efektu teatralnego, pustej pate- 
tyki, i nie podporządkowanej rozu= 


z mowi grzobaniny w uczuciach. Tym 


niemniej znamy nasze braki. Będzie- 
my się starali wzmóc ostrość i pla- 
stykę rysunku scenicznego, będziemy 


bacznie kontrolowali prawidłowość 
konstrukcji ideologicznej naszych 
przedstawień. © 

INNE PRACE 


Chcemy puścić w ruch studio dra- 
maturgiczne, którego dotąd nie uda- 
ło się nam utuchomić, nie tyle z po- 
wodu przemęczenia zespołu (3 pre- 


-miery w ciągu trzech miesięcy), ile 


z powodu pełnej rezerwy postawy 
autorów. Wiążemy nadzieje z trwa- 
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jącym konkursem na współczesną 
sztukę polską. . 
Organizujemy lotną ekipę koncer- 
tową, którą wysyłać będziemy ze 
specjalnym repertuarem do zakła- 
dów pracy, związków zawodowych, 
na uroczystości, święta, akademie. 


CZEGO NAM POTRZEBA? 

Kwestia ta związana jest ściśle 
z wykonaniem planu. Pracujemy 
w niewiarygodnie trudnych warun- 
kach. Żadnego miejsca obok sceny. 
Sufit cztery metry nad podłogą — 
a więc szalone trudności zmiany de- 
koracji. Nasi aktorzy nie widzą de- 
koracji, aż do generalnej próby. 
Wpływa to oczywiście i na ograni- 
czenie w doborze sztuk. Ponadto nie 
możemy zmieniać gotowego już re- 
pertuaru. Na przykład w ' obecnej 
chwili mamy dwie gotowe sztuki, 
z których jedna musi czekać jeszcze 
trzy miesiące na eksploatację. 


PODSUMOWANIE 


W roku 1950 zespół Teatru Współ- 
czesnego będzie pracował według wy- 
tycznych realizmu socjalistycznego 
nad wykonaniem swojego zadania, 
którym jest jak najlepsza realizacja 
sztuk o współczesnej problematyce 
i niektórych wybitnych pozycji kla- 
sycznego repertuaru. 


Zamierzenia aktora Teatru Polskiego 
w Warszawie 


ozpoczyna się rok 1950, szósty 
R rok oswobodzonej Polski Ludo= 

wej, rok chlubnego zakończenia 
3-letniego planu odbudowy i rozpo- 
częcia wielkiego planu 6-cioletniego. 
Fabryki, instytueje państwowe i spo- 
łeczne wyznaczają sobie plany dzia- 
łania na okres sześciolatki. Robią to 
instytucje naukowe i artystyczne. 
Robić mogą i poszczególni artyści: 
mogą wyznaczać sobie indywidualne 
zadania literaci, plastycy, kompozy- 
torzy... A aktorzy? My nie jesteśmy 
indywidualnie, osobno pracującymi 
twórcami. Nasze zadania są cząstką 
zadań zespołu teatralnego i udział 
nasz w planach teatru w najwięk- 
szym stopniu zależy od jego kierow= 
nictwa. Tak. Są jednak zadania in- 
ne, nie dające się wyznaczyć ilością 
i jakością sztuk zaplanowanych w re- 
pertuarze, zadania, które nie muszą 
być objęte planami kierownictwa 
teatru. Są to zadania, które może 
i powinien stawiać przed sobą każdy 
aktor niezaleźnie od planowanego 
przez kierownictwo zatrudnienia go 
w repertuarze. Są to prace, które 
należy dokonać w sobie, w swojej 
sztuce, w swoim rzemiośle. j 


Nie sądzę, aby w planach moich 
na rok przyszły najbardziej decydu- 
jące było to, w czym mnie kierow- 
nictwo teatru „obsadzi”, jakie role 
do wykonania mi powierzy. Ja mogę 
i uważam za swój obowiązek „plano- 
wać“ prace własne nad rozwojem 
mojej sztuki aktorskiej, nad jej do- 
skonaleniem i przystosowaniem do 
potrzeb dzisiejszego teatru, dzisiej- 
szej widowni, mojego społeczeństwa, 
w którym żyję i któremu służę, 


Zarówno ja, jak wszyscy moi ko- 
ledzy możemy te prace planować nie- 
zależnie od tego, jakie zamiary „ob- 
sadowe* ma w stosunku do nas kie- 
rownictwo teatru. Jeśli więc mam się 
zwierzyć czytelnikom „Odrodzenia“ 
z planów moich na nadchodzący rok 
nowy, o tych pracach mówić tylko 
mogę, 

W tej dziedzinie zamiary moje są 
dwojakie, choć jeden cel im przy- 
swieca. 

Dwoistość wynika z dwóch nurtów 
repertuaru, w którym niewątpliwie 


będziemy pracować: klasyka i współ- 
czesność. Cèl jest jeden, tak jak je- 
den cel przyświeca działalności tea- 
tru niezależnie od tego czy wystawia 
dzieło klasyczne, czy sztukę współ- 
czesną. Teatr pojmuję jako sztukę 
najgłębiej humanistyczną, a w jej 
pełnym kształcie zadania aktora naj- 
wyraźniej tę cechę uwydatniają. Ro- 
la — to opowieść o człowieku lub 
jeśli kto woli, wizerunek człowieka, 
jego portret najbardziej żywy ze 
wszystkich portretów, jakie sztuka 
(którakolwiek!) dać może, 


Otóż pracować chcę nad tym, aby 
moje role przedstawiały ludzi naj- 
bliższych tym, którzy siedzą na wi- 
downi, aby ukazywały im ich nie- 
sfałszowane wizerunki, ich mówiąc 
słowami Hamleta „postać i piętno". 
Pragnąłbym znaleźć materiał do od- 
tworzenia bohatera współczesności, 
bohatera chwili dzisiejszej, który 
wcale nie musi być bardziej płaski 
i bardziej pospolity przez to, że był- 
by bliski i znany marzeniom dzisiej- 
szej widowni. Znany „marzeniom', 
tak, bo cechy bohaterskie, rozsypy- 
wane w życiu współczesnym możemy 
sobie złożyć w postać jedną, która 
będąc artystycznym marzeniem, bę- 
dzie jednocześnie postacią prawdzi- 
wą, wybiegającą w przyszłość, toru- 
jącą drogi tej przyszłości. 


Pewnie, że chcąc to w pełni osiąg- 
nąć należałoby mieć odpowiednią ro- 
lę, ale częściowo można przeprowa- 
dzać na terenie każdej postaci. Moż- 
na to wziąć za linię kierunkową, za 
metodę. Oczywiście mówiąc o „boha- 
terze“ nie koniecznie mam na myśli 
jego kształt romantyczny, który 
przywykliśmy wiązać ze słowem 
„bohater“, nawet niekoniecznie po- 
stać tragiczną lub całkowicie pozy- 
tywną, nie: chodzi mi o człowieka 
zmagającego się z problemami nasze- 
go życia, z jego trudnościami. A jeśli 
nie będzie to postać pozytywna, to 
przez trafną jej charakterystykę, 
przez prawdziwy obraz jej błędów 
i wad też można (à rebours) ukazać 
marzenie o bohaterze. 


Takie to zadania w dziedzinie 
współczesnego repertuaru stawiałbym 
sobie u wrót nowego roku. Są one 


i bardzo ambitne i może bardzo 
skromne. A klasyka? Tu bym prag- 
nął ukazać bohaterów przeszłości 
przefiltrowanych przez duszę czło- 
wieka współczesnego, do niego zbli- 
żonych, historycznie wiernych, ale 
odartych z patyny rzekomych stylo- 
wości i konwenansów, które z bie- 
giem czasu na nich narosły. Chciał- 
bym wydobyć z nich to wszystko, co 
bliskie jest naszym czasom, dzisiej- 
szym ludziom, moim widzom: prze- 
konać tych widzów, że to nie posągi 
z brązu, czy marmuru, zimne i bez- 
krwiste, ale ludzie jak oni — żywi, 
których nękają podobne troski, cieszą 
podobne radości, smucą i bawią po- 
dobne zdarzenia i zjawiska, odmie- 


MUZYKA 


nione jedynie odmiennością epoki, 
przekształcone innością warunków 
społecznych, politycznych, obyczajo= 
wych. 

Takie „zamiary“ i „plany“ wyglą- 
dają trochę nie konkretnie i nie są 
zbyt odległe od dość ogólnikowego 
„credo“ artystycznego. Jak je reali- 
zować? Ba! To już zagadnienię 
„warsztatu artystycznego“, którym 
trudno nudzić i tak cierpliwego czy- 
telnika. Czy je potrafię osiągnąć? 
Bardzo wątpię. Szczęśliwy będzie dla 
mnie rok nowy, jeśli na tej drodze 
potrafię postapić sołidny, rzetelny 
krok naprzód. Tego sobie i wszyst= 
kim moim kolegom — u progu no- 
wego roku — życzę. 


Muzyka w r. 1950 


"roku 1949 upaństwowione zo- 
W sta» wszystkie Opery i Fil- 
harmonie w kraju, a ponadto 
upaństwowiony został Ludowy Ze- 


spół Pieśni i Tańca „Mazowsze“. 


W roku 1950 przewiduje się upań- 
stwowienie objazdowych orkiestr 
symfonicznych z orkiestrą symfonicz- 
ną w Bydgoszczy na czele jako 
wzorcową orkiestrą objazdową. 


Przewiduje się również powstanie 
Państwowego Chóru przy Filnarmo- 
nii Warszawskiej, 


Wpłynie to dodatnio na zmianę 
oblicza repertuarowego Filharmonii 
Stołecznej poprzez włączenie do jej 
programów wielkich utworów o cha- 
rakterze kantatowym, pieśni maso- 
wych i rewolucyjnych. 


W oparciu o doświadczenia stu- 
dium operowego w Gdańsku, któ- 
re w ubiegłym sezonie wystawiło 
„Halkę* Moniuszki, obecnie zaś 
przygotowuje „Eugeniusza Oniegi- 
na“ Czajkowskiego powstaną 
przy operach studia. 


Głównym zadaniem studiów, 
umożliwiających szeroki start arty- 
styczny młodzieży muzycznej po- 
chodzenia robotniczo-chłopskiego, bę- 
dzie wychowanie nowego, wszech- 


*stronnie wyszkolonego typu artysty 


operowego: śpiekawa-aktora, zęspo- 
łowca. 


FILHARMONIE 


Dużym osiągnięciem naszych Fil- 
harmonii jest planowe opracowanie 
repertuaru oraz  zapoczątkowanie 
racjonalnej pracy artystycznej w 
poszczególnych „orkiestrach ..symfoa 
nicznych. ) 


Łagów poznański — gdzie muzycy 
w ciągu miesięcy wakacyjnych pra- 
cują nad podniesieniem poziomu ar- 
tystycznego zespołu, stał się już 
dziś synonimem i symbolem twór- 
czej, zespołowej pracy artystycznej. 


Główne akcenty programu symfo- 
nicznego na rok 1950 w Polsce — 
dwa wielkie zamierzenia artystycz 
ne: Festiwal Polskiej Muzyki 
Współczesnej (jesień 1950 r.) oraz 
Dni Bacha (wiosna 1950 r.) — sta- 
ną się z pewnościa podnietą do 
wzmożenia pracy nad podniesieniem 
poziomu technicznego zespołów or- 
kiestrowych. Wykonanie bowiem tak 
ambitnych planów wymagać będzie 
nielada wysiłków od Filharmonii. 
Tym bardziej, że w ramach Festiwa- 
lu projektuje się konkurs Orkiestr 
Symfonicznych. 

Festiwal Polskiej Muzyki Współ- 
czesnej zaprojektowany jest nie tyl- 
ko jako pokaz osiągnięć kompozyto- 
rów polskich, kształtujących twór: 
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czość swą na tle walki z formaliz= 
niem i kosmopolityzmem w sztuce, 
lecz również, pomyślany jest jako 
pokaz wszystkich naszych muzycz- 
nych sił artystycznych, zawodowych, 
amatorskich, młodych adeptów sztu- 
ki zawodowych szkół muzycznych, 
słowem wszelkich możliwych ugru- 
powań muzycznych, oraz wszelkich 
rodzajów twórczości muzycznej, po- 
czynając od popularnej pieśni maso- 
wej kończąc zaś na wielkich dzie- 
łach symfonicznych. 


Na całokształt polskiej muzyki 
symfonicznej, ze. szczególnym 
uwzględnieniem twórczości z końca 
XIX i początku XX wieku, oraz na 
muzykę rosyjską i radziecką, oraz 
innych krajów Demokracji Ludo- 
wych — kładzie się specjalny na- 
cisk w planach repertuarowych Fil- 
harmonii na rok 1950. 


Podstawę tzw. „żelaznego“ reper- 
tuaru każdej z orkiestr symfonicz- 
nych stanowić będzie muzyka kla- 
syczna. 


OPERY 


W planach repertuarowych oper 
na 1950 rok zwrócona będzie mię- 
dzy innymi baczna uwaga na in- 
scenizację oraz reżyserię i scenogra- 
fię przedstawień operowych. 


Dyrektor Opery Warszawskiej — 
Zdzisław Górzyński przygotowuje 
„Carmen“ Bizeta w reżyserii Leona 
Schillera, oraz „Opowieści Hoffma- 
na“ Offenbacha, których oprawę 
scenograficzną ` projektuje Włady- 
sław Daszewski. : 


W- Poznaniu, na uroczystość 30- 
lecia Teatru Wielkiego, wystawiona 
będzie „Halka“ Moniuszki w insce- 
nizacji L. Schillera, w reżyserii Je- 
rzego Merunowicza pod dyrekcją 
Waleriana Bierdiajewa, 


Poznań przygotowuje  równi:ż 
„Borysa Godunowa'* Mussorgskiego 
w reżyserii Munclingera oraz słynną 
operę Janaczka „Katia Kabanowa* 
w inscenizacji i reżyserii Pochor= 
skiego (Czechosłowacja). 


W ramach Festiwalu Polskiej Mu- 
zyki Współczesnej przewiduje się 
wystawienie nowej opery Tadeusza 
Szeligowskiego do tekstu Romana 
Brandtstaettera pt. „Bunt żaków“, 


W operze w Bytomiu grana będzie 
m. i. „Dama Pikowa* Czajkowu 
skiego w przygotowaniu muzycznym 
Zygmunta Latoszewskiego. 


Wrocław wreszcie wystawią „Zło- 
tego Kogucika* Rymski-Korsakowa, 
oraz podejmuje ciekawą próbę rea- 
lizacji choreograficznej „Symfonii 
Wiejskiej“ Andrzeja Panufnika, 


Wielka orkiestra symfoniczna w r. 1950 


dalszym ciągu pracować b2- 

dziemy razem z Witoldem 

Rowickim nad doskonale- 
niem poziomu Wielkiej Orkiestry 
Symfonicznej Polskiego Radia. 21 
marca 1950 r. Orkiestra święcić bę- 
dzie pięciolecie sv ego ' «nienia. Wy- 
czarowana w roku 1945 przez Ro- 
wickiego z niczego prawie, składała 
się z 12 osób. W chwili mego przy- 
jazdu w 1947 r. liczyła już 46 osób, 
a dziś osiągnęła liczbę 105 osób. Po- 
ziom jej wysuwa ją obecnie zdecy- 
dowanie na czołowe miejsce. Toteż 
mówi się już dzisiaj o projektowa- 
nym wyjeździe na wiośnę do Ru- 
munii. Muszę podkreślić, że członko- 
wie Orkiestry samorzutnie uchwa- 
lili dawać raz w miesiącu w pełnym 
składzie koncerty w kopalniach. Do= 
tychczas odbyło się ich już trzy. 
Koncerty te są dla mnie źródłem 
głębokich "wzruszeń artystycznych. 
Nigdy nie miałem tak doskonałego 
audytorium. 


Repertuar: 


Planujemy szereg  prawykonań 
utworów kompozytorów polskich a 
więc Szałowskiego — symfonię, Woy- 
towicza — 6 szkiców symfonicznych, 
Palestra — III Symfonię oraz Sim- 
foniettę, Spisaka — Divertimento 
na dwa fortepiany i orkiestrę (z u- 
działem Drzewieckiego i Ekiera), 
Sonatę na skrzypce i orkiestrę (z 
Umińską) oraz Bacewiczówny — 
symfonię na orkiestrę smyczkową. 


Planuję wykonanie w całości 
HARNASI — K. Szymanowskiego z 
chórem i od dawna nicwykonywany 


cykl pieśni „Słopiewnie* z M. Drew 
niakówną. Czynię starania o zreali- 
zowanie radiowe  niegranej nigdy 
dotychczas operetki K. Szymanowa 
skiego. 


Z muzyki radzieckiej pokażemy 
PROKOFIEWA „Kapitan Kiże' i 
„Siemion Kotko* (prawykonania) 
oraz „Zdrawica* (napisana na 60-le= 
cie urodzin J. Stalina). Poza tym 
wykonamy Muradeltego: II Symfo- 
nię. k 


Nagrania: 


Państwowe Zakłady Fonograficzne 
planują nagranie przez Orkiestrę 
Polskiego Radia szeregu polskich 
utworów symfonicznych. Jak widać 
plany nie małe. Z tym większą. nie« 
cierpliwością czekamy na przenie- 
sienie naszej Orkiestry do Warsza- 
wy. 


Moje plany: 


Ceskoslowensky Rozhlas zaprosił 
mnie do Pragi w celu nagrania z 
orkiestrą Rozhlasu wszystkich utwo- 
rów Karłowicza. Planowane jest pos 
za tym negranie na polecenie Pań" 
stwowych Zakładów Fonograficz- 
nych w Pradze (z orkiestrą czeską) 
da utworów Szymanowskie- 

0. 


8 stycznia dyrygować bedę w Ra- 
dio Węgierskim w Budapeszcie kon- 
certem muzyki polskiej. Na koncer= 
cie tym jako solistka wystąpi Gra- 
żyna BACEWICZÓWNA, która wy- 
kona swój III koncert skrzypcowy. 
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ARCHITEKTURA 


Nowe budownictwo 


ROKU 1949 nastąpił u nas 
zasadniczy przełom w poglą- 
dach na architeklurę. Wy- 
kryst _izowała ideologia archi- 
tektury polskiej, nasz Świat arty- 
styczny odizo.ował się od wpływów 
burżuaz:,ny.a. Wysunięto postulat 
realizmu socjaiisiycznego w archi. 
tekturze 
Konsekwencją tego przełomu w 
architekiucze jest zadanie wypre- 
cowania form "narodowych, odpo- 
wiadających naszemu charakterowi 
narodowemu, i nowym socj:listycz- 
nym  treściom. Pierwsze próby RU 
tym kierunku zostały już uczynio- 
ne w formie czy to krytyki wybu- 
dowanych już gmachów, czy dy- 
skusji nad nowymi projektami, czy 
wreszcie w formie zajęcia słuszne- 
go stanowiska w stosunku do na- 
szego dorobku archiiektonicznego 


Pierwszą udzłą realizacją tych 
założeń jest Trasa W —Z. Drugą 
— odbudowa zabytkowego Gdańska, 
z uwzględnieniem nowych socjal- 
nych potrzeb ludzi pracy. 


Dużym osiągnięciem w roku 
1949 było wypracowanie wzoru ra- 
cjonslnie zbudowanych mieszkań 
robotniczych i całych kompleksów 
domów mieszkalnych (np. osiedla: 
Mokotowskie i Muranowskie). W 
dalszym ciągu prowadzi się poszu- 
kiwania nad znalezieniem wyrazu 
plastycznego dla nowopowstających 


ie 
SiĘ 


PLASTYKA 


JULIUSZ KRAJEWSKI 


. wstanie 


osiedii robotniczych i dla dzielnic 
starszych. W ramach tej ostatniej 
akcji zostanie przebudowana Mar- 
szałkowska na przestrzeni od uli- 
cy Pięknej do Rakowieckiej.. Po- 
tam nowa wielkomiejska 


dzielnica mieszkalno-_handlowa.- 


Przebudowa śródmieścia Warsza- 


wy, która będzie trwała.6 lat, da - 


jednolicie skomponowaną całość 
ùrbanistyczną odpowiadającą na- 
szym potrzebom. Pierwszymi obiek- 
tami odbudowanymi będą: Ratusz 
i Ministerstwo Spraw Zagranicz- 
nych. W przyszłym śródmieściu 
obok budynków starych, zabytko- 
wych będą wzniesione gmachy no- 
woczesne skomponowane w har- 
monijną całość z zabytkowymi. 
Przy tym będzie się dbało o po- 
kazanie wartości domów zabytko- 
wych podobnie jak to miało miej- 
sce z pałacem Radziwiłłów przy 
Trasie W—Z. 


Przebudowany zostanie . między 
innymi Plac Trzech Krzyży, który 


zyska na przestrzeni, 


Na terenie całego kraju powsta- 
nie szereg obiektów przemysłowych 
wzniesionych według nowych za- 
sad budownictwa, przy jek najwię- 
kszej dbałości o walory plastyczne 
tych budowli. Jednym z takich 
obiektów będzie Dom Słowa Pol. 
skiego, którego część produkcyjna 
zakończona będzie w r. 1950. 


O plastyce w roku przyszłym 


AK się wydaje, rok 1950 bę- 

dzie pierwszym rokiem, który 

pozwoli rozejrzeć się w plo- 
nach, jakie wydała wielka dyskusja 
o realizmie socjalistycznym w plas- 
tyce zainicjowana w latach  ubie- 
głych. 


Tak, Związek Polskich Artystów 
Plastyków przykłada olbrzymią wa- 
gę do tej dyskusji, rok 1950 musi być 
rokiem przełomowym dla kształtują- 
cej się świadomości artystycznej tych 
twórców, którzy dotąd nie zdołali 
wyrwać się z odizolowanego kręgu 
abstrakcyjnych poszukiwań i forma- 
lizmu. Będziemy starali się do- 
pomóc im w tym przełomie, do“ 
łożymy wszelkich starań, aby dy- 
skusja o nowym obliczu współczes- 
nej sztuki prowadzona w najbardziej 
dotąd aktywnych kołach plastyków 
partyjnych, objęła wszystkich mala- 
rzy, rzeźbiarzy i grafików. W War- 
szawie chcemy skupić ten twórczy 
ruch w klubie dyskusyjnym, który zo- 
stanie otwarty prawdopodobnie w 
galach SARP przy ul. Foksal. 
Główna sala odczytowa, w której 
chcemy dyskutować nie tylko między 
sobą, lecz i z przedstawicielami in- 
nych gałęzi artystycznych: literata- 
mi, architektami, filmowcami, połą- 
czona będzie z biblioteką, czytelnią 
i salą wystawową. 


Kiedy będziemy mogli prziekonać 
się © wynikach dyskusji? 


Pierwszym wielkim sprawdzianem 
dokonujących się przemian będzie 
tematyczna wystawa, której otwar- 
cie przewiduje się na marzec. Przy- 
wiązujemy do niej dużą wagę, po 
raz pierwszy będziemy „mogli zetknąć 
się w szerszym zakresie z rezultata- 
mi walki o nadanie sztuce społecz- 
nej, humanistycznej treści, o stwo- 
rzenie z niej prawdziwego obrazu 
współczesnej rzeczywistości 1 Jej 
twórcy - człowieka. Zapotrzebowanie 
na wyposażenie plastyczne świetlic, 
domów kultury, instytucji państwo- 
wych i samorządowych wzrasta nieu- 
stannie, Związek stale otrzymuje za- 
mówienia, których nie możemy wy- 
konać, gdyż nie ma „obrazów, które 
moglibyśmy polecić jako godne za- 
wieszenia w miejscach zebrań i roz- 
rywek robotników. Spodziewam się, 
że zagadnienie to rozwiąże w dużym 
stopniu wystawa marcowa. W tej 
chwili wszyscy niemal plastycy pra- 
cują nad przygotowaniem prąc na 
wystawę, wielu z nich po zaopiniowa- 
niu szkiców otrzymało t. zw. zasił- 


ki twórcze, które pomogą im w wy- 
kończeniu dzieł. Na jesieni 1950 r. 
przewiduje się drugą podobną wy- 
stawę. 


Inną, zakrojoną na szeroką skalę 
imprezą w ruchu plastycznym jest 
rozpisany już konkurs na rzeźbę i 
malarstwo dla Wspólnego Domu, 
stwarzający dla każdego plastyka ol- 
brzymie możliwości wypowiedzenia 
się. Realizm dzieła plastycznego jest 
tu uwarunkowany samą jego funk- 
cją, przypomnieniem wielkich trady- 
cji międzynarodowego ruchu robotni- 
czego. 


Czy sprawa reformy szkolnictwa 
artystycznego zostanie rozwiązana 
choć w części w nadchodzącym ro- 
ku? 7 


` 

Przypuszczam, że już od roku 
szkolnego 1950/51, szkoły artystycz- 
ne rozpoczną pracę wg nowego sys- 
temu, omówionego szeroko na festi- 
walu młodzieży artystycznej w Poz- 
naniu. Do tego czasu zajmiemy się 
opracowaniem nowego programu na- 
uczania i szczegółów technicznych 
połączenia ASP i WSSP w jedną u- 
czelnię. 


Podobno „Przegląd Artystyczny“, 
który przestał wychodzić, ma być 
wznowiony w innej formie? 


Tak, będzie to obecnie miesięcznik 
w postaci zeszytu, wychodzący w 
Warszawie, o mniej elitarnym obli- 
czu, niż dotychczas. Komitet redak- 
cyjny zajmuje się już opracowaniem 
pierwszego numeru, który powinien 
ukazać się z końcem stycznia. 


A inne bolączki plastyków? 


Przede wszystkim sprawa pracow- 
ni rzeźbiarskich i malarskich oraz lo- 
kalu wystawowego, która dotychczas 
nie ruszyła z miejsca, a której roz- 
wiązania chcielibyśmy spodziewać się 
w roku 1950. Wołania o nową sztukę 
tak długo pozostaną zawieszone w 
próżni, jak długo plastycy nie otrzy- 
mają normalnych warsztatów pracy, 
tj. pracowni. Budynek Zachęty, któ- 
ry miał powrócić do swej dawnej ro- 
li pomieszczeń wystawowych, nie zo- 
stał także dotąd Związkowi przeka- 
zany, nie wiem w jaki sposób ta 
nie mniej paląca kwestia zostanie roz- 
wiązana. Wreszcie Związek będzie 
dążył do ubezpieczenia wszystkich 
plastyków, dotąd bowiem ubezpiecze- 
ni są jedynie plastycy zatrudnieni 
etatowo w instytucjach państwowych. 


PRZEMYSŁ ARIYSTYCZNY. 


WANDA TFI AKOWSKA 


O estetykę produkcji 


ń 1949 r. był datą prze- 
O Sieni Biura Nadzoru Este- 
tyki Produkcji Z Ministerstwa Kul- 
tury í Sztuki do resortu przemysłu. 
Od kwietnia 1949 r. BNEP rozpo- 
częło działalność w ramach Minister- 
stwa Przemysłu Lekkiego. W tym 
okresie programu prac BNEP zosta- 
ło ograniczone wyłącznie do spraw 
związanych Z podnoszeniem poziomu 
estetycznego wyrobów wytwarzanych 
w ośrodkach produkcji podległych te- 
mu resortowi. W krótkiej historii 
BNEP — rok 1949 jest okresem bar- 
dzo poważnej zmiany w kierunku 
działania — to walka o włączenie usi- 
łowań plastyków do rozpoczętej bitwy 
o jakość naszej produkcji. W tym 


"1 Artystycznego, 


czasie sprawa przemysłu ludowego i 
rękodzieła artystycznego zostaje prze- 
kazana Centrali Przemysłu Ludowego 
podległej PKPG — 
a wszystkie wysiłki BNEP koncen- 
trują się jedynie na podnoszeniu po- 
ziomu estetycznego produkcji fa- 
brycznej. 


Rozrost zagadnień spowodował przy- 
gotowania do reorganizacji BNEP. 
W roku 1950 z instytucji tej wydzie- 
lone zostaną w oddzielną komórkę 
organizacyjną wszelkie zagadnienia 
związane z pracami doświadczalnymi. 
3 budynki, z których pierwszy bę- 
dzie gotowy przed lipcem 1950 r., mie- 
ścić będą w sobie poza Centralnymi 


„sze zebrane, prócz 


Pracowniami Doświadczalnymi — 
Wzorcownię BNEP i magazyny mo- 
deli. 


Tam zostaną zastosowane w pełni 
dotychczasowe osiągnięcia BNEP w 
zakresie artystycznej pracy kolektyw- 
nej. Bursy i warsztaty gościć będą 
najlepszych techników i robotników, 
najzdolniejszych studentów i absol- 
wentów szkół artystycznych, którzy 
we wspólnym wysiłku z wybitnymi 
plastykami i architektami wypraco- 
wywać będą nowe i piękne formy 
przedmiotów życia codziennego. 


Sala wystawowa tej instytucji sta- 
nowić będzie bazę racjonalnej propa- 
gandy hasła „piękno na codzień dla 
wszystkich“. Na wciąż nowych wy- 
stawach tkanin, mebli, porcelany, 
szkła — tysiączne rzesze odbiorców 
będą się zapoznawać z nowymi pro- 
pozycjami w zakresie estetyki pro- 
dukcji, wypracowanymi w twórczych 
zespołach. Natomiast w samym 


IITERATURA 


BNEP skupią się wyłącznie zaga- 
dnienia administracyjne, a zwłaszcza 
kontrolne. Inspektorzy BNEP będą 
pracować poprzez nowopowołane ko- 
mórki, działające bezpośrednio w po- 
szczególnych Centralnych Zarządach 
Przemysłów. Tak zwane Oddziały lub 
Sekcje Wzorów i Modeli w poszcze- 
gólnych ośrodkach branżowych sku- 
piać będą wysiłki nad usuwaniem 
z produkcji wyrobów szpetnych, po- 
prawianiem estetyki przedmiotów obo- 
jętnej jakości, a przede wszystkim 
pracować będą nad wprowadzeniem 
wzorów nowych, których na rok 1950 
przewiduje się od 10% do 15% całej 
produkcji poszczególnych branż. 

W nadchodzącym okresie dotych- 
czasowe osiągnięcia plastyków, sku- 
pionych wokół BNEP — będzie już 
można oglądać nie tylko we wzor- 
cowni tej instytucji, ale będą one do- 
stępne masowym odbiorcom — wno- 
sząc w życie codzienne radość, jakie 
daje piękno. 


Plany pisarzy 


* Dwa domy w roku 1950 otrzy- 
mają literaci na Krakowskim Przed- 
mieściu. W domach tych znajdzie po- 
mieszczenie Zarząd Główny Związku 
Literatów Polskich, poza tym prze- 
widuje się tam czytelnię, bibliotekę, 
muzeum literackie i salę wystawo- 
wą, w której będą się odbywały ze- 
brania dyskusyjne. Zamiarem Zarzą- 
du Głównego ZLP jest stworzenie z 
tej nowej siedziby wielkiego ośrod- 
ka literackiego.” 


%* Domy pracy dla pisarzy zostaną 
otwarte w Oborach pod Warszawą, 
w Zakopanem, Sopocie, Szklarskiej 
Porębie i w Grodnikach pod Łodzią. 
Dom pracy im. Bolesława Prusa w 
Oborach będzie miał jeszcze funkcję 
reprezentacyjną. Tam będą się od- 
bywały zjazdy i spotkania literatów 
polskich z zagranicznymi gośćmi. W 
roku 1950, po remoncie, dom ten o- 
trzyma dwadzieścia nowych pokoi 
do pracy. „ 


* „Akcja terenowa“. Ministerstwo 
Kultury i Sztuki oraz Związek Lite- 
ratów Polskich, wychodząc z założe- 
nia, że literatura powinna zająć 
czynne stanowisko wobec realizacji 
planu gospodarczego oraz ustrojo: 
wych, społecznych i gospodarczych 
przemian na wsi, projektują. dwie. ak- 
cje literackie: akcję w zakładach 
przemysłowych i akcję na: wsi. Gru- 
pa literatów wyjedzie do zakładów 
pracy oraz do ośrodków wiejskich, 
aby na miejscu zebrać materiał 
literacki. Akcja przebiegnie w 
dwóch falach: długiej i krótkiej. W 
pierwszym wypadku literaci zgroma- 
dzą materiał literacki do poezji, po- 
wieści, nowel, utworów dramatycz- 


WŁADYSŁAW BRON EWSKI 


o planach poetyckich na rok ` 


c. może pan powiedzieć coś 


1950? 


Nie można mówić o planowaniu 
w poezji. Poeta planuje właściwie 
stale. Natchnieniem dla poety jest 
często tak drobny impuls jak uś- 
miech kwiaciarki. Najważniejszym 
bodźcem poetyckim są dla mnie 
problemy społeczne, ale zawsze 
walczyłem i będę walczył o prawo 
poety do pisania utworów o kwia* 
tach, miłości, wiośnie itp. Nawet o 
własnych słabościach, czy jak to 
nazwać. 

Cieszę się, że w roku 1949 mo- 
głem napisać szereg wierszy i więk- 
szych utworów (jak np. poematy 
o Stalinie i Świerczewskim). Chcę 
napisać tyle samo, albo i więcej, 
dobrych wierszy w roku 1950. 

Przypuszczalnie w roku 1950 uka- 
żą się nowe wydania pana ntwo- 
rów? 

Przede wszystkim wydaję tom 
nowych wierszy, na który złożą się 
utwory napisane po przyjeździe do 
kraju tzn. z ostatnich czterech 
lat. f 

W nowym nakładzie wyjdą wier- 
tego niektóre 
wiersze, wchodzące w skład utwo- 
rów zebranych, ukażą się w dru- 
gim i trzecim wydaniu. 

Czy prócz zamierzeń poetyckich 
przewiduje pan inne prace literac- 
kie? 


JAROSŁAW IWASZKIEWICZ 


Ostatnio dużo piszę. Przygotowuję 
tom pt. „Opowieści zasłyszane". 
Pracuję też nad nowym dramatem. 
Jednocześnie opracowuję listy z A- 
meryki Południowej. 


LEON KRUCZKOWSKI 


DR akty „Niemców“, kilka ar- 
tykułów i reportaży — to jest 
wszystko, co udało mi się napisać 
w r. 1949. W sumie nie więcej jak 
150 stron druku, czyli niespełna pół 
stronicy dziennie. Jak na pisarza, 
który przez 9 lat poprzednich „ugo- 


nych itp., w drugim — powstaną pi- 
sane „na gorąco* reportaże literac- 
kie, które będą drukowane przez pi- 
sma literackie i codzienne. Do akcji 
tej zgłosiło się kilkudziesięciu pisa- 
rzy z całej Polski, między innymi: 
H. Boguszewska, R. Bratny, K. Fi- 
lipowicz, W. Karczewska, J. Kurek, 
J. Morton, A. Rudnicki, i Wł. Umiń- 
ski. 


* Wzmożoną akcję wydawniczą 
przewiduje się w planach na rok 
"1950. W ramach tej akcji ukaże się 
„Księga strat literatury polskiej“. 
Poza tym Związek Literatów zaini- 
cjuje nowe wydawnictwo: „,,Bibliote- 
kę poetów i essayistów', która będzie 
zawierała wybór dzieł pisarzy zmar- 
łych. Już w styczniu, jako pierwszy 
tom tej biblioteki, ukażą się wiersze 
Tadeusza Hollendra. Następnymi to- 
mami będą zbiory utworów: Z. Gin- 
czanki, J. K, Weintrauba, M. Brau- 
na, J. Fika i E. Szymańskiego. Z 
początkiem '1950 roku zaczną wy- 
chodzić „Arkusze poetyckie“: wy- 
dawnictwo o charakterze masowym, 
bardzo tanie. „Arkusze poetyckie“ 
zawierać będą wiersze wyłącznie o 
tematyce społecznej. Korzystać z 
nich będą mogły świetlice i szkoły. 


* Współpraca ze świetlicami ro- 
botniczymi: w ramach czynu pierw- 
szomajowego pisarze objęli patronat 


nad świetlicami robotniczymi w War- ` 


szawie, W roku 1950 akcja ta obej- 
mie też prowincję. 


+ -* Urządzenie trzech tysięcy pre- 
lekcji, odczytów i wieczorów autor- 
skich na terenie całego kraju pro- 
jektuje Związek Literatów w ciągu 
roku 1950. 


Planuję sztukę dla robotniczych 
scen estradowych. Tematem jej bę- 
dzie lotny teatr robotniczy, którym 
kierowałem w Warszawie w la- 
tach 1926—31. Pierwsza część tego 
utworu będzie się działa na widow- 
ni fabryki „Parowóz“, druga — w 
schronie jakiegoś domu na Starów- 
ce podczas powstania. 


Bajki Czukowskiego w pana prze- 
kładzie osiągnęły już trzecie wyda- 
mie. Czy przygotowuje pan jakąś 
nową niespodziankę dla mnajmłod- 
szych czytelników? 


W tej chwili oddaję do druku 
własne wiersze dla dzieci. Będzie to 
dość obszerny tomik z ilustracjami 
Olgi Siemaszkowej. 


Została już tylko sprdwa prze- 
kładów. 


Przekładami nie będę się zajmo- 
wał. Przez kilkanaście lat między- 
wojennych żyłem z przekładów jak 
wyrobnik. Mało było takich ksią- 
żek, które sam chciałem przekładać, 
więcej było takich, które narzucali 
mi wydawcy. Z przekładów moich 
zebrała się dość duża pozycja: po- 
nad 50 tomów. 


Jedno z wydawnictw zapropono- 
wało mi wznowienie „Cuszimy* 
Nowikowa-Priboja. Okazało się 
jednak, że Nowikow-Priboj dopisał 
do swej książki co najmniej 50 proc. 
Pracuję właśnie nad tym. Za mie- 


_ siąc będzie gotowe. 


Na rok 1950 planuję dla ,„Odro- 
dzenia" szereg utworów i prac lite- 
rackich. 


rował", nie jest to dorobek impo- 
aujący. A przecież byłoby o czym 
i byłoby dla kogo pisać! Nie brak 
również chęci, a nawet gwałtownej 
ochoty. Miejmy nadzieję, że w ro- 

1950 zmajdzie się jeszcze coś po- 
nadto: więcej czasu i warunków 


= 


umożliwiających koncentrację wy- 
siłku, nieodzowną dla twórczej pra- 
cy pisarskiej. Rysuje mi się pomysł 
nowej sztuki, od dawna myślę rów- 
nież o powieści, ale w moich obec- 
nych warunkach byłoby to zamie- 


KSIĄŻKA 


rzenie co najmniej na trzy lata. 
Nie jestem aż tak bardzo cierpliwy 
po tylu latach straconych dla twór= 
czości, zatem najprawdopodobniej 
napiszę znów w tym roku coś tea- 
tralnego. 


ZAMIERZENIA NIEKTÓRYCH 
WYDAWNICTW 


»książka i Wiedza« 


siążka i Wiedza“ dokonała w 

Roe minionym olbrzymiego 

wysiłku. 

Jej produkcja książkowa wyniosła 
licząc w arkuszach redakcyjnych, 
dwa razy tyle co produkcja obu 
zjednoczonych wydawnictw w r. 
1948. Jeszcze poważniejszy był 
wzrost, jeśli idzie o nakłady, o ilość 
egzemplarzy. Po raz pierwszy wy- 
szliśmy na rynek księgarski z wie- 
lusettysiącznymi nakładami — gza- 
równo literatury marksistowsko-le- 
ninowskiej i politycznej jak i lite- 
ratury pięknej. 

„Książka i Wiedza“ stawia sobie 
za cel w roku przyszłym: 

1) nie tylko utrzymać, lecz nawet, 
choć w skromnych rozmiarach, prze= 
kroczyć poziom ogólny produkcji 
roku ubiegłego. 2) kontynuować po- 
litykę obniżania ceny książki, po- 


przez odpowiednią kalkulację, ma- 


sowe nakłady itd. itd. 3) zaostrzyć 
kontrolę polityczną wydawanej przez 
siebie literatury i podnieść poziom 
pracy zarówno. redakcyjnej  (po- 
prawność przekładów, praca z auto- 
rem nad manuskryptami itd.) jak i 
techniczno-wydawniczej (szata ze- 
wnętrzna). 

Na czoło zadań „Książki i Wie- 
dzy“ wysuwa się w przyszłym roku 
zlecone wydawnictwu przez Ko- 
mitet Centralny PZPR, wydanie 
zbiorowe Dzieł Lenina i Stalina. 
Pierwsze tomy obu tych wydań po- 
jawiły się w grudniu 1949 r. W r. 
1950 ukaże się co najmniej 6 dal- 
szych tomów Dzieł Stalina i 8 — 
Dzieł Lenina. Kierownictwo „,Książ- 
ki i Wiedzy“ pracuje nad zagadnie- 
niem, jak przyspieszyć wydawanie 
Dzieł Lenina i Stalina i przekroczyć 
powyższe, nakreślone w planie, li- 
mity. 

Obok tego fundamentalnego wy- 
dawnictwa, w dziedzinie literatury 
marksistowsko-leninowskiej zwróci- 
my szczególną uwagę na literaturę 
pomocniczą przy studiowaniu 
„Krótkiego Kursu Historii WKP(b)“ 
Oprócz „Małej Biblioteczki Mark- 
sizmu-Leninizmu' zawierającej pod- 
stawową literaturę źródłową do 
„Krótkiego Kursu“, planujemy wy- 
danie szeregu albumów ilastrowa- 
nych do poszczególnych rozdziałów 
„Krótkiego Kursu“. Albumy te, obok 
materiałów do dziejów ruchu ro- 


botniczego w Rosji będą zawierały 
również analogiczny materiał do 
dziejów ruchu robotniczego w Pol- 
sce. 


Dział publicystyczno - aktualny, 
uruchomiony przez „Książkę i Wie- 
dzę'* na szerszą skalę dopiero w 
drugim półroczu r. 1949, będzie i 
nadal poważnie rozszerzany. Szcze- 
gólne miejsce zajmie tu populary- 
zacja Planu Sześcioletniego oraz za- 
gadnień walki o pokój. 


„Książka i Wiedza“, równolegle z. 


wydawnictwami politycznymi, roz- 
wijała i rozwijać będzie w roku 
1950 szeroko zakrojoną działalność 
w dziedzinie literatury pięknej. 
Zwraca ona szczególną uwagę na 
dzieła klasyków, zarówno polskich, 
jak i zagranicznych, zwłaszcza ra= 
dzieckich. y 


Na pierwsze miejsce w tej dzie- 
dzinie pracy wysuwa się wydanie 
mickiewiczowskiego „Pana Tadeu- 
sza“, ilustrowanego przez Tadeusza 
Gronowskiego. Dwieście dziewięć- 
dziesiąt barwnych rysunków w tek- 
ście, dwanaście dziesięciobarwnych 
całostronicowych plansz zbliży to 
arcydzieło naszej literatury do 
czytelnika, pokaże postaci mickie- 
wiczowskie w całym ich uroku 


„Pan Tadeusz“ wychodzi w nakła= 


dzie 250.000 egzemplarzy, przy ce- 
nie subskrypcyjnej 990 zł. Wydanie 
to będzie godnym uczczeniem rocz- 
nicy mickiewiczowskiej, 
Kontynuacja Dzieł Prusa, Orzesze 
kowej, Dygasińskiego, Zapolskiej — 
pogłębienie i rozwój 


Biblioteki 


Pisarzy „Polskich. i Obcych, oto czo-'- 


łowe zadanie „Książki i Wiedzy“ w 


dziedzinie literatury polskiej. Jeśli 
idzie o literaturę narodów radziec- 
kich, to — obok współczesnych au- 
torów radzieckich — rozpoczynamy 
w r. 1950 zbiorowe wydania dzieł 
'Turgeniewa, Czechowa, Sałtykowa- 
Szczodrina, Korolenko, Gorkiego. 
Gonczarowa. Podejmujemy szereg 
przekładów z języków innych naro- 
dów radzieckich — ukraińskiego, 
białoruskiego, litewskiego, łotew- 
skiego i innych. Chcemy dać czytel- 
nikowi polskiemu szeroki obraz kul- 
tury narodów radzieckich — postę= 
powych elementów ich przeszłości i 
ich wspaniałej socjalistycznej teraź= 


niejszości. ) 


»Państwowy Instytut Wydawniczy« 


AŃSTWOWY Instytut Wydaw- 
Pie w zakreślonym na rok 
1950 planie swojej działalności 
wytypował na pierwsze miejsce wy- 
dawnictwo pewnych serii, cyklów, do 
których przywiązuje szczególną wa-. 
gę i które mają wytyczyć jego dro- 
gę rozwojową nie tylko na rok 1950, 
ale i na lata następne. 

Pierwszym takim cyklem wydaw- 
niczym jest na rozległą skalę pomy- 
ślana seria pod nazwą „Biblioteka 
Myśli Postępowej'. Obejmie ona 
przekłady i prace oryginalne prekur- 
sorów myśli postępowej od Lukre- 
cjusza poprzez myślicieli renesanso- 
wych, szeroko zakrojony wybór en- 
cyklopedystów, od rosyjskich filo- 
zofów postępu Herzena, Czernyszew- 
skiego aż do obszernych wyborów 
polskich pisarzy  reformacyjnych 
Frycza-Modrzewskiego, Staszica, 
i materialistów niemieckich jak Feu- 
erbach, Strauss, Biichner. Publikacje 
wchodzące w skład tego cyklu będą 
poprzedzane wstępem i objaśniane 
komentarzami najlepszych specjali- 
stów. . 

Drugą pozycją objętą planem wy- 
dawniczym PIW są zarysy histo- 
rii kultur ZSRR, USA, Anglii, Fran- 
cji, Hiszpanii, krajów bałkańskich 
i skandynawskich, a równolegle z tą 
serią wydanie zarysu historii tych 
samych krajów. Będą to wszystko 
prace zbiorowe, oparte na najnow- 
szych, politycznie przepracowanych 
materiałach. Cały szereg tytułów 
uzupełniających tę dziedzinę złoży 
się na pierwszy krąg szeroko cy- 
klu literatury pamiętnikarskiej i mo- 
nografii historycznych poświęconych 
głównie epokom kształtowania. się 
myśli postępowej. ja 

Wydawnictwa z zakresu sztuk pla- 
stycznych obejmą pomnikowe mono- 
grafie o Wicie Stwoszu, Matejce, Gie- 
rymskim oraz o najnowszym malar- 
swie tematowym. Cykl tych pierw- 
szych — pod nazwą „Mistrzowie“ — 
będzie miał zdecydowaną przewagę 


materiału ilustracyjnego nad teksto- 
wym, opracowanym przez najlepsze 
pióra krytyków plastycznych. Mono- 
grafie te ukażą się również w for- 
mie popularnej, o nisko skalkulowa- 
nej cenie, w bardzo dużym nakła- 
dzie pod nazwą „Mistrzowie dla do- 
mu, szkoły i świetlicy“. Wielką po- 
mocą okaże się na pewno „Słownik 
sztuk plastycznych“, który pod na- 
czelną redakcją prof. Lorentza opra- 
cowuje już Instytut Historii Sztuki 
Uniwersytetu Warszawskiego i Pań- 
stwowy Instytut Sztuki. Ostatnimi 
pozycjami z zakresu sztuki będzie 
projektowane pełne wydanie listów 
Chopina i szereg publikacji z zakre- 
su teatrologii. 


Osobną serię stanowi Biblioteka 
Utworów Dramatycznych, w zakresie 
której zostaną wydane nowe prze- 
kłady Szekspira (tłumaczenia Miło- 
sza, Gałczyńskiego, Brandstaettera, 
Iwaszkiewicza), dramaty Gorkiego, 
Ostrowskiego, Eschyłosa, Suchowo- 
Kobylina, Brechta, Shawa, kilka ko- 
medii Arystofanesa itd. 


Ostatnim cyklem będzie Bibliote- 


ka Klasyków Obcych i Polskich, któ- 


ra obejmie pełne wydanie (już roz- 
poczęte) Sienkiewicza, pierwsze kry- 
tyczne zbiorowe wydanie Fredry, ob- 
szerne jednotomowe wybory Kocha- 
nowskiego, Krasickiego, Potockiego, 
Mickiewicza, Słowackiego i Norwi- 
da, zbiorowe wydanie Tołstoja, ro- 
syjskiej literatury pamiętnikarskiej 


oraz seria pod nazwą „Klasycy lite- . 


ratury młodzieżowej”. Z nauki o li- 
teraturze szereg zarysów bibliogra- 
ficznych jak „Puszkin w Polsce“, 
„Lew Tołstoj w Polsce“ i inne mono- 
grafie zamknie rozpoczęta w r. 1950 
praca zbiorowa nad słownikiem ter- 
minów literackich. 

Poza wymienionymi pozycjami, 
które charakteryzują postawę i za- 
łożenia wydawnictwa, 


rodzimej i obcej. 


PIW będzie 
"wydawał cenne nowości literatury 


> 
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SPRAWY RADZIECKIE NA SCENACH POLSKICH 


Uwagi na marginesie Festiwalu Sztuk Radzieckich 
U 


O FESTIWALU 


A więc Festiwal Sztuk Radziec- 
kich w naszych teatrach dramatycz- 
mych zekończył się. Znane już są 
wyniki, wiadomo, które przedsta- 
wienia zdobyły nagrody, jakie 
kreacje aktorskie wyróżniono. Czas 
D- pierwsze próby podsumowania 
wyników Festiwalu. 


rys. H. Walicka 


„Lubow Jarowaja* 

Gronosłajewowie — Kazimie.. Opa- 

liski (profesor), Maria Gella (jego 
żona). 


` [Przede wszystkiem cel. O co cho- 
dziło organizatorom? ^7 , 

Festiwal Sztuk Radzieckich róż- 
nił się zasadniczo od np. Festiwalu 
Szekspirowskiego, którego najlepsze 
przedstawienia przed dwoma laty 
oglądaliśmy na scenie Teatru Pol- 
skiego. Wówczas wyróżniono przed- 
stawienia najlepsze artystycznie. 
Ale to kryterium nie wystarczy przy 
ccenie sztuk radzieckich. Ich war- 
tość artystyczna zależy ściśle od 
trafności oddania środowiska, praw- 
dy o radzieckim człowieku. 

Festiwal stał się wielkim prze- 
glądem osiągnięć teatrów zarówno 
stołecznych jak i prowincjonalnych, 
zawodowych i świetlicowych, mło- 
dzieżowych i o dużej rutynie sceni- 
cznej, przeglądem ukazującym 
-drogi i środki, które prowadzą do 
zbudowania dobrego przedstawienia 
na współczesne, głęboko aktualne 
tematy. Festiwal pokazał jak trudno 
jest jeszcze najlepszym nawet te- 
. atrom, reżyserom i aktorom wyrazić 
w realistycznym przedstawieniu ra- 
dziecką tematykę. I nieraz młody 

-~ zespół robotniczy, czy młody aktor 
"dawali znacznie prawdziwszy obraz, 
"niż dobry zawodowy zespół czy ru- 
tynowany aktor. Widzieliśmy np. 
„Młodą Gwardię* FADIEJEWA w 
wykonaniu Teatru Wybrzeża, a póź- 
niej w o ile lepszym prawdziwszym 
wykonaniu zespołu robotniczego z 
Bielawy. Czy można więc twierdzić, 
że poziom teatru świetlicowego był 
wyższy niż Teatru Wybrzeża? Oczy- 
„wiście nie. Ale sprawa sztuk ra- 
dzieckich, to — jak już wspomnia- 
łem — nie tylko zagadnienie arty- 
styczne. Tu dykcja ani chwyt reży- 
serski nie pomogą. Albo pokażesz 
środowisko radzieckie prawdziwe, 
pokażesz człowieka radzieckiego 
tak, że aż ci dech zaprze w piersi — 
tak prawdziwy, taki z życia — albo 
kładziesz się na obie łopatki mimo 
zdolnych aktorów, ciekawej insce- 
` nizacji, scenografii itd. 

'Toteż jury oceniając przedstawie- 
nia Festiwalu główny nacisk kładło 
właśnie na trafność wydobycia 
ideologicznych wartości sztuki. Nie 
tedy dziwnego, że w tej kategorii 
nagrodę otrzymał obok Teatru im. 
Słowackiego z Krakowa, który wy- 


stawił sztukę „Lubow Jarowaja* 
TRENIEWA, Teatr Wrocławski za 
przedstawienie sztuki SOFRONO- 


WA „Moskiewski charakter". Można 
było spierać się, czy nie lepsza jest 
inscenizacja „W pewnym mieście" 
tegoż SOFRÓNOWA na. deskach 
Teatru Współczesnego w Warszawie. 
Może jest lepsza aktorsko i nawet 
reżysersko. Ale w „Moskiewskim 
charakterze“ więcej było właśnie 
moskiewskiego charakteru. A jak 
wiadomo, charakter decyduje nie 
tylko w życiu ale i w sztuce... 
Również nagrody za grę aktorską 
przypadły Z. Karczewskiemu za 
kreację Burmina w „W pewnym 
mieście", Kurnakowiczowi m.i. za 
postać marynarza-rewolucjonisty w 
„Lubow Jamowaja', Zelwerowiczo- 
. wi za postać kompozytora w sztuce 
„Dwa obczy*, a więc za odtworze- 
nie najbardziej trafne obrazu ra- 
dzieckiego człowieka. Słusznie, po- 
nieważ dzisiaj problem trafnego od- 
dania sztuk współczesnych o napię- 
ciu ideologicznym jest nie tylko 
sprawą dramaturga czy widza, ale 
jest przede wszystkim sprawą obli- 
cza nowego teatru, { 


CZEGO OCZEKUJEMY DZIŚ 
OD TEATRU? 

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że 
teatr nasz wciąż jeszcze szuka wyj- 
ścia z ciężkiego kryżysu lat między- 
wojennych. Ciążą nad nim złe tra- 
dycje mieszczańskiej widowni, tra- 
dycje szmiry i gierek aktorskich, 
silne nadal zwłaszcza na prowincji. 

"Na teatrze, reżyserze czy aktorze 
wywarły ślad przedwojenne „pro- 
blemy* psychologizowania, trójką- 
tów małżeńskich, wyobrażania 
najczęściej w melodramatycznym 
świetle świata kapitalistów 
i mieszczaństwa.  Otrząśnięcie się 
z tego rie jest takie łatwe. A'prze- 
cież zmiana publiczności w naszym 
teatrze stawia z ogromną siłą spra- 
wę nowego repertuaru. W tej samej 


sytuacji znalazł się zresztą po Re- 
wolucji Październikowej teatr ra- 
dziecki. A. TAIROW pisał później, 
że: 


„(Rewolucja)...  przepędziła z 
naszych foteli widza, który przy- 
chodził do teatru, aby uaktywnić 
swe procesy trawienne. Wprowa- 
dziła w nasze mury nowego wi- 
dza, twórcę Rewolucji Październi- 
kowej, widza szukającego w tea- 
trze odpowiedzi na nińaaokojące 
go problemy, widza namiętnego 
i aktywnego'. 


Temu widzowi trzeba było dać 
nową sztukę. 

Ale i radzieckie teatry formowa- 
ły się w procesie opanowywania no- 
wych i współczesnych sztuk. I do- 
świadczenie, bogate doświadczenie 
tamtych lat uczy, że teatr kształtu- 
je się w pracy nad nowym reper- 
tuarem. Styl teatru, jego poziom 
ideowy i artystyczny uzależniony 
jest w ogromnym stopniu od wła- 
ściwego doboru sztuk, I tu docho- 
dzimy do ważnego stwierdzenia. 
Teatr zbliży się do współczesności, 
do nowego widza jedynie przez pra- 
cę nad współczesną sztuką, współ- 
czesną problematyką. Ale wiemy, że 
nowe, dobre sztuki nie rodzą się 
niestety na życzenie czy zamówie- 
nie. Teatry radzieckie szereg lat 
czekały na sztuki, które postawiły 
w całej pełni rewolucyjną proble- 
matykę radzieckiego człowieka. Sy- 
tuacja nasza jest o tyle korzystniej- 
sza, że możemy oprzeć się już teraz 
na dorobku dramaturgów radzie- 
ckich. Ich problematyka częstokroć 
pokrywa się z nąszą, a niemal zaw- 
sze frapuje swoją aktualnością, sta- 
wianiem zagadnień, które mniej czy 
bardziej ostro. stoją również przed 
nami. 


SZTUKI RADZIECKIE 


„Makar Dubrawa* KORNIEJCZU- 
KA daje widowni nie tylko wzru- 
szenia estetyczne, ale głęboko obcho- 
dzi np. naszego górnika, dla które- 
go sprawa kopalni czy wypełnie- 
nia planu jest sprawą nie tylko pań- 
stwową, ale jego własną, głęboko 
oscbistą. Współczesne sztuki ra- 
dzieckie, które widzieliśmy, poka- 
zują nowy problem. Radzieckiego 
człowieka. Jego rczwój, piękno. Je- 
go dążenia, jego moralność. A kon- 
flikt? Konflikt jest. Walka z tym 
wszystkim, co tego człowieka wypa- 
cza, spycha na pozycje mieszczań- 


skie, od których tak blisko do po- .. 


zycji wrogich politycznie. Walka z 
kosmopolityzmem, z ideologią reak- 
cyjną, pod jaką by postacią nie by- 
ła.. Walka z mieszczańską rdzą, z 


przeżytkami dawnego, które cią- 
gnie wstecz... 
Konflikt sztuki to walka partii, 


otoczenia, rodziny o uratowanie 
człowieka. Aby zrzucił z siebie na- 
lot dyrektorstwa, samozadowolenia, 
sobiepaństwa. Walka nieubłagana 
z serwilizmem, z oderwaniem od 
prostego człowieka. To są sprawy 
najważniejsze. Rcdzenie się nowej 
moralności, nowego stylu życia, ko- 
munistycznego. 

Nic dziwnego więc,/ że wśród wi- 
dzianych przez nas sztuk kilka po- 
siada niemal identyczne założenia, 
a nawet podobne schematy. W ,Ma- 
karze Dubrawie'* dyrektor kopalni 
nie widzi nowych zadań, nowego 
stylu pracy. W „Moskiewskim cha- 
rakterze' dyrektor fabryki spoczął 
na laurach. Wystarcza mu, że fa- 
bryka pięciolatkę wypełni w trzy 
i pół roku. A nie widzi potrzeby 
dania pomocy innej fabryce, walczą- 
cej o lepszą tkaninę, o swój plan. 
Sztuka „W pewnym mieście" poka- 
zuje Przewodniczącego Zarządu 
Miejskiego, który w  /deklamacji 
o potomności oderwał się od rzeczy- 
wistego życia, żywego człowieka. 
W „Zielonej ulicy“ dyrektor kolei 


rys. H. Walicka 


„Lubow Jarowaja'* 
Zofia Jaroszewska (nauczycielka) 


zadowolony z wypełniania planu, 
nie widzi potrzeby walki o wię- 
kszą przepustowość linii, o nowe re- 
wolucyjne metody. W „Gastello“ 
słynny lotnik, ufny w swe męstwo, 
którego odwaga porasta próżnością, 
zaniedbuje sprzęt, doprowadza do 
katastrofy. O przywrócenie tych lu- 
dzi  radzieckiemu społeczeństwu 
walczy partia, towarzysze pracy, ro- 
dzina. I w tym leży ich głęboko hu- 


manistyczna prawda. Bo dzisiaj nie 
wystarcza już tylko dobrze gospo- 
darować, wypełniać plan, 


„Wszystkie drogi prowadzą do 
kcmunizmu — mówi w „Zielonej 
Ulicy“ bohater sztuki, maszynista 
kolejowy. — To wiadomo. Ale nie 
wszystkie drogi są proste. Objazdy 
są, oczywiście nawet spokojniej- 
sze, tylko że nie w naszym cha- 
rakterze. Nikomu nie wolno tra- 
cić czasu... Ja sam maszynista ko- 
lejowy Sibiriakow, chcę wjechać 
osobiście w komunizm! I w nim 
chcę sobie jeszcze trochę pożyć“. 


I właściwie sensem współczesnych 
sztuk radzieckich, które widzieliśmy 
na festiwalu jest budownictwo ko- 
munizmu tak szybkie, aby w nim 
pożyć sobie jeszcze trochę. Zresztą 
problematyka sztuk jest niezmiernie 
bogata. Czasem zagadnienie, które 
mogłoby być tematem oddzielnej 
sztuki, zarysowane jest w kilku 
zdaniach. Bogactwo to nadaje nie- 
którym scenom charakter szkicowy. 
Stawia więc tym większe zadania 
przed teatrem, tym trudniejsze 
przed aktorem. Zresztą trudność po- 
lega tu jeszcze i na tym, że te 
wszystkie sprawy bliskie i namacal- 
ne niemal dla robotnika czy górni- 
ka, w oczach człowieka teatru wy- 
dają się czasem dalekie, mało re- 
alne, papierowe. Aktorzy nie zawsze 
wierzą w postać, nie zawsze rozu- 
mieją ją zgodnie z intencią autora. 


„racje, niestety we wszystkich nie- 
mal przedstawieniach nie trafiające 
we właściwy styl (wyróżniłbym je- 


dynie dekoracje SZPAKOWICZA 
w _ „Gastello*”). Ciążyły między 
mieszczańskim wnętrzem a kubi- 


stycznym pudłem à la Ameryka. 

Również i kostiumy, zwłaszcza 
kobiece, sprawiały nieraz kłopot, 
wypaczając niekiedy zupełnie ze- 
wnętrzną sylwetę (np. „Zielona uli- 
ca“), co nie pozostawało bez wpły- 
wu i na ogólną charakterystykę 
postaci. 

O czym świadczą te braki? Wyda- 
je mi się, że poza trudnościami 
„obiektywnymi* jak nieznajomość 
terenu, nowej problematyki, obcią- 
żeń aktorskich itp., podkreślić nale- 
ży niedostateczne nieraz przemyśle- 
nie sztuki w trakcie analitycznych 
prób. Rezultatem bowiem było za- 
tarcie ważnych punktów sztuki, 
przesunięcie akcentów (np. w scenie 
bulwarowej „Lubow Jarowaja*, w 
„Dwóch obozach“ — scena w mie- 
szkaniu Rity, koniec 1 aktu ,„Zielo- 
nej ulicy“ itp.). 

Niekiedy błędy te wynikały z nie- 
odpowiedzialnych tłumaczeń rozsze- 
rzających czy przeinaczających bez 
żenady tekst. 

W ogóle sprawa tłumaczeń była 
piętą  Achillesową przedstawień. 
Sztuki radzieckie tłumaczy bowiem 
każdy, kto chce. Brak kontroli tek- 
stów spowodował, że grano sztuki 
niejednokrotnie w przekładach sła- 


Myślę, że doskonałą „lekturą po- 
mocniczą* są w tym wypadku nu- 
mery „Prawdy“ i „Trudu'. Prawie 
w każdej gazecie radzieckiej — czy 
to w listach czytelników, czy w.fe- 
lietonie, czy w korespondencji spo- 
tykamy te same sprawy, które nur- 
tują współczesne sztuki radzieckie. 
I właśnie wczytując się w list maj- 
stra-wynalazcy, który uskarża się, 
"że wynalazek jego nie został roz- 
powszechniony, chociaż dali mu na- 
grodę i zaszczyty — napotyka się 
na sprawę „maszynisty Sibiriakowa 
z „Zielonej ulicy", 

„Dwa obozy“ JACOBSONA tema- 
tycznie rozszerzają ten krąg zagad- 
nień. Z jednej strony mamy w sztu- 
ce problem walki z kosmopolity- 
zmem, wyciągnięcie ostatecznych 
konsekwencji z postawy usprawie- 


. dliwiania Sartre'ów, André Gide'ów 


itp. Z drugiej problem wol- 
ności twórczej artysty — kompozy- 
tora czy literata. „Zagadnienie ro- 
syjskie* SIMONOWA przedstawia 
problem dwu obozów, rzucony na 
arenę międzynarodową. 

Odrębne pozycje stanowią „Lu- 
bow Jarowaja* i „Przełom“ ŁAW- 
RENIEWA, sztuki zaliczane dziś 
do tak gwanej klasyki radzie- 
ckiej. Pokazują one proces zbli- 
żania się i 
wolucję uczciwych jednostek ze 
środowiska inteligencji rosyjskiej 
— nauczycielki wiejskiej, profesora 
uniwersytetu, a nawet 
okrętu, wiernego spadkobiercy naj- 
lepszych tradycji floty rosyjskiej. 

Z okresu ostatniej wojny widzieli- 
śmy „Młodą Gwardię" FADIEJEWA 
i „Gastello“ SZTOKA, sztukę o zna- 
komitym lotniku radzieckim, który 
zginął bohatersko w walce z hitle- 
rowskim najeźdźcą. 


PLUSY I MINUSY WYKONANIA 


Wypada teraz zadać pytanie: jak 
Z poradziły sobie z nowymi dla 
nich problemami? Jak zabrzmiał ze 
sceny głos radzieckiego człowieka? 

Powiedzmy od razu. O ile teatry 


— 


„poradziły sobie na ogół z klasyką 


rosyjską dobrze, a niekiedy wręcz 
doskonale („Trzy siostry“, „Jegor 
Bułyczow“, „Mieszczanie“), o tyle 
sztuki współczesne nastręczyły wiele 
trudności. . 
Przede wszystkim sprawa oddania 
atmosfery radzieckiej. Teatry nasze 
nie czują jej. Większość realizato- 
rów jeśli zna teatr rosyjski, to 
jeszcze z dawnych lat. Sztuki więc 
współczesne były często jakby wyr- 
wane z konkretnego środowiska 
i przeniesione w świat dziwnie zna- 
jomy, świat mieszczański (np. „W 
pewnym mieście“ Horzycy i Axera, 
III akt „Zielonej ulicy“ itd.). 
Często liryka optymistyczna, tak 
typowa zresztą dla literatury i dra- 
maturgii radzieckiej, tłumaczona 
była przez mieszczański sentymen- 
talizm (np. „Makar Dubrawa* czy 
zakończenie „Moskiewskiego cha- 
rakteru')» Do tych niepowodzeń 
przyczyniały się z reguły i deko- 


wrastania w  Re-i 


kapitana i 


fot. Edmund Zdanowski 


Scena zbiorowa z „Młodej Gwardii“ 


bych, dowolnych i nieraz nawet źle 
brzmiących stylistycznie. Zwłaszcza 
słabe były przekłady St. Powłockie= 
go i M. Orlicza („Przełom“), Baum- 
gardtena i Brzozy („Makar Dubra- 
wa“), St. Wisłowskiej („Dwa obozy"), 
Flesznera i Sterna („Moskiewski 
charakter"). 

Obok tych minusów mogliśmy za- 
notować i poważne osiągnięcia. Nie- 
które przedstawienia tchnęły na- 
prawdę szczerą atmosferą radzie- 
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„Lubow Jarowaja” 
Alfred Szymański (komisarz) 


ckiego życia. Myślę tu zwłaszcza 
o „Młodej Gwardii“ w wykonaniu 
uczniów PWST w Warszawie i te- 
atru robotniczego PZPB Nr 1 w Bie- 


"lawie. Myślę o „Lubow Jarawaja*, 


przedstawieniu nie wolnym od błę- 
dów, ale mimo to oddającym patos 
Rewolucji, ukazującym prawdziwe 
tło klasowe, pokazującym stawanie 
się nowego człowieka. Myślę 
o „Moskiewskim charakterze", któ- 
ry to spektakli mimo wad (dekora- 
cje, scena zebrania partyjnego, po- 
stać sekretarza dzielnicy Połozowej) 
tętnił prawdziwym życiem, poka- 
zywał prawdziwych ludzi radzie- 
ckich. Ale i w wielu innych widać 
było poważny wysiłek reżysera 
i zespołu. Stąd w sztukach w całości 
nietrafnych nawet, znajdujemy po- 
szczególne sceny dobre, prawdziwe. 

Pewną rewelacją był dla mnie na 
Festiwalu przełom, jaki zaznaczył 
się w traktowaniu postaci tzw, „po- 
zytywnego bohatera“. Festiwal 
przyniósł kilkanaście kreacji aktor- 
skich naprawdę twórczych, pokazu- 
jących nam przekonywająco, nie pa- 


pierowo postać komunisty, racjona- 
lizatera, bohatera. 

Wymienię przykładowo niektóre: 
a więc: Z. Karczewski (Burmin 
z „W pewnym mieście“), Bolesław 
Smela (Nił w ,„Mieszczanach '), L. 
Benoit (Kriwoszein) i M. Zbyszew- 
ska (Krużkowa) z „Moskiewskiego 
charakteru", Zb. Filus (Makar Du- 
rawa), J. Kurnakowicz i Z. Jaro- 
szewska („Lubow Jarowaja'), A. Fo- 
giel („Zielona ulica) itd. 

Te osiągnięcia aktorskie świadczą 
o tym, że w procesie cpanowania 
nowych sztuk dojrzewają i rozwija- 
ją się talenty aktorskie. Jeśli doda- 
my do tego długą listę dobrych 
wykonań innych postaci będziemy 
mogli wyciągnąć z tego dobre na- 
dzieje na przyszłość. ; 


WNIOSKI 


Po omówieniu tych zasadniczych 
niedostatków przedstawień Festiwa- 
lowych przejdę do próby wycią- 
gnięcia konkretnych wniosków. 
A więc wydaje mi się celowe, aby: 

1. Utworzyć grupę instruktorską 
złożoną z reżyserów i teatrologów, 
znających środowisko radzieckie; 
instruktor taki (czy powiedzmy do- 
radca) brałby udział — na zapro- 
szenie teatru — w próbach anali- 
tycznych i przy ostatecznej realiza- 
cji spektaklu. Pozwoliłoby to na 
usunięcie błędnych założeń i nada- 
nie przedstawieniu właściwej linii 
interpretacyjnej; 

2. Stworzyć studium teatru ra- 


dzieckiego, zaopatrzone obficie w 
fotografie postaci, dekoracji, kostiu- 


mów, zawierających opracowane 
reżysersko teksty, komentarze itd. 
Może najwłaściwsze byłoby roz- 


budowanie takiej zaczątkowej ko- 
mórki przy Sekcji Teatru w Pań- 
stwowym Instytucie Sztuki. 


3. Uporządkować sprawę tłuma- 
czeń, najlepiej przez stworzenie 
Komisji Redakcyjnej, bez opinii 
której przekład nie byłby zatwier- 
dzony do wystawienia. 


4. Prowadzić bardziej określoną 
politykę repertuarową, szczególnie 
przy doborze sztuk współczesnych. 
Jak dotychczas bowiem, teatry gra- 
ją niejednokrotnie pozycje przy- 
padkowe. Właściwe przemyślenie 
kolejności sztuk, oddziaływania te- 
matyki ich w konkretnym środowi- 
sku, właściwe dobranie do możliwo- 
ści wykonawczych teatru — pozwo- 
liłoby na prowadzenie świadomej 
pracy nad kształtowaniem nowego 
widza, nad wypracowaniem stylu 
poszczególnych teatrów. 


5. Wydaje się konieczne przepro- 
wadzenie odrębnych konferencji, 
poświęconych sprawom scenografii 
i muzyki w sztuce. W tych bowiem 
dziedzinach istnieje coraz większy 
zamęt i to o tyle groźny, że odwrót 
od formalizmu prowadzi niektórych 
scenografów prosto w objęcia na- 
turalizmu. Sprawa muzyki również 
nie znalazła dotychczas właściwego 
naświetlenia. r 


Tyle uwag ogólnych. Chciałbym 
jeszcze podkreślić pewne metody 
stosowane w Związku Radzieckim, 
a które i u nas niewątpliwie dadzą 
doskonałe rezultaty. A więc spra- 
wa analizy sztuki. W teatrach ra- 
dzieckich zakorzenił się dobry zwy- 
czaj, że gdy przystępuje się do prac 
np. nad sztuką o życiu górników, 
zarówno reżyser, jak i scenograf, no 
i oczywiście aktorzy wyjeżdżają na 
pewien czas do kopalni w celu do- 
kładnego zapoznania się ze środo- 
wiskiem. Stąd ta prawda w insce- 
nizacjach radzieckich. Pamiętałmy, 
że robotnik przebaczy wiele błędów, 
ale reaguje mocno na wszelkie nie- 
dokładności i naiwności w pokaza- 
niu jego pracy. Słusznie dopatruje 
się w tym braku poszanowania swej 
pracy. Stąd tak częste listy do pra- 
sy, krytykujące nonsensy w nowe- 
lach, reportażach z życia itp. Czy- 
tałem niedawno, że pracując nad 
„Zieloną ulicą* dyr. Gall wraz z ze- 
społem „zwiedzili parowozownię dla 
zapoznania się z pracą kolejarzy, 
służby mechanicznej itp.“ To bar- 
dzo słuszne. Czasem jednak zwie- 
dzenie nie wystarczy. A studia do- 
kładniejsze mogą się naprawdę 
przydać. Zwłaszcza środowisk fa- 
brycznych, zakładów pracy itp. 


Sądzę, że warto również niekie- 
dy zapraszać na próby przedstawi- 
cieli partii, przodowników pracy, 
działaczy związkowych. Oczywiście, 
że jest to przykre dla aktora, który 
często pracuje z takim napięciem, 
że każda nowa osoba przeszkadza 
mu w pracy. Ale zapobiegłoby to 
takim np scenom, jak nieudałe ze- 
branie partyjne w „Moskiewskim 
charakterze". 


I ostatnie | najważniejsze, 
o czym pięknie mówił w swym prze- 
mówieniu na zakończeniu Festiwalu 
dyr. Krasnowiecki. Trzeba podno- 
sić poziom ideologiczny pracowni- 
ków teatru. Aby posługiwać się me- 
todą realizmu socjalistycznego trze- 
ba opanować materialistyczny spo- 
sób ujmowania zjawisk. Od aktora 
wymaga się dziś nie intuicji, ale 
gruntownej wiedzy o człowieku 
i świecie. A tę daje opanowanie za- 
sad marksizmu i leninizmu. 


* 


Festiwal sztuk radzieckich stano- 
wi niewątpliwie przełomowe wyda- 
rzenie w naszym życiu teatralnym. 
Zbliża teatr do palących zagadnień 


współczesności. A tym samym stwa» 
rza podatną bazę dla nowych sztuk 
dramaturgów polskich. Dobrze się 
stało, że pisarze nasi (przynajmniej 
ci, którym udało się wywalczyć bi- 
lety na przedstawienia) ujrzeli pe- 
wien przekrój twórczości drama- 
tycznej radzieckiej. Dobrze, że zoe 
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„Lubow Jarowaja* 
Jan Kurnakowicz (Szwandia) 


baczyli nową problematykę w jej 
scenicznym wcieleniu, Niewątpliwie 
ułatwi to im trudną i żmudną sztu- 
kę pisania o współczesności dla 
współczesnych. . 

Festiwal objął swym zasięgiem ca- 
ły kraj. Każdy niemal teatr zawo= 
dowy przygotował co najmniej po 
jednym przedstawieniu. I jest coś 
głęboko  wzruszającego w tym, że 
taki np. teatr z Częstochowy wysta- 
wił w Warszawie „Zieloną ulicę”. 
Początkowo komisja kwalifikacyjna 
nie . dopuściła przedstawienia do 
ostatecznych rozgrywek. Ale teatr 
zaczął walczyć o swoje prawo ucze- 
stniczenia w finale, W ciągu 2 ty- 
godni zmieniono dekoracje, obsa- 
dzono na nowo 3 role! Zażądano po- 
wtórnej komisji... 

Takich wypadków było wiele. Nie 
każdy kończył się równie pomy: 
ślnie. Niektóre zespoły przeżywały 
swoje  „ciche* tragedie. Trudno, 
ilość sztuk, które można było wysta- 
wić w Warszawie, była z koniecz- 
ności ograniczona. 

Prowincja żyła festiwalem nie- 

mniej niż Warszawa, Agencje war- 
szawskie otrzymywały telefony, te- 
legramy domagające się dokładnych 
sprawozdań. Jak „ich* zespół wy- 
padł w Warszawie, Wszystko to 
świadczy o tym, że Festiwal był 
potrzebny. Że  rozpalił nowym 
ogniem życie teatralne kraju, dał 
mocny zastrzyk teatrom  świetlico- 
wym, które miały możność konfron- 
tacji osiągnięć į zapoznania się ze 
sposobem inscenizacji w teatrach 
zawodowych itp. 
. Czy były błędy? Oczywiście. Po- 
śpieszność przygotowań odbiła się 
na poziomie niektórych przedsta- 
wień. Brak koncepcji repertuaro- 
wej stworzył sytuację jakiejś nie- 
zawsze zdrowej żywiołowości w 
przygotowaniu się teatrów do Festi- 
walu. Wreszcie można by dyskuto= 
wać o słuszności takich czy innych 
rozstrzygnięć przy klasyfikowaniu 
do pokazów finałowych w Warsza- 
wie. ; 


W niczym to jednak nie umniej- 


sza faktu, że Festiwal rolę swoją 
spełnił. Wprowadził na deski tea- 
trów współczesną sztukę radziecką 
i klasyczną już rosyjską. Sztukę, na 
której kształciło się i wychowywało 
całe pokolenie budowniczych socja- 
lizmu w Związku Radzieckim. Na 
tych sztukach dziś kształci się no= 
wy. widz — budowniczy socjalizmu 
w naszym kraju. 

Sztuki bowiem, które widzieliśmy 
w Warszawie wejdą do repertu- 
aru niejednego teatru zawodowego 
i świetlicowego. Zresztą i w Ware 
szawie zobaczymy zapewne raz 
jeszcze wyróżnione zespoły. Dobrze 
by było jednak zorganizować tym 
razem po kilka kilkanaście 


— 


przedstawień, aby sztuka radziecka 
naprawdę dotarła do mas. 
Festiwal swoją rolę spełnił. Po- 
zwolił na konfrontację przedstawień 
w różnych teatrach. Pokazał plusy 


fot. Brzozowski i Malarski 


„Moskiewski charakter“ 
Ludwik Benoit (Kriwoszein) i Lu: 
cjan Dytrych (Grimow) 


i niedostatki, Teraz należałoby tyl- 
ko życzyć sobie, aby w roku 1950 
teatry nasze rozwijały się i dosko= 
naliły przez pracę nad właściwie 
dobranym repertuarem. Żeby wyko= 
rzystały doświadczenia Festiwalu, 
które przydadzą się im niewątpli- 
wie w pracy nad największą impre- 
zą teatralną nowego roku, nad Fe- 
stiwalem Polskich Sztuk Współ- 
czesnych. 
Aleksander Jackowski 
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PIOTR BOROWY 


OD RO D ZEN I E 


Z DOŚWIADCZEŃ FESTIWALU 
SZTUK RADZIECKICH 


(Na progu nowego roku) 


Festiwal Sztuk Radzieckich jesz- 
cze się niə zakończył. W styczniu 
1950 roku ujrzymy w kraju i w War- 
szawie przedstawienia festiwalowe 


teatrów  nuodzieżowych.  '1:5.:6.. 
Lalki i Aktora i Teatrów Młodego 
Widza. 

Teatry Dramatyczne powróciły 


już z Warszawy do swoich miast z 
nagrod-m: i refleksjami. Doświad- 
czenia Festiwalu są twórcze, różno- 
rodne, pouczające. Wiele teatrów 
pokazało w stolicy świetne przed- 
stawienia, których nawet od nich 
nie oczekiwaliśmy. Inne niespodzie- 
wanie zawiodły. Usprawiedliwić je 
może jedynie fakt, że pracując nie 
na swoich scenach dawały przedsta- 
wienia dużo gorsze od tych, które sąd 
konkursowy oglądał na miejscu. 
Tak było na przykład z Teatrami 
Wybrzeża (,Ożenek* Gogola, „Mło- 
da Gwardia“ Fadiciewa), Teatrem 
Powszechnym w Warszawie (,Ga- 
stello'* Sztoka) , z teatrem radom- 
skim (Burza* A. Ostrowskiego), któ- 
rego aktorzy wymknęli się reżyse- 
rowi. 

Festiwal Sztuk Radzieckich miał 
inne wymiary i inue założenia niz 
Festiwal Szekspirowski w roku 1947. 
Inne założenia ideologiczne, inne 
założenia artystyczne. W Festiwalu 
zgłosiło udział 57 teatrów zawodo- 
wych z całego kraju, w tym 37 teat- 
"rów dramatycznych, 1 teatr szkolny, 
4 teatry muzyczne, 9 teatrów Lalki 
i Aktora. A więc prawie wszystkie 
teatry zawodowe współzawodniczy- 
ły ze sobą o najlepsze wystawienie 
sztuk radzieckich. Niektóre z nich, 
jak teatry krakowskie, teatr w 
Olsztynie, teatry Ziemi Pomor- 
skiej i inne przygotowały na Festi- 
wal jednocześnie kilka sztuk. Obok 
teatrów zawodowych poza konkur- 
sem wzięło udział w Festiwalu ty- 
siące amatorskich zespołów robot- 
niczych i chłopskich. Ich doświad- 
czenia, zwłaszcza doświadczenia Ze- 
społów chłopskich są dla życia kul- 
turalnego Polski niemniej wazne i 
twórcze, niż doświadczenia teatrów 
zawodowych. Po raz pierwszy w 
tym roku, równocześnie Z reformą 
szkolnictwa artystycznego, zaczęto 
zaorywać stare miedze pomiędzy 
teatrem zawodowym a teatrem ama- 
torskim. Trzeba mieć dzisiaj ostrą 
świadomość, że bez dopływu nowych 
ludzi i talentów ze środowiska ro- 
botniczo-chłopskiego, niedostateczne 
kadry aktorstwa polskiego nie po- 
dołają zadaniom nowego festiwalu 

olskich sztuk współezesnych w ro- 
ku 1950, jak nie podołały — pomi- 
mo wielkiej ofiarności reżyserów i 
aktorów — zadaniom Festiwalu 
Sztuk Radzieckich. — Aktorzy bo- 
wiem, skądinąd świetni w innych 
rolach, rzadko kiedy umieli odczuć 
i odtworzyć człowieka radzieckiego, 
a nawet polskiego robotnika i chło- 
pa w naszych współczesnych sztu- 
kach. I to jest bodaj pierwsze, naj- 
ważniejsze, ostrzegające doświad- 
czenie Festiwalu, z którego, ludzie 
teatru i działacze kulturalni winni 
wyciągnąć wnioski. 


Jak widać z przytoczonej: liczby 
zespołów, biorących udział w Kon- 
kursie, Festiwal Sztuk Radzieckich 
swoim rozmachem, powszechnością 
i wynikami przerósł wszystkie inne, 
przerósł obliczenie organizatorów. 
. Zamiast planowanego sprowadze:-.ia 
do Warszawy 12 zespołów teatral- 
nych przybyło dwadzieścia kilka, w 
tym teatry krakowskie przywiózły 
ze sobą 225-cio osobowy zespół, 
wraz ze statystami i trzema sztu- 
kami, zakwal:fikowanymi do finału. 
Niektóre z teatrów dorównywające 
poziomem przedstaw'eniom war- 
szawskm, a czasem je przewyzsza- 
jące (Lublin, Białystok) pozostały na 
miejscu. 

Festiwal Sztuk Radzieckich nie 
był więc wystawą najlepszych 
przedstawień, organizowaną na za- 
sadzie tylko artystycznego kolekcjo- 
nerstwa, ale był również przegią- 
dem pracy i ambicji teatrów, pra- 
cujących w miastach, w których 
jeszcze polskich teatrów nie pran 

być powodem naszej dumy, 
Arti. oto akle: Teatr Polski 
w Szczecinie, Olsztynie, osiągnęły 
tak dobre wyniki artystyczne i na- 
grody. Fest:wal był również prze- 
glądem  repertuarowym, w którym 
raz pierwszy w Polsce i w kra- 

jach demokracji ludowej, ludzie 
teatru i społeczeństwo mogli poznać 
w jednym festiwalu dzieła najwięk- 
szych pisarzy rosyjskich i najnow- 
sze — dramaturgów radzieckich, ta- 
kich autorów jak: Grybojedow, Pu- 
szkin, Suchowo-Kobyl:n, Ostrowski, 
Gogol, Czechow, Lermontow, Gorki 
i współczesnych: 'Treniew, Ławre- 
niew, Swietłow, Pietrow, Bułhakow, 
Grigulis, Jacobson, Su- 


imonow, l 
ża Fadiejew, Korniejczuk, Sofro- 
now i inni. Sztuki innych współ- 


czesnych autorów radzieckich, któ- 
rych waz nie wystawiły z powo- 
du braku  tłumaczen, wystawione 
będą jeszcze w połowie roku 1950. 
Należy zaznaczyć, że wystawiono 
* podczas Festiwalu prawie wszystkie 
utwory Gorkiego, które cieszą się 
w kraju wielkim powodzeniem i Ak 
stały zaliczone do najlepszych ar 4 
stycznie przedstawień Festiwalu. 
(„Jegor Bułyczow i inni“, „Mieszcza- 
nie“. „Na dnie.) 3 End 
onkursowy, biorąc pod uva- 
Więzi popularność i ilość z 
sztuk, granych przez teatry w 'Pol- 


j dę za 

sce, ustalił specjalną nagrodę 
śle zedstawienie dramatów 
Aero? Wied radzieckich 


kiego. Wiele sztuk 
y na Festiwalu znajdzie 
się odtąd w stałym repertuarze tea- 


trów. I to jest następne, owocujące 
dcświadczenie Festiwalu. 

Festiwal Sztuk Radzieckich był 
wielką próbą dla teatru polskiego, 
biorąc pod uwagę założenia ideolo- 
giczne jak i artystyczne. Opinii pub- 
licznej nie jest może wiadome, że 
Festiwal Sztuk Radzieckich przy- 
padł na czas reorganizacji życia te- 
atralnego w Polsce, zmian kierow- 
nictw teatrów zespołów, remontów 
budynków teatralnych, zniesienia se- 
zonów, upaństwowienia teatrów i 
reorganizacji gospodarczej. 

Festiwal Sztuk Radzieckich można 
więc uważać za pewną próbę sił 
przed nowym rokiem teatralnym, w 
którym teatry całkowicie przeor- 
ganizują się. Próba ta wypadła dob- 
rze, biorąc pod uwagę, że większość 


nowych sztuk radzieckich była 
przetłumaczona dopiero w miesią- 
cach sierpniu, a nawet wrześniu 


1949 roku. Prawie wszystkie teatry 
wzięły udział w Festiwalu, pracując 
niezwykle ofiarnie, przystępując 
często do współzawodnictwa 
w wykonaniu technicznym przed- 
stawień, aby wziąć udział w Festi- 
walu i Dniach Stalinowskich. 
Zasługą aktorstwa polskiego, reży- 
serów, scenografów i pracowników 
technicznych jest to, że z podziwu 
godnym wysiłkiem przygotowali na 
czas widowisko festiwalowe. Że w 
tym wysiłku niejednokrotnie teatry 
brały na siebie więcej niż mogły i 
potrafiły zrobić, nie jest to tylko ich 
błędem. Były to zmbicje szlachetne. 
Jeśli na przykład aktorzy teatru ra- 


domskiego nie sprostali przedsta- 
wieniu „Burzy“ Ostrowskiego, to 
zasługą teatru wraz z kierowni- 


ctwem jest przetłumaczenie i poka- 
zanie wyjątkowej sztuki społeczeń- 
stwu i aktorom. Nie widzieliśmy 
również dotąd w repertuarze pol- 
skich teatrów sztuki Gribojedowa 
„Biada temu kto ma rozum“. Za- 
grał ją po raz pierwszy w Polsce 
robotniczy zespół świetlicowy. To 
mówi więcej niż utyskiwania kry- 
tyków na poziom przedstawienia. 


Doświadczenia i korzyści Festi- 
walu są ogromne. Wypadnie je sze- 
rzej omówić na krajowej konferen- 
cji teatralnej, która odbędzie się w 
styczniu 1950 roku. Będą z niej wy- 
ciągnięte wnioski dla dalszej pracy: 
teatrów, reżyserów, aktorów, dra- 
maturgów i dla przyszłego Festiwa- 
lu Polskich Sztuk Współczesnych, 
który odbędzie się w drugiej poło- 
wie 1950 roku. A r 

Teatry zaczynają rok 1950 z bo- 


'gatymi tegorocznymi doś iadczenia- 


ARTUR MARYA SWINARSKI 


pracy ` 


mi artystycznymi i organizacyjny- 
mi. Nowy rok teatralny, który po- 
krywa się z rokiem budżetowym 
kończy z sezonowością w teatrach 
oraz dotychczasową „giełdą“ aktor- 
ską. Teatry przestaną być również 
zależne od ,„kasowości* sztuk, któ- 
ra wpływała dotąd na repertuar i 
gospodarkę teatrów. Dzięki upań- 
stwowieniu teatry mogą w 1950 ro- 
ku ukształtować swoje zespoły 
artystyczne, określić repertuar i 
dać wyraz artystyczny pracy swo- 
jego teatru. Aktor, siedzący do- 
tąd na walizce, przestanie wę- 
drować z nią z teatru do teatru. Za- 
częta reforma teatralna, upaństwo- 
wienie teatrów, czynią repertuar i 
widownię teatralną nie przypadko- 
wą. Wraz z planowaniem gospodar- 
czym przyszło planowanie artystycz- 
ne. Ani jedno ani drugie nie może 
dziś obyć się bez siebie. Znalazło to 
wyraz w dwoistym kierownictwie 
teatru, w którym obok dyrektora 
kierującego teatrem jako przedsię- 
biorstwem państwowym, pracuje 
kierownik artystyczny teatru, odpo- 
wiedzialny za pracę artystyczną i 
jej wyniki. Nie powinien on więcej 
zajmować się bieganiem po urzędach 
i troskami, które mogą od niego od- 
paść. Powinien za to zająć się peł- 
niej i swobodniej teatrem jako sztu- 
ką.  Uświadomili sobie to dobrze 
reżyserzy i aktorzy w Festiwalu 
Sztuk Radzieckich, który był dla 
nich i odkryciem i nauką. 


Piotr Borowy 


EUGENIUSZ ŻYTOMIRSKI 


Pokaz wiejskich zespołów amatorskich 


W Państwowym Teatrze Polskim 
w Warszawie odbył się pokaz wy- 
różnionych z*społów amatorskich 
Związku Samopomocy Chłopskiej. 
Imprezie tej słusznie poświęcono 
jeden z wieczorów festiwalowych, 
aczkolwiek produkcje wokalne, i ta- 
neczne stanowiące główny trzcņ po- 
kazu wykraczały niewątpliwie poza 
ramy festiwalu sztuk radzieckich. 

W pokazie wzięły udział zespoły 
wyróżnione na ogólnopolskim kon- 
kursie zespołów świetlicowych ZSCh, 
zorganizowanym z okazji Miesiąca 
Pogłębiania Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej. Jest rzeczą jasną, że 
sam fakt urządzenia konkursu, je- 
go zwycięskie przeprowadzenie i 
perspektywy, jakie otworzył — to 
są sprawy wagi zasadniczej, ocena 
zaś poziomu i wartości poszczegól- 
nych numerów popisowego progra- 
mu, wymykająca się zresztą spod 
kryteriów „fachowych“, ma tu zna- 
czenie raczej podrzędne. 

W konkursie uczestniczyło 1215 
zespołów wiejskich z terenu 14 wo- 
jewództw. Z liczby tej aż 860 przy- 
pada na zespoły teatralne. Zespołów 
chóralnych przystąpiło do konkursu 
310. Reszta — to zespoły taneczne i 
muzyczne. Znalazły się również 3 
chłopskie zespoły kukiełkowe. Po 
przejściu przez sita eliminacji po- 
wiatowych i wojewódzkich — kwali- 


fikacji ogómokrajowej poddało 
się 40 zespołów liczących około 
800 osób, 


Cyfry te są bez przesady impo- 
nujące. Nabierają one szczególnej 
wymowy, skoro się zważy, że liczne 
zespoły zawiązały się dopiero z 
chwilą ogłoszenia kornxursu, który 
stał się bodźcem dla szerokich mas 
młodzieży chłopskiej i ich ambicji 


fot. Nowicki 


»Ożenek" Gogola — Od lewej: K. Opaliński, T. Kondrat, M. Ćwikliń- 
> ska, E. Fulde, J. Kurnakówicz, E: Solarski 


artystycznych. Inne, już istniejące, 
pracowały najczęściej bez fachowego 
kierownictwa. Gdzieniegdzie zabrak- 
ło nawet kierowników-amatorów — 
i tam wiejskie grupy artystyczne 
(dotyczy to szczególnie zespołów 
teatralnych) kontrolowały swą pra- 
cę zbiorowo. 

Uczestnicy konkursu walczyli z 
innymi jeszcze trudnościami. Kon- 
kurs miał się przyczynić — i cel 
ten został niewątpliwie  _.iągnięty 
— do popularyza,.i na polskiej 
wsi sztuki narodów radzieckich, 
miał być kulturalną manifestacją 
przyjaźni ludu polskiego i ludów 
ZSRR. Bogacze wiejscy i reakcy;ny 
kler, wróg klasowy na wsi zmobi- 
lizował się do akcji sabotowania 
konkursu. Biorącą w nim udział 
młodzież spotykały liczne szykany. 
Reakcyjni księża utrudniali wyjazd 
do miast na eliminacje  chórom, 
śpiewającym w kościołach wiejskich 
lub też tym, których kierownikami 
byli miejscowi organiści. Przezwy- 
ciężenie tych utrudnień świadczy o 
bojowości postawy klasowej naszej 
młodej wsi zrzeszonej w Związku 
Samopomocy Chłopskiej. 

W Teatrze Poiskim wystąpiły nie 
tylko zespoły uznane za najlepsze, 
lecz i zdobywcy dalszych mejsc. 
Na pierwszy plan wysunęły się ze- 
społy chóralne. Chóry ze wsi Siedlec 
(pow. Bochnia, woj. krakowskie) 
oraz ze wsi Białowieży (woj. biało- 
stockie), prowadzone przez miejsco- 
wych nauczycieli są zespołami 0 
wcale już wysokim poziomie a_ty- 
stycznym. Jakaż jednak ambicja, 
jaki zapał i przejęcie cechuje zespół 
wokalny młodych chłopów z Sien- 
nicy Różanej (pow. Krasnystaw, 
woj. lubelskie), którego twórcą i dy- 
rygentem jest samouk, chłop mało- 
rolny Jan Muda! Słowa pieśni ra- 
dzieckich, wykonywanych przez 
młodych śpiewaków wiejskich z 
równą swobodą w języku polskim, 
jak w językach narodów ZSRR, 
brzmiały w ich ustach szczerze i 
prawdziwie, a ich ważka socjali- 
styczna treść nie zatracała się w tak 
częsty spotykanych u śpiewaków 
zawodowych, wątpliwej wartości 
efektach wokalnych. 

Entuzjazm widowni wzbudzały 
popisy choreograficzne. 'Niepow- 
szedni, znany kunszt taneczny na- 
szej młodzieży wiejskiej objawił się 
tu nie we własnych, właściwych 
poszczególnym regionom, tańcach 
ludowych lecz w tańcach narodów 
radzieckich, bardzo nieraz trudnych, 
wymagających techniki. Niektóre 
zespoły taneczne, przede Wszy- 
stkim zespół z Dąbrowy (pow. Bar. 
toszyce, woj. olsztyńskie), odzna- 
czały „się taką swobodą i zgra- 
niem, że wierzyć się nie chciało, iż 


«niejeden z nich istnieje i pracuje 


zaledwie od kilku «miesięcy. Zespół 
z Lubczyna (pow. Nowogard, woj. 
szczecińskie) powstał przed sześciu 
tygodniami, a występy jego słusz- 
nie nagrodzono hucznymi brawe_..i, 
których niemałą  częstkę zebrał 
'akompaniujący swej młodzieży na 
harmonii wójt gminy, Florian 
Zgirski. 

Montaż pieśni, poezji i tańca za- 
demonstrowany przez zespół góral- 
ski z Sidziny (pow. Myślenice) nie 
wypadł przek::iywająco. Raziła tu 
sztuczność koncepcji i pretensjonal- 
ność wykonania. Wystąpiły również 
dwa zespoły teatralne — z Dretynia 


„ (woj. szczecińskie) i Brocho „a (pow. 


Wrocław). Mniejsza o trafność czy 
nietrafność wyboru sztuk (jedno- 
aktówki „Spacer więzienny“ Ger- 
mana i „Na przystanku“ Uljańskie- 
go), gdyż trudności repertuarowe 
są tu oczywiste; najambi niejsi na- 
wet amatorzy dać mogą z siebie tyl- 
ko to, na co ich stać, Uaerzał jednak 
brak jakiejkolwiek najprostszej na- 
wet koncepcji artystycznej. Roz- 
mawiałem w czasie antraktu z wy- 
konawcą roli chorego więźnia w 
„Spacerze więziennym“, robotni- 
kiem leśnym Józefem Konwerskim. 
Jest to niewątpliwie urodzony aktor 
talent jego wyņaga opieki. Najbar- 
dziej ofiarna praca członków pro- 


wadzonej przez nadleśniczego Fran- . 


ciszka Ainbuza „sekcji teatralnej“ 
przy świetlicy międzyzwiązkowej 
w Dretyniu nie usunie konieczności 
zaangażowania dla nich fachowego 


` instruktora. 


Majowy festiwal muzyczny wy- 
kazał olbrzymie możliwości rozwo- 
jowe naszej sztuki iudowej. Zorgani- 
zowany przez Związek Samopomocy 
Chłopskiej konkurs sztuki radziec- 
kiej dowiódł, że .nożliwościami tymi 
kierować można nianowo, że mło- 
dzież chłopska pragnie nie tylko 
doskonalić się w sztuce rodzimej, 
lecz chce i potrafi. zbliżyć się do 
sztuki narodów radzieckich, że stać 
ją na świadomy wysiłek artystycz- 
ny: budowanie ludowej kultury so- 
cjalistycznej. Od planowości i roz- 
machu naszej polityki kulturalnej 
na odcinku wiejskim zależy teraz, w 
jakim tempie i w *akich formach 
dokonywać się będzie dalsza prze- 
budowa kulturalna wsi. Wieś potrze- 
buje nie tylko nowych świetlic — 
potrzebuje repertuaru, instruktorów 
kierowników świetlicowych i reży- 
serów. Wieś potrzebuje pomocy li- 
teratów i aktorów zawodowych. 
Szczególnie pilaa jest sprawa opieki 
nad wiejskimi zespołami teatral- 
nymi. To co zobaczyliśmy w Teatrze 
Polskim — w wyniku eliminacji do- 
konanej spośród 860 grup scencz- 
dem. iż 568 
'Euseniusz Żytomirski 
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»IRZY SIOSTRY« I »OOSWIADCZYNY« 
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Państwowe Teatry Dramatycz- 
ne, Kraków. Antoni Czechow: 
„Trzy siostry“, sztuka w czte- 
rech aktach. Przekład: Broni- 
sław Dąbrowski. Reżyseria: 
Bronisław Dąbrowski. Dekora- 
cje i kostiumy: Andrzej Stop- 
ka. 


Gdy słuchamy „Trzech sióstr", 
uparcie powraca myśl: jakże wni- 
kliwe studium o nudzie! 


Ze sceny co chwilę padają słowa: 
„nudny“ — „nuda“ — „nudzę się“. 
Wszystkie osoby dramatu nudzą 
się albo nudzą innych. Trzy siostry 
Olga, Masza i Iryna bezustannie 
płaczą z nudów. „Codzień odpływa 


ze mnie moja młodość, kropla po 
kropli“, narzeka Olga, znudzona 
pracą w szkole. Masza, podobnie 


jak Masza w „Czajce* Czechowa — 
„nosi żałobę po swoim życiu”. Iry- 
na z nudów chce zabrać się do pra- 
cy, bo praca jest dla niej niby nie- 
znana egzotyka, ale gdy wreszcie 
przyjmuje posadę, skarży się, że w 
tej pracy nie ma poezji — i znów 
nudzi się aż do bólu głowy i tęskni 
dalej. I porucznik Tuzenbach ma- 
rzy o pracy: 


„Zbliża się ogromna rzecz; silna, 
oczyszczająca burza zbiera się nam 
nad głową, już czujemy, że jest nie- 
daleko, wkrótce rozpędzi całą gnu- 
śność i obojętność naszego społe- 
czeńsiwa wraz z niechęcią do pra- 


fot. Nowicki 
Czechowa — Od le- 


„Trzy siostry" ( 
wej Celina Niedźwiedzka, Halina 
Mikołajska i Zofia Rysiówna 


cy, wraz z tą leniwą nudą. Będę 
pracował, a za dwadzieścia, trzy- 
dzieści lat po prostu będą praco- 
wać wszyscy bez wyjątku”. 

Ale przecież potrzebuje całych 
pięciu lat, zanim się zdecyduje 
zrzucić mundur i rozejrzeć się za 
pracą. j 

Prozorow powoli rezygnuje ze 
swych ambitnych planów nauko- 
wych, z nudów kleci kiczowate 
ramki do fotografii i przegrywa 
majątek w karty. Jego żona, głupia, 
nudna i zła, puszcza się z nudów. 
Solonyj z nudów zgrywa się na de- 
mona. Kułygin pisze z nudów niko- 
mu nie potrzebną książkę, zanudza 
wszystkich i pławi się w nudzie, aż 
mu zaczyna smakować; patrzy 
przez palce na romans żony, byle 
by tylko awanturą "nie spłoszyć 
nudy. 

I nudny wreszcie jest Wierszynin, 
gaduła, „filozof“, mówiący banały 
i komunały, przyprawione szczyptą 
lichej poezji; ględzi o brzozach i 
kwiatach tak jak Kułygin o naftali- 
nie, ale jest w tym nudzącym się 
środowisku pewną atrakcją, bo 
przywozi ze sobą do miasteczka 
wspomnienie stolicy. 


A przecież ten utwór nie jest 
nudny ani przez chwilę — słucha- 
my go z niesłabnącym napięciem. 
Nie tylko dla tego, że Czechow. po- 
kazuje nam oazy w nudnym życiu 
powszednim tych ludzi: imieniny, 
święto, pożar, pojedynek. Podziw 
budzi wiwisekcja przeprowadzona 
przez pisarza na wnętrzu swych 
postaci. Charakter demaskuje się 
już w pierwszych zdaniach, które 
dana osoba wypowiada (tę techni- 
kę stosuje Czechow zresztą w 
swych sztukach z reguły); w 
„Trzech siostrach“ mówią wszyscy 
o sobie przeraźliwie otwarcie, także 
pewnie z nudów — a Prozorow, 
stosunkowo najbardziej skryty, 
spowiada się wobec głuchego woź- 
nego. 


Obcujemy więc z tymi ludźmi od 
pierwszej sceny jak ze starymi zna- 
jomymi, którzy nie mają wobec nas 
tajemnic. Zaglądamy do ich domu 
i widzimy tragiczny obraz wygasa- 
nia istot, które przeczuwają zbliża- 
jącą się burzę (Tuzenbach widzi ją 
najkonkretniej ze wszystkich), ale 
są słabe, bezbronne i bierne — mo- 
rituri. Od. czasu do czasu lekki 
przebłysk optymizmu, krótki zryw, 
chwilowe opamiętanie się, wreszcie 
optymistyczny finał sztuki — po- 
zornie tylko optymistyczny. Roz- 


paczliwie optymistyczny!  Trójgłos 
sióstr, to krzyk rozpaczy: 

„Trzeba żyć, trzeba pracować!... 
Ale któż wie, po co właściwie ży- 
jemy? po co cierpimy?“ 

Tu spada kurtyna. 

Więcej Czechow nie mówi. Czy 
nie potrafił więcej powiedzieć, czy 
nie chciał? „To są dwa odmienne 
pojęcia“ — pisze w jednym z listów 
— „jedno: rozwiązanie pro- 
blematu, drugie: właściwe 
postawienie problematu. 
Artystę obowiązuje tylko to drugie. 
W „Annie Kareninie* i „Onieginie* 
nie rozwiązuje się żadnych zagad- 
nień, ale utwory te dają pełne za- 
dowolenie, gdyż w nich wszystkie 
zagadnienia postawione są właści- 
wie. Jest obowiązkiem sądu, sta- 
wiać pytania w sposób właściwy, 
a niech sądzą przysięgli, każdy we- 
dług swojego sumienia“. 


A w innym liście: „Artysta nie 
musi być sędzią swych postaci, lecz 
tylko bezstronnym świadkiem“. 

Czechow nie chciał być ani sę- 
dzią ani wychowawcą swych posta- 
ci. Ale pragnąc pozostać tylko kro- 
nikarzem lat, które poprzedziły bu- 
rzę, przecież stał się ich oskarżycie- 
lem. Nie oskarżał swych postaci, to 
prawda. Ale oskarżał to, co uczyni- 
ło z nich słabe i bierne figury tra- 
gedii losu, a co już od dawna doj- 
rzało do „silnej, oczyszczającej bu- 
rzy. 

Struktura „Trzech sióstr“ wyda- 
je się wiotka. Mnóstwo drobnych 
scen, mnóstwo wejść i wyjść na po- 
zór bardzo swobodnie ze sobą po- 
wiązanych. Ale wystarczy śledzić, 
jak autor np. przeprowadza przez 
akcję postać drugoplanową, Solony- 
ja, albo umiejscowienie scen Fera- 
ponta czy Anfizy, osób epizodycz- 
nych, by zrozumieć, jak doskona- 
łym konstruktorem był Czechow; 
wystarczy zestawić pierwszą roz- 
mowę trzech sióstr z ostatnią, by 
poznać jego rozmach kompozycyj- 
ny. Portretował swych bohaterów 
wyraziście kilkoma kreskami; tego 
nauczył się w setkach swych krót- 
kich opowieści. 

Maksym Gorki pisze: „Czechow 
jest stylistą niezrównanym i przy- 
szły historyk literatury, mówiąc o 
rozwoju języka rosyjskiego, powie: 
ten język stworzyli nam Puszkin, 
Turgeniew i Czechow“. Język pol- 
skiego przekładu ` „Trzech sióstr“, 
dokonany przez Bronisława Dq- 
browskiego, jest żywy, bogaty i sce- 
niczny. 


. Niwińska, C. Niedźwiecka, 


Dąbrowski ma wobec „Trzech 
sióstr" wiele zasług: przełożył sztu- 
kẹ, wyreżyserował ją i zagrał w 
niej kilka razy rolę Prozorowa. 
Z jego reżyserią nie mogę zgodzić 
się w dwóch punktach. Dąbrowski 
kazał Tuzenbachowi słowa o pracy 
mówić zbyt programowo, zbyt gor- 
liwie. Zaś Wierszynin jest nie taki, 
jakim stworzył go Czechow, lecz 
raczej taki, jakim widzi go Masza: 
jest zanadto „atrakcyjny“, intere- 
sujący i ciepły; słowa banalne tak 
rozgrzewa, że brzmią chwilami jak 
prawdziwa poezja. Ale te błędy 
prawie zacierają się w doskonałym 
spektaklu, szczególnie drugi, bo 
Wierszynin w swej mylnej koncep- 
cji przeprowadzony jest konse- 
kwentnie przez całą rolę. 

Dąbrowski uchodzi u tych, któ- 
rzy nie widzieli jego katowickiej 
inscenizacji „Ich czworo“ Zapol- 
skiej, za specjalistę od wielkich 
widowisk (trzy zwyciestwa: „Wie- 
czór trzech Króli“, „Sen nocy let- 
niej“, ostatnio „Lybow Jarowaja'; 
i jedna klęska: „Owcze Źródło“). 
Już wtedy w sztuce Zapolskiej, a 
teraz w „Trzech siostrach“. wyka- 
zał, jak czułe ma ucho także na 
utwory cichsze. Jermiłow mówi o 
Czechowie, że odsłaniał to co pięk- 
ne i ludzkie, a ukryte w dniu pow- 
szednim, i że pokazał, jakie ono 
kruche i bezradne w okoliczno- 
ściach dnia powszedniego. Party- 
tura „Trzech sióstr* ożyła pod ba- 
tutą Dąbrowskiego w całej harmo- 
nii swej delikatnej instrumentacji; 
z dialogów dnia powszedniego 
brzmiała pełna prawdy „voc huma- 
na“. Dyskretne stylizowanie (żywe 
obrazy, finał sztuki) tworzyło jak 


gdyby  fermenty nad akordami 
szczególnie pięknymi. 
Przedstawienie festiwalowe 


„Trzech sióstr" było wzorem 
gry zespołowej bez dy- 
sonansów. Oto nazwiska wszystkich 
wykonawców: T. Burnatowicz, Z. 
Z. Ry- 
siówna, H. Kwiatkowska, E. Solar- 
ski, A. Szymański, T. Kondrat, E. 
Fulde, K. Opaliński, M. Cebulski, 
W. Sheybal, T. Białkowski, J. Or- 
dężanka i E. Jaworska. 

Nieprzewietrzoną  graciarnię z 
czasów degrengolady stylu i smaku 
odtworzył Stopka z całym samoza- 
parciem i oprawił ją w ramę, jakiej 
nie powstydziłby się Prozorow. 
Odegrał się za to Stopka na wol- 
nym powietrzu: w ogrodzie Prozo- 
rowa (akt czwarty) panowało po- 
czucie gustu i koloru. 
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Państwowy Teatr im. Stefana 
Jaracza, Olsztyn - Elbląg. Antoni 
Czechow: „Oświadczyny“, żart 
sceniczny w jednym akcie. Prze- 
kład: Adam Grzymała-Siedlecki. 
Muzyka: D. Szostakowicz. Insce- 
nizacja i reżyseria: Stanisław 
Milski. Dekoracje: Kazimierz 
Pręczkowski, 

Pierwsze nieporozumienie. W pro- 
gramie teatralnym czytamy, że 
„Oświadczyny“ są satyrą na o b- 
szarników dawnej Rosji. Tym- 
czasem reżyser i dekorator umiej- 
scowili akcję komedyjki w chałupie; 
pan domu nosi portki jak Krakus, 
a jego córka paraduje w stroju lu- 
dowym. I konsekwentnie wykreślo- 
no słowa pana domu: „Szampana! 
szampana! podać szampana!“ — pan 
domu pije herbatę ze spodeczka i czę- 
stuje gościa... słonecznikiem. Dziwni 
to zaiste obszarnicy! 

Drugie nieporozumienie. „„Oświad- 
czyny“ są zwięzłą  jednoaktówką, 
małym arcydziełem zwięzłości o 
krótkich zdaniach i zawrotnym tem- 
pie, od czasu do czasu zręcznie prze- 
rywanym drobnymi retardacjami. W 
„Niedźwiedziu* Czechow z awantury 
wysnuł oświadczyny, w „Oświadczy- 
nach“ z oświadczyn wysnuwa dwie 
awantury. Kłótnia to niejako zmoto- 
ryzowany dialog — a motor powinien 
pędzić szybko. Przed dwoma laty 
warszawskie Teatry Dramatyczne 
wystawiły „Oświadczyny“ po prostu, 
bez dodatków i wstawek. Żart sce- 


„Oświ”dczyny* Czechowa — A. Se- 
wruk i S, Śnieżko-Szafnaglowa 


niczny Czechowa pozostał niezawod- 
nym żartem scenicznym. Natomiast 
reżyser Stanisław  Milski rozwlókł 
ten żart niepotrzebnie, dodał muzy- 
kę, prysiudy, mizdrzenia się, wkład- 
ki pantomimiczne i jeden zbyteczny, 
bo nie przewidziany przez autora, 
strzał. Pyszna architekturka utworu 


zaczęła się walić i z Czechowa pozo- 


stało bardzo niewiele. A 
Wykonawcy „Oświadezyn“, Œ. 
Snieżko - Szafnaglowa, B. Płotnicki 
i A.  Sewruk, odtworzyli osobliwą 
koncepcję reżysera bez zarzutu, ale 
mam nadzieję, że i bez przekonania. 
Artur Marya Świnarski 


nych — jest dobitnym tego dowo- 
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NAZIM HIKMET 


Tys. Goya 


Nazim Hikmet (Nehmet Nazim 
Bey) urodził się w 1901 roku, w 
Salonikach. 

Podczas pierwszej wojny świato- 
wej Nazim Hikmet walczy prze- 
ciwko staremu porządkowi społecz- 
nemu w Turcji, przeciwko monar- 
chii otomańskiej. Ale ta walka mu 
nie wystarcza, porywa go Rewolu- 
cja Październikowa. W 1920 roku 
jedzie przez Batum do Moskwy, 
aby brać udział w narodzinach 
nowego świata. W Moskwie uczęsz- 
cza na wykłady literatury, ekono- 
mit i socjologii. Pod wpływem 
Majakowskiego odrzuca dawną pro- 
zodię turecką i zaczyna pisać wol- 
nym wierszem. Poematy swe, po- 
święcone przede wszystkim spra- 
wom rewolbucji, posyła do pism so- 
ejalistycznych w Turcji. Rząd Ke- 
mal Paszy skazuje go zaocznie za 
szerzenie propagandy komunistycz- 
nej na więzienie. Nazim Hikmet 
uważa jednak za swój obowiązek 
wrócić do kraju i walczyć wraz z 
ludem Turcji. Wraca w 1928 roku 
iż na wstępie odsiaduje trzy miesią- 


NAZIM HIKMET_ 


ce więzienia. W 1929 roku wydaje 
swój pierwszy tom poezji pt. „835 
linijek“. W prasie wybucha burza. 
Wiersze Hikmeta przerażają bur- 
żuazję zarówno swą treścią jak for- 
mą. Władze usiłują odstraszyć wy- 
dawców, skazując redaktora jed- 
nego z pism literackich na więzie- 
nie i na grzywnę za wydrukowanie 
poematu poety „Miasto, które stra- 
cito wzrok“. 

W 1933 roku poeta zostaje znów 
aresztowany. W więzieniu po- 
wstają jego najpiękniejsze wiersze 
„Listy do żony“. Przychodzi amne- 
stid. 

Ale wkrótce następuje rewizja w 
Szkole Marynarki Wojennej i Wyż- 
szej Szkole Wojskowej i wśród rze- 
czy młodych oficerów, policja znaj- 
duje poematy Nazim Hikmeta. Taj- 
ny sąd wojskowy, nie dopuszczając 
adwokata, skazuje poetę w 1938 ro- 
ku za podburzanie wojska na dwa- 
dzieścia osiem lat więzienia. 

Obecnie upływa dwanaście lat 
od chwili, kiedy Nazim Hikmet zo- 
stał zamknięty w więzieniu w 
Bursa. Czeka go jeszcze szesnaście 
za to, że jego poematy czytali ofi- 
cerowie. Ciężka choroba serca po- 
zostawia mało nadziei, aby poeta 
doczekał wolności. Z Francji po- 
płynął ostatnio apel do uczciwych 
ludzi całego świata, aby składali 
protesty u rządu tureckiego, żąda- 
jąc uwolnienia Nazima  Hikmeta. 

„Niech wszyscy intelektualiści, 
którym drogie są prawa człowieka, 
zabiorą głos. Rząd z Ankary, pre- 
tendujący do nazwy rządu demo- 
kratycznego jest wrażliwy na głosy 
opinii publicznej świata. A czy na 
świecie istnieje choćby jeden ucz- 
ciwy człowiek, który śmiałby twier- 
dzić, że kara dwudziestu ośmiu lat 
więzienia za pisanie wierszy, wy- 
znaczona przez trybunał wojskowy, 
obradujacy przy drzwiach zamknię- 
tych jest karą słuszną”. 

Nazim Hikmet w więzieniu nie 
przestał pisać. Jeden z jego ostat- 
nich wierszy jest skierowany œ- 
tchórzliwego intelektualisty. Gto 
on. Oto wezwanie. 


_NAJDZIWACZNIEJSZE 
ZE STWORZEN 


jak skorpion jesteś, mój bracie, 
trwasz w zatrwożonych cieminościach ` 


jak skorpion. 


Jak wróbel, bracie, podrygujesz 
w ruchliwym podnieceniu wróbla, 


Jak ślimak, bracie, 
‘leżysz zamknięty, spokojny 
jak ślimak. 


I jak krater wygasłego wulkanu 


przerażasz bracie, 
nie jeden 'jesteś 
nie dziesiątki ciebie 


na miliony trzeba liczyć cię, niestety, 


jesteś jak owca bracie! 


Handlarz odziany w twą skórę 


podnosi do góry pałkę 
szybko kiegniesz do stada 
i, rzec by można, dumny 
kroczysz dó rzeźni. 


Tak, najdziwaczrfejszym stworzeniem Świata ty 


jesteś. 


Śmieszniejszym niż sławna ryba 


co 'w morzu zanurzona 
o morzu nie wiedziała. 
Przemoc na tym Świecie 


tobie mamy do zawdzięczenia. 


I jeśli jesteśmy zagłodzeni i przemeczeni krwią, 
jeżeli, aby wycisnąć z nas wino 


jak grona winne nas tłoczą 
to twoja wina. 

Od słów tych bolą usta 
lecz 


dużo w tym twojej winy mój bracie. 


NAZIM HIKMET 


ANGINA PECTORIS 


Jeżeli nawet, doktorze, tu jest pół mego serca 
To drugie pół z Armią w Chinach 


Podąża ku Żółtej Rzece. 


A zresztą, doktorze, co rano, o Świcie y 
A zresztą, kiedy więźniowie zapadają w sen 
Moje serce idzie w Grecji na rozstrzelanie, 


1948. 


A zresztą, kiedy więźniowie zapad: ją w sen, 
Kiedy ostatnie kroki oddalają si 

Od więziennego szpitala 

Moje serce wymyka się, doktorze, 

Do starego domu w Stambule, 

A zresztą, doktorze, oto lat dziewięć 

Odkąd nie mam nic dla mojego biednego ludu 
Nic oprócz jabłka 

Czerwonego jabłka, mego serca. 

Patrzę w nce poprzez kraty więzienia, 

Mimo murów przygniatających pierś 

Serce bije wraz z najodleglejszą gwiazdą. 

To dlatego, doktorze, i i 
Nie z powodu sklerozy naczyń 

Nie z powodu zatrucia więzieniem 

Mam angine pectoris. 


przelożyła z francuskiego Ewa Fiszer 


Poświęciliśmy dotąd wiele miejsca poezji polskiej, radzieckiej i ìn- 
nych krajów nam pokrewnych. Dzisiaj przypominamy trzy postaci: 
Mao-Tse-Tunga, Pabło Nerudy i Nazim Hikmeta. 

Paul Eluard powiedział niedawno, że dzisiejsze pojęcie o poetach 
umrze, gdyż w epoce komunizmu poeta będzie synonimem człowieka. 

Początek wielkiego poematu — eposu Pablo Nerudy „Pieśń powszech- 
na“, który zamieszczamy poniżej, świadczy o tym, że poezja naszej epoki 
pozostwwi po sobie najpiękniejsze karty w dziejach literatury. 


PABLO NERUDA 


PIEŚŃ POWSZECHNA 


Zanim ziemia przyodziała perukę i kaftan, p 

popłynęły rzeki, arterie rzek; powstały góry, łańcuchy gór: 

iw fali umęczonej przejrzał się kondor i śnieg — nieruchome. 

Był to czas wilgotności i gęstnienia, i piorunów jeszcze 
[bezimiennych, 

i planetarnych pampasów. 


Człowiek — ziemia miał podówczas rzęsy z błota, 
był chwiejnym kształtem z gliny; 

dzbanem karaibskim; albo araukańskim krzemieniem. 
Nawilgły i krwawiący uchwycił za rękojeść 

swego raiecza z górskiego kryształu 

i mieczem tym nakreślił inicjały ziemi. 


Ale teraz nikt już tych liter nie pamięta; 

wiatrowi wypadły one z głowy, mowa wody 
również została ukryta, klucze zapodziały się, 
bądź zatonęły w milczeniu i krwi. 

Ale, o bracia pasterscy, życie nie zaprzepaściło się, 
tylko jak dzika róża 

padła kropla czerwona w tę zgęstniałość 

i lampa ziemi zagasła. 

Słyszycie? jestem tu, żeby dać świadectwo dziejom. 


przełożył Kv I. Gałczyński 


ILIA ERENBURG 


PABLO NERUDA 


„Pablo Neruda mówi skromnie, „że nie przyszedł niczego rozwiązy- 
wać”. W rzeczywistości — po Withmanie i Majakowskim — rozwiązał on 
na swój sposób, nikogo nie naśladując, jeden z ważnych problemów na- 
szego czasu: stworzył nową poezję, związaną z pracą i walką narodu. 
Jego wspaniałe poematy zbijają głupie i nudne rozważania zwolenników 
„czystej sztuki“ o niemożności pogodzenia wielkiej poezji z walką oby- 


watela. 


Pablo Neruda kontynuuje swoją poetycką pracę. Musi on ukrywać 


się przed szpiclami wszystkich amerykańskich republik. Im bardziej 
rośnie jego sława, tym gwałtowniejsza staje się nagonka przeciw niemu. 
Muszę jeszcze raz przypomnieć, że człowiek ten był z natury swojej słabo 
przystosowany do tego burzliwego i niebezpiecznego życia, jakie obecnie 
prowadzi. Widzę go przed sobą zamyślonego, w szlafroku, przebierającego 
paciorki (lubił bawić się bursztynem). I oto błąka się, przedziera się 
z kraju do kraju, drażni prześladujących go żandarmów i nie tracąc ani 
na minutę wiary w słuszność swej sprawy, nadal pisze cudowne wiersze. 
Niedawno jego stary przyjaciel, nasz wspólny przyjaciel, Hiszpan Korpus 
Borga odwiedził go gdzieś w Ameryce. Zastał Nerudę natchnionego 
i nieugiętego. 

Kiedy na Międzynarodowym Kongresie we Wrocławiu Pablo Picasso 
(również stary przyjaciel Pablo Nerudy) wystąpił z przemówieniem, de- 
maskującym ludzi, którzy ośmielili się prześladować wielkiego poetę, cała 
sala powstała i długo, długo nie milkły owacje na cześć Pablo Nerudy. 

Zakończę słowami piosenki Louis Aragona: 


Wygnany, a wszędzie jest, 
Wygnany, a wszyscy go słuchają 
4 gniewne pieśni Nerudy 

jak wiatr obiegają ziemię. 


Nr f 


AGNES SMEDLEY 


MAO — TSE — TUNG 


Agnes Smedley, znana  literatka 
amerykańska, przebywała długie la- 
ta w Chinach Północnych. Z wrażeń, 
jakie odniosła przy pierwszym spot- 
kuniu z wodzem Chin demokratycze 
nych oraz z późniejszych jego wypo- 
wiedzi, powstał w jej książce „Bata 
tle Hymn of China“ obraz Mao-Tse- 
Tunga jako człowieka. Przytaczamy 
z niej krótki wyjątek. — (Dokonana 
przez Mao-Tse-Tunga analiza litera- 
tury chińskiej jest zawarta w prze- 
mówieniach, wygłoszonych na kom- 
gresie czołowych literatów Wolnych 
Chin w 1942 T.J. 


Przybyłam do Yenan nocą. Mo- 
głam od razu udać się do Mao-Tse- 
Tunga, ponieważ wiedziałam, że pra- 
cuje w nocy, a sypia w dzień. Zbli- 
żała się północ, gdy odsunęłam weł- 
nianą zasłonę, która zastępowała 
drzwi u wejścia do górskiej pieczary. 
> Spośród mroku wynurzała się wysoka 
Świeca stojąca na grubo ciosanym -stole. Światło jej padało na stosy 
książek i papierów i muskało niskie sklepienie. Ręka stojącego, męż- 
czyzny spoczywała na stole; twarz jego, zwrócona ku drzwiom, była 
w cieniu. W miejscu, gdzie stał, ziemia lekko się wznosiła, co podkre- 
Ślało wielkość jego postaci, a półmrok groty nadawał scenie znamię su- 
rowego piękna. Całość przypominała stary, niemal całkowicie zniszcżońy 
przez czas, obraz. 

Wielka, przerażająco wielka postać zmierzała ku mnie. Usłyszałam 
pozdrowienie, potem ręce — długie, delikatne, jakby kobiece — ujęły moje 
dłonie. Nie mówiąc nic, spojrzeliśmy na siebie. Twarz miał ciemną, nie- 
przeniknioną i podłużną, czoło wysokie, usta kobiece. Kimkolwiek był, 
był estetykiem. 

Nastąpiły potem miesiące naszej cennej przyjaźni, 

Wiele legend krąży wokół jego osoby, przez wiele lat za jego głowę 
wyznaczona była wysoka nagroda. Mimo swoich kobiecych rysów, Mao- 
Tse-Tung jest uparty jak muł, odznacza się stalową dumą i nieugiętą 
stanowczością. Odniosłam wrażenie, że mógłby długie lata czekać i ob- 
serwować, by tym skuteczniej przeprowadzić to, do czego dążył. 

Niemal każdy przywódca komunistyczny może być porównany z in- 
nym, występującym w innym kraju lub czasie, ale nie Mao-Tse-Tung. 
Mówią, że dlatego, iż jest on czystej krwi Chińczykiem i nigdy nie prze- 
bywał ani studiował na obczyźnie. Mao znany był jako teoretyk, ale 
istota jego teorii tkwiła w historii Chin i w jego własnych doświadcze- 
niach, wyniesionych z pola bitwy. Sam był poetą i znał starych mistrzów. 
Poezja jego ma tę wartość literacką, co poezja starych wieszczów, 
ale poprzez jego wiersze płynie jasny strumień społecznych i osobistych 
motywów. Liczne książki i pamflety stawiają go w rzędzie wielkich, 
rewolucyjnych pisarzy-bojowników wszystkich czasów. Jego „Taktyka 
wygrywania czasu”, „Nowa faza wojny“ oraz „Nowa demokracja" stały 
się pomnikami chińskiej myśli rewolucyjnej; po wielu latach spotykałam 
je w najbardziej zapadłych miejscowościach. 

Nigdy z Chin nie wyjeżdżał, zadawał mi więc tysiące pytań. Rozma- 
wialiśmy o Indiach, o literaturze i o tym, czym jest dla mnie miłość, 
Niekiedy przytaczał starych poetów chińskich, to znów cytował własne 
wiersze. Jeden z jego poematów poświęcony jest pamięci jego pierwszej 
żony, którą kuomintangowcy zabili wyłącznie za to, że była jego żoną. 


MAO TSE TUNG 
ŚNIEG 
, Oda 


Nieogarniony, promienny obraz 

kraju północy: 

ziemia okolona 

tysiącem mil lodu, 

dziesiątkiem tysięcy mil uskrzydlonego śniegu 
i patrz: 


Po obu stronach Wielkiego Muru 

faluje daleka nieskończoność. 

Rzeka Żółta 

nieporuszona, zastygła. 

Wzgórza są jak srebrne węże, 

góry wśród dolin błyszczą jak białe słonie 
oglądane oczyma znad niebios. 


Poprzez przejrzyste powietrze 
ziemia jaśnieje 

i jak zarumieniona dziewczyna w bieli 
wabiąca nieprzeliczonych zalotników, 
którzy pożądliwie ubiegają się o nią: 


głupi cesarze z rodziny Tschin i Han, 
Samolubni i tępi cesarze z rodu Tang i Sung, 
Dżingischan, krnąbrny potomek 

wielkiej dynastii, 

który umiał jedynie łuk napinać ku orłom. 


I wszyscy przeminęli — i patrz: i 

znowu dziś 

zalecają się do niej wystrojeni starcy, - . 
pełni niezgasłej żądzy panowania. 

Lecz ona nam oddała swoją miłość! 


przełożył Tadeusz Borowski 
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NAZIM HIKMET 


LIST YZ 


Najpiękniejsze z mórz 

Jest to co jeszcze nie ujrzane 

Najpiękniejsze z dzieci 

Jest to co jeszcze nie urosło 

Najpiękniejsze dni 

To te co jeszcze nie przeżyte 

A tego co najpiękniej chciałbym ci powiedzieć 
Ja jeszcze nie powiedziałem. 


Jest godzina dziewiąta 

Na dziedzińcu trąbka zabrzmiała 

Drzwi do cel wiodące wkrótce się zatrzasną 
Długo to już trwa: osiem lat 

Lecz życie, moja miła 

To pocisk obietnic pełen 

Życie, moja miła 

Tak samo ważkie jest jak miłość do ciebie, 


Nasz syn jest chory 

Jego ojciec jest w więzieniu 

W zmęczonych dłoniach twoja ciężka głowa 
Jesteśmy tam gdzie jest nasz świat 

Od dni złych ku lepszym dniom 

Ludzie przeniosą ludzi 


WIEZIENIA 


1945 — 1948 


Nasz syn wyzdrowieje 

Jego ojciec wyjdzie z więzienia 

Uśmiechniesz się aż do dna złocistych oczu 
Jesteśmy tam gdzie jest nasz świat. 


Ciepłe i rozedrgane 
Jak krew co bucha z żyły 
Powiały wiatry z Lodos 
Słucham podmuchów 
Tętno uderza wolniej 
Pewnie śnieg prószy na szczytach Uludy 
A górskie niedźwiedzie 
- pią pewnie wspaniałe i drapieżne 
Na czerwonych liściach kasztanów 
Topole na równinach odzież swą zrzucają 
Poezje na jedwabiu zamkną się niebawem 
Lada chwila przeminie jesień 
Lada chwila powróci ziemia 
Pogrążona we śnie narodzin 
A my przetrwamy jeszcze jedną zimę 
Ogrzewając się ogniem gniewu 
I naszej nadziei świętej. 


przełożyła z francuskiego Wisława Szymborska 
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WŴ OCZACH ZACHODU 


“Od pewnego czasu obserwujemy 
"wzbogacanie się pojęcia zdrajcy. 
Panowie o wrażliwych sumieniach, 
kroczący pod sztandarem „złożono- 
ści psychicznej* i „świętych praw 
jednostki* zadają sobie wiele tru- 
du, aby wykazać, że nic nie jest 
ważne, że wszystko jest tyle samo 
warte. Rozkład doszedł tu już do 
ostatniego stadium. Wartości mo- 
ralne, które stały się siłą burżuazji 
rozwijającej się, są szybko i dokład- 
nie niszczone przez reprezentantów 
burżuazji obecnej. 

W ciągu ostatnich dziesięciu lat 
widzielismy wszyscy .dostatecznie 
wielu zdrajców. Podczas okupacji 
prawie wszyscy zapatrywali się na 
tę sprawę tak samo: kolaboracjoni- 
ści byli zdrajcami. Wkrótce po wy- 
zwoleniu to — tak przecież jasne — 
sformułowanie straciło dla umysłów 
burżuazji francuskiej swą wyrazi- 
stość. Pan François Mauriac, w Spo- 
sób wygodny dla siebie, straci pa- 
mięć, co pozwoliło mu zapominając 
o trupach 1 rzyszy, żądać prze- 
baczenia di: rajców. Jego stara- 
nia zostały t....eńczone ogólną am- 
nestią. 

Ostatnio znów pojęcie zdrajcy Zo- 
stało w zupełnie specjalny sposób 
skomplikowane przez propagandę. 


Już z góry, za każdym razem, 
prasa zachodnia rozpaczała nad 
prześladowaniami za „rożnicę zdań : 
I za każdym razem proces jasno 
wykazywał przynależność oskarżo- 
nych do konspiracji politycznej 1 
wojskowej. I za każdym razem su- 
mienie tzw. apolitycznego, zachod- 
niego intelektualisty stawało wobec 
dylematu, „czy to jest zdrajca? A 
jeżeli tak, to czy ja, który przecież 
równie stanowczo przeciwstawiam 
się socjalizmowi i wszelkim pomy- 
słom wprowadzenia dyktatury pro- 
letariatu, czy ja także , stanę 
się zdrajcą?* I ze względu na ten 
„mus* obrony "swej klasy, dotych- 
czasowa moralność małomieszczań- 
skiego intelektualisty nie mogła 
nie ulec rozkładowi. A więc mało- 
mieszczański intelektualista, chcąc 
znaleźć argumenty, chcąc uspokoić 
swoje sumienie (a pragnie przecież 
jednocześnie nie uronić nic z jego 
wrażliwości) rzucił się głową na- 
przód we wszystkie odcienie egzy- 
stencjalizmu: trockistowskiego, ka- 
tolickiego lub obu razem. 


mczasem po sprawie Tito, 
By; uległo dalszej komplikacji 
i przed „wrażliwymi sumieniami 
stanęły jeszcze bardziej skompli- 
kowane, problemy. W gruncie rze- 
czy nie istnieją już żadne wątpli- 
wości. Cały świat zna historię udzie- 
lonych»>= Tito „kredytów: amerykań- 
skich, sprzedaży przez „niego jugo- 
słowiańskich złoży podziemnych, = 
spekcji amerykańskiego | genera a, 
który sprawdzał możliwości obron- 
ne kraju. Pod tym względem nie 
ma już żadnych wątpliwości... Na- 
wet same światłe, umysły przyzna- 
ją w każdej poważnej rozmowie, 2 
począwszy od 1944 roku zachodn a 
służba wywiadowczą widziała jas- 
no, (równie jasno jak zwyczajni > 
bywatele), że Eurcpę SKORO WA 
Bałkany uwolni Armia Radziec a a 
więc, że w konsekwencji ruh, A 
bc aiczy będzie odgrywał w tyc 
krajach: rolę decydującą. ; Wszyscy 
przyznają, że służba WAZNE Z 
o ile nie uległa przystępowi pone 
go obłędu, musiała skupic kB 
kie wysiłki na tym, aby przenika 
ruch robotniczy, Czy to „pozysku- 
jąc sobie nowych „agentów“, czy 
też zatrudniając dawnych „agen- 
tów' policyjnych mieszczaństwa. 


intelektualistów nie 
zdziwiły bynajmniej sprawy Doret 
i Gittona we Francji, n:e zdziwiła 
sprawa Browdera 1 niedawne rA 
lacje procesu Dwunastu w Ra 

nach Zjednoczonych. A orne 
czarującego cynizmu mówią: 4 ói 
to gra“. Ale rzecz jasna, kiedy Pro 
ces odbywa się „Po tamtej stronie 
żalaznej kurtyny“ wszystko się 
zmienia. Nie ma już mowy o „grze“, 
nie zachodzi przecież wypagek sa- 
moobrony kapitalizmu środkami po- 
licyjnymi, nie istnieje już niż Pia 
„czerwonego terroru, niezrozumiałe 
go sadyzmu, tajemni t 
nieprawdopodobnych wyznan 
ciaż popartych faktami). 


W ten sposób, w wypadku Rajka, 
przed „wrażliwym sumieniem Ea 
nął problem przyznan:a Się, aw wy 
padku Kostowa — zaprzeczenia. 


Zachodnich 


“ (cho- 


ik zastanawiał się, jak sądzę, 
ria awanturnika Mussoli- 
niego i dwanturnika Perrona, nad 
mistyfikacjami faszystów ci i 
Salazara. Po uchwałach z Bu = 
resztu Rajk stracił niewątpliwie ul- 
ność nawet i we własne przeznacze- 
nie. Zrozumiał, że jego ga oara 
na jest na niepowodzenie. Nie i 
już wyboru został zwykłym 
„agentem“. 
nie w tym c € 
się lędzy innymi tajemnica Jego 
zeznań. Jego pycha została podcię- 
ta: demokracja ludowa 1 komunizm 
okazały się silniejsze, od wielu Juk 
miésięcy czuł, że został zwyciężo 


ny. I niewatpliwie (dlaczego by nie?) 


klęski ROWE Jena 
azywa- 
cześnie i zdrady. Duma na gi 
ła mu pochwalić się, jak to w SER 
gu 18 lat udawało mu SiĘ wide 
wać kierownictwo partii, a do Ę 
my przyłączyły SIĘ nagle wyrzuty 
sumienia. 
Ale jeżeli 
chce to zrozum 
jęcia wszczepione 
wisko. Zachodni 


+ 


żałując swej 


bezstronny obserwator 
mieć, musi odrzucić po- 
mu przez środo- 
intelektualista Z0- 


czych tortur i 


właśnie mieści 


»Panowie o wrażliwych sumieniach« i procesy o zdradę 


stał wychowany, niezależnie czy 
zdaje sobie z tego sprawę, w kulcie 
„nadczłowieka* — bohatera nie- 
tscheańskiego, ibsenowskiego czy 


nawet stendhalowskiego. A więc w 
kulcie człowieka, który buntuje się 
przeciwko społeczeństwu, którego 
ambicję może zadowolić tylko prze- 
ciwstawienie się społeczeństwu. I 
istotnie, struktura  sporeczeństwa 
burżuazyjnego od stu łat wygląda 
w ten sposób, że rzeczywiście am- 
bicja osobista człowieka nie mogła 
znaleźć ujścia inaczej, jak w walce 
ze społeczeństwem. 


Ale, aby zrozumieć dlaczego czło- 
w.ek o wybujałej ambicji osobistej 
nie pasuje do partii komunistycz- 
nej ani do komunistycznego społe- 
czeństwa, nie wystarczy powtorzyć 
oklepane żarty o „komunizmie, no- 
wym królestwie Chrystusa", czy też 
cpowiedzieć o  „,zdyscyplinowanej 
armii“. ; 


Ponieważ trzeba dostrzec, że po- 


miedzy ambicją komunisty a ambi- 
cją intelektualisty paryskiego, lon- 
dyńskiego, lub (dlaczego by nie?) 
warszawskiego istnieje głęboka, 
wewnętrzna różnica, Każdy komu- 
nista szczerze i całkowicie należy do 
budowanego przez jego partię 
społeczeństwa. Jego ambicja natu- 
ralnie i bez nakazów stawia sobie za 
cel rozwój społeczeństwa  socjali- 
stycznego. Istotnie, nawet jeżeli 
weźmiemy intelektualistę komuni- 
stycznego, żyjącego w państwie. ka- 


ALEKSANDER HAWRYLUK 


] Dominique Desanti, jedna z czołowych publicystek lewicy francuskiej, 


autorka wydanych niedawno dwóch książek o Kongresie Wrocławskim 


i o sprawie Tito, bawiła ostatnio kilka dni w Polsce i napisała poniższy 


artykuł. Widzimy w nim zdrajców oczami człowieka Zachodu. 


pitalistycznym, zrozumiemy jasno, 
jak ściśle jego nadzieje, jego szczę- 
ście, jego wzloty związane są ze 
sprawą komunizmu. Konsekwentnie 
więc, jeżeli na jakiś czas trzeba 
zrezygnować z zaspokojenia swej 
osobistej ambicji, cel do którego się 
dąży, jest o tyle ważniejszy, nawet 
dla osobistej przyszłości komunisty, 
że nie przychodzi mu na myśl uwa- 
żać własną pychę za równie ważną 
co potrzeby sprawy. Jeżeli zaś w 
umyśle komunisty pokutuje anar- 
chistyczna koncepcja ambicji, wte- 
dy z góry istnieje możliwość zdra- 
dy. Ponieważ wybujała miłość wła- 
sna i duma są szczeliną, przez którą 
mogą się przedostać kuszące oferty 
kapitalizmu. A także i dlatego, że 
każdej zbiorowości zdarza się czę- 
sto zadrasnąć czyjąś miłość własną, 
a co dopiero zbiorowości całkowicie 
nastawionej na walkę. I jeżeli te 
burżuazyjne przeżytki wyjaśniają 
częściowo psychikę Rajka i Kosto- 
wa, to poza tym wyjaśniają całko- 
wicie, dlaczego w momentach 
wzmożonej walki wielu komunizu- 
jących intelektualistów mówi: „Nie, 
nie mogę już iść dalej“, I wraca na 


łono społeczeństwa  burżuazyjnego, 
które upoważnia ich do wznoszenia 
własnych posągów z kamieni skra- 
dzionych zbiorowości. 


Wreszcie Rajk, opuszczony agent, 
poczuł w stosunku do Tita bezsilną 
wściekłość złodzieja do nieukarane- 
go szefa bandy. Jak to się w tym 
środowisku mówi: „wyłożył karty 
na stół“. Wiedział, że jest stracony, 
ale chciał przynajmniej przygoto- 
wać przyszłą klęskę Tita. Zbyt dob- 
rze zdawał sobie sprawę z cięż2ru 
swej winy, aby łudzić się, że ocali 
życie. Nie podtrzymywała go żadna 
ideologia. Nie miał czego bronić. Po 
raz pierwszy od 18 lat posłużył się 
szczerze omawiając swoją sprawę 
tą „analizą marksistowską”, z której 
przez 18 lat kpił. 


Użył jej, on, policjant bez żadnej 
ideologii, ponieważ była językiem 
nowych Węgier, była językiem spo- 
łeczeństwa, w którym żył. a 

W oczach Rajka i na jego dziwacz- 
nej twarzy Mefista, widać było du- 
mę, że oto ostatni raz występuje 
przeciw światu i świat go słucha, że 
oto nareszcie odgrywa na przeciąg 


paru dni tę pierwszą rolę, o której 
tyle marzył. 

Zupełnie inaczej (znacznie kłopot- 
liwiej dla „wrażliwych sumień') wy- 
gląda sprawa Traicho Kostowa. Cho- 
ciaż Kostow był bułgarskim wice- 
premierem, to z powodu swego wy- 
glądu niskiego niepozornego czło- 
wieczka, upartego mruka sprawia 
wrażenie rozpustnego kierownika 
internatu o usposobieniu z lekka sa- 
dystycznym. Ten szary, uparty, 
całkowicie pozbawiony zapału i 
wdzięku człowiek, był potajemnym 
skrytym, a fanatycznym  doktryne- 
rem. Od chwili wstąpienia do buł- 
garskiej partii komunistycznej, od 
chwili wyboru do władz partyjnych, 
wpada w konflikt z Dymitrowem i 
Kolarowem. Dlaczego? — to jasne. 
Ponieważ tamci dwaj odznaczali się 
tą głęboką ludzkością, wrażliwością, 
otwartością wobec ludzi i zaintere- 
sowaniem ludźmi, bez czegonie ma 
wielkiego, prawdziwego komunisty. 
Nienawiść Kostowa w stosunku do 
nich, do Związku Radzieckiego, do 
partii bolszewickiej, pochodziła nie- 
wątpliwie z niezaspokojonej ambicji 
i poczucia własnej małości. W ciągu 
pewnego okresu czasu Kostow wią- 
zał swe nadzieje z trockizmem. Kle- 
ska trockizmu zmusiła go do nałoże- 
nia maski na „lewicową, sekciarską* 
opozycję, którą kierował i która 
wprowadziła go do komitetu central- 
nego partii bułgarskiej. Od chwili 
pierwszego spotkania z Tito, (który 
równie chętnie grzęźnie we wszyst- 


przełożył WINCENTY RZYMOWSKI 


"BE RE Z A 


A wczesnym rankiem, gdy cała Be- 
reza jeszcze spała, wyprowadzono 
nas i policjant na rowerze towarzy- 
szył nam do stacji. Szliśmy wśród 
zielonych pól, w rowach  przydroż- 
nych kwitły wiosenne kwiaty, w ro- 
sistym zaś lesie ptaki witały śpie- 
wem świtanie. Jednak serce nasze 
wciąż nie odmykało się dla radości: 
Bereza w nas coś uśmierciła. 

Stacja, jak wszystkie w ogóle sta- 
cje na kresach ówczesnej Polski, by- 
ła pusta, olbrzymie zaś plakaty 
głosiły stworzenie nowej partii „rzą- 
dowej, mającej. Polskę odrodzić na 
zasadach antysemityzmu, katolicyz- 
mu, ucisku narodówościowego i fa- 
brykancko-obszarniczej samowoli. 
Odwróciliśmy się ze wstrętem od 
niedorzecznej „deklaracji pułkowni- 
ka Kcca* i jęliśmy patrzeć na tory 
kolejowe, skąd nadejść miał pociąg. 

I nagle szyny rozbłysły jak stru- 
mienie światła, płynące od słońca, 
ono zaś samo wytoczyło się na niebo- 
skłon z tej strony, od której biegły 
szyny, jakby szyny wypływały ze 
słońca. I stamtąd, z płomieni blasku, 
doleciał nagle krzepiący gwizd loko- 
motywy, i ze słońca, hucząc, wypadł 
pociąg. 

I pojechaliśmy. Wagony były puste 
i stacje były puste, jak wszędzie w 
kraju, duszącym się w pańskich oko- 
wach. Słońce, dopędzając nas, zwy- 
cięsko wzbijało się coraz wyżej. 

Minęło dwa lata od czasu, gdym 
wyszedł z Berezy. 

Dwa lata, dzień i noc, dręczyło 
mnie nieodparte pragnienie — odsło- 
nić światu Berezę, pokazaś podszew- 
kę państwa, którego stroną zew- 
nętrzną były tylko rauty dyploma- 
tyczne, święta kościelne, procesje 
księży, bale, nadęte głupie frazesy o 
jakimś  posłannictwie kulturalnym 
na Wschodzie. 


Potem wszystko się odmieniło. Za- 
częła się wojna. 
Rozprzężona Polska z honorem 


przeprowadziła mcbilizację i prze- 
piwszy wszystkie budżety na rau- 


tach, wyciągała połamane wózki 
włościańskie na „„zmotoryzowaną* 
wojnę. 


Wkrótce panowie, ogarnięci niepo- 
kojem, jęli gorączkowo się ruszać. 
Mknęli gońcy z rozkazami, i w roz- 
kazach tych, trudno orzec, co zdu- 
miewało więcej: nieudolność, głupota 
czy nikczemność. Teraz dopiero Zo- 
rientowali się w sytuacji i posłali lu- 
dzi do lasu, aby szykowali materiał 
do zasieków kolczastych. Sołtys, 
zdyszany, przyniósł i mnie jakiś na- 
kaz pracy, lecz ja nie wątpiłem, że 
dla mnie zgotowany był jakiś nakaz 
osobny. « 

I nie pomyliłem się w rachubie: no- 
cą, gdy radio przerażonymi głosami 
oficerów zapowiadało zwycięstwo, 
pochwyciłem odgłos kroków za pro- 
giem chaty — znajome odwiedziny 
policji. Nie oddałbym się jej w ręce, 
gdyby nie to, że wszystkie drogi i 
przeprawy były strzeżone. Nie oddał- 
bym się, gdybym był wiedział, że 
trzeba wytrzymać wszystkiego czte- 
ry dni — i nikt już zabierać nie bę- 
dzie. Ale tego nie wiedziałem. 

Zwieziono nas na posterunek poli- 
cji, gdy ponad miasteczkiem wysoko, 
wysoko, połyskując w słońcu, dudni- 
ły bombowce niemieckie. Powiezioiżo 
nas do miasta powiatowego, i z okien 
wagonu oglądaliśmy gruzy centralne- 
go lotniska w Maliszewicach, niedaw- 
no temu zbudowanego, a także zbu- 
rzone warsztaty Podlaskiej Wytwór- 
ni Samolotów w Białej Podlaskiej. 
Naliczyłem 14 rozbitych samolotów 
w polu 00 fabryką oraz 6 zwęglo- 


nych szkieletów, sterczących pośród 
zwalisk. 

Wszystkich nas, około 25 ludzi, za- 
pakowano w jeden wagon pociągu, 
zmierzającego do Berezy: byli tu ko- 
muniści, byli ludzie o niemieckich na- 
zwiskach, byli jacyś kupcy i speku- 
lanci, dostawcy prowiantu dla miej- 
scowej załogi wojskowej, wiedzący 
zapewne zbyt wiele o łapównictwie 
dowódcy garnizonu. Było dwoje nie- 
szczęśliwych i śmiesznych starych 
sklepikarzy, aresztowanych za to, że 
byli Łotyszami i na domiar ewangeli- 
kami. Tak! Był nawet pop prawó- 
sławny, słynny „szpik“ policyjny. 
Lecz kiedy jesienią 1958 roku władze 
polskie zburzyły 131 prawosławnych 
cerkwi w Chełmszczyźnie, aby wszy- 
stkich parafian nawrócić na katoii- 
cyzm, zburzono i jego cerkiew. Wy- 
jątków nie wypadało robić, a więc i 
on mógł należeć do malkontentów — 
zabrano i jego, na wszelki wypadek. 
I tutaj jeszcze domagał się, żeby 
stawiano go przed „panem szefem'', 
bo on był przecież współpracowni- 


kiem policji itd. Ale na to nie było- 


czasu. Za to ja otrzymałem satystak- 
cję! \ 

Do pociągu załadowano nas nocą: 
od Białej do Brześcia — 35 kilome- 
trów — jechaliśmy 11 godzin. Ol- 
brzymi pociąg przepełniony był u- 
chodźcami z Warszawy. Wypieszczo- 
ne, wystrojone damy i wykwintni pa- 
nowie, zdrowi, syci oficerowie ucie- 
kali na Polesie — jak najdalej od 
frontu. Naprzeciwko, z Polesia ku 
Warszawie, z jak największą szybko- 
ścią dążyły inne pociagi, wiozły na 
front żołnierzy, odzianych w unifor- 
my wojskowe naszych chłopów pole- 
skich, mających walczyć w obronie 
Polski i własności panów, co uciekali 
na Polesie. Na platformach stały sta- 
roświeckie ubogie taratajki — wózki 
chłopów poleskich śpieszyły na 
front, aby czoło stawić czołgom nie- 
mieckim. 


Niebawem uświadomiliśmy sobie 
ostatecznie, że jesteśmy  wiezieni do 
Berezy. Dotychczas łudziliśmy się 
nadzieją, że być może, czeka nas na 
Polesiu jakiś inny obóz, gdzie, oczy- 
wiście będziemy morzeni głodem, 
gdzie jednak pilnować nas będą zwy- 
kli żołnierze lub zwykli policjanci. 
Myśl tę dopuszczałem dlatego, że wy- 
dawało mi się niepodobieństwem, 
ażeby takie mnóstwo ludzi pomiesz- 
czono w Berezie, gdzie (ostatnimi 
czasy) było maximum 800 więźniów. 
Okazało się jednak, że jedziemy do 
Berezy: spekulanci dowiedzieli się od 
straży. 


Ponury mrok zalewał duszę: jecha- 
liśmy prawie na pewną śmierć. 
Śmierć z głodu, z tyfusu — jeśli woj- 
na potrwa. Śmierć od kuli rozjuszo- 
nych oprawców, jeśli wojna weźmie 
niepomyślny dla nich obrót. Mrok za- 
lewał duszę — śmierć zdawała sie 
lepsza niż powtórny pobyt w Berezie! 
Raz przeżyłem Berezę, i już jakby 
coś nadpękło w mej duszy. Tylko ja 
jeden z nas wszystkich znałem Bere- 
zę. Inni towarzysze znali ją ze sły- 
szenia, ale ze słyszenia — to nie to 
samo. Spekulanci zaś przypuszczali, 
że za pieniądze i tam potrafią się 
urządzić. 


Błysnęła myśl — uciekać! Skorzy- 
stać z tego, że w konwoju naszym 
był jeden tylko prawdziwy policjant, 
pozostali zaś byli to nowicjusze spo- 
śród rezerwistów, zastępczo pełniący 
służbę policyjną. Uciec! Uciec w 
Brześciu ze stacji, dać nurka w tłum 
koło bufetu, wymknąć się na ulicę... 
Uciec przez okno wagonu... Lecz do- 
kąd? Wszystkie drogi są strzeżone... 
Więc cóż? Do Berezy? Nie, nie! 


W Brześciu wypadło się przesiadać. 
Oczekując na pociąg, kilka razy by- 
łem już zupełnie zdecydowany, lecz 
powstrzymywałem się w ostatniej 


"chwili. W rezultacie tylko stargałem 


siły. Rozumie się, ucieczka byłaby 
niechybną śmiercią, i wiedziałem o 
tym, lecz wolałem zginąć podczas 
ucieczki niź skonać w Berezie. 

Lecz oto jedziemy przez ciche Po- 
lesie; pociąg tu jest zwykły i idzie ze 
zwykłą szybkością. Wieczorem je- 
steśmy na stacji Bereza. Przed sobą 
mamy tylko sześć kilometrów drogi. 

Jak, piechotą? — wzburzyli się 
nasi solidni kupcy. Ci nie poczuli je- 
szcze Berezy. Towarzysze moi — lu- 
dzie świadomi, drobiazgami się nie 
przejmują, lecz i oni zamyślili się 
nad tym, co ich czeka. Oto znowu 
pod stopami znajoma szosa. Usiłuję 
rozpoznać w mroku znajome miej- 
sca. Ech, miejsca przeklęte — całą 
istotą wyrywałem się od was precz 
— a wypadło wrócić! 

Wtem zapadamy w jakieś morze 
piasku: nogi grzęzną do kolan, w 
mroku czuć taką chmurę pyłu, że 
oddycha się z trudnością. Z lewej 
strony posępnie czernieje wał ziem- 
ny i częstokół. Idziemy, potykając 
się, drogą pełną kurzu, a wał i par- 
kan ciągną się daleko. 


I oto znowu szosa, gładka, piękną. 
Jest to już królestwo Berezy. Jest to 
szosa uwałowana ciałami aresztan- 
tów. Teraz, jak widać, jest ona jesz- 
cze lepsza niż wprzódy. Jest to þul- 
war, nie szosa. Drzewa  schylają 
ciemne gałęzie; po bokach drogę 
obramiają kwietniki. Wiele trudu i 
potu oddali mordowani katorżnicy 
na zbudowanie tej alei, wiodącej ku 
Berezie. 

Po szosie, wyprzedzając nas, z 
miękkim szelestem przesunął się sa- 
raochód bereskiego władcy, mętnie 
oświetlając klomby przyciemnionymi 
latarniami. Tu na słupach, między 
konarami, wiszą lampy elektryczne, 
Teraz jednak nie świecą, cała Bereza 
tonie w ciemnościach: ostrożność wo- 
bec awiacji nieprzyjacielskiej. 

— Stój! 

Nasz oddział zatrzymano na szo- 
sie: z prawej strony chylą się gałęzie 
drzew, z lewej, z wrót Berezy, w mil- 
czeniu wychodzą czarne wysokie syl- 
wety rysując się na tle nocnego nie- 
ba niby aktorzy, ukazujący się na 
scenie. W tym ich milczącym wystą- 
pieniu jest coś złowieszczego. Ludzie, 
oniemiali ze zgrozy, drętwieją w o- 
czekiwaniu. 

Czarne sylwety podchodzą i za- 
trzymują się, w milczeniu nas oglą- 
dając. Jeden z nich podniósł na chwi- 
lẹ latarkę kieszonkową, lecz drugi 
burknął gniewnie półgłosem: „Scho- 
waj!“ 

Tak, to oni, te same nienawistne 
maszkary, te same po dwóch latach! 
Dobrzem zrobił, żem przezornie za- 
błąkał się w tylnych szeregach! 

Dostrzegli między nami dziewczy= 
nę i zbliżyli się do niej. 


— Panna? Też do nas przyszła ? 


Dziewczyna zamarła i milczy. 

— A pocóż wzięłaś z sobą kufe- 
rek? — spokojnie i cicho zwraca się 
do niej jeden z siepaczy. — Tu po- 
trzebny jest tylko wór na kości i 
wiadro na krew. Tak. No, chodźmy, 
moja panno. 

Ujął ją pod rękę i poprowadził w 
czarną paszczę wrót. 

Drugi podszedł ku nam i rzekł ci-- 
cho: 

— Biegiem! 

Wiedziałem co to znaczy i rzuci- 
ciłem się we wrota. 

— Padnij! 


Rozpostarłem się, przypadłszy twa- 
rzą do ziemi. Lecz dziś bito nie pał- 
kami gumowymi, tylko zwykłymi 
drągami. - 

„Biegiem!* 

Ludzie w mroku, nie znając labi- 
ryntu dróżek w Berezie, wbiegli w 
zasieki. Wywikławszy się z drutów 
kolczastych, popędzili dalej. Ja sto- 
sunkowo otrzymałem jesżcze niedużo 
ciosów. Raptem, gdym padał, otwie- 
ra się moja bardzo stara walizka i 
zawartość wywala się na drogę. Zry- 
wam się i biegnę dalej. | 


„Stójlł j 3 i SE 
Myśl dokładna i prędka: „Biec da- 


„lej? Będzie gorzej — 'zatrzymają 


wszystkich i sprawdzą, kto jest bez 
kuferka. No, więc wpadłeś!—stwier- 
dzam chłodno i wracam, by zabrać 
rozsypane manatki. 

Słyszę przed sobą znajome sapanie 
otyłego olbrzyma, policjanta Tomaki. 
Ciężko dysząc, zwala mnie z nóg 
długim drągiem. Po każdym uderze- 
niu padam, a między ciosami usiłuję 
zebrać po ciemku rozrzuconą zawar- 
tość walizy, 


I oto znów — znajomy, ach, jaki 
znajomy korytarz: wpadamy do pu- 
stej sali. 

Czerwony, okrutny Tomaka, tra- 
cąc oddech od astmy i furii, obrzuca 
nas czerwonymi, 'wybałuszonymi 
oczami i wrzeszczy: * 


— Ja tu was wszystkich!.. Po- 
Skręcam karki!.. Ojczyzna nasza... 
Damy wszystkim rady|... I tym z za- 
chodu i tym ze wschodu!.. My wam 
pokażemy!... 

Wydawało się wszakże, że wrza- 
skiem chciał on zagłuszyć swój wła- 
sny, tajemny strach. 


x 


Pierwszą noc przeżyliśmy jak tru- 
py, skatowani drągami, półświado- 
mi. Nazajutrz nikt do nas nie zaglą- 
dał, następnego zaś rana, nabra- 
wszy śmiałości, zaczęliśmy bębnić do 
drzwi. Wszedł do nas zdziwiony po- 
licjant — prawdopodobnie o nas w 
ogóle zapomniano. Po upływie pół 
godziny wszystkich nas wyprowadzo- 
no na otwarte powietrze. 


Słoneczny dzień oślepiał oczy. 


Jednego spojrzenia na pole dość 
było, aby pojąć, czemu o nas zapom- 
niano. Bereza była nie ta sama co 
dawniej. Cała przestrzeń stanowiąca 
wprzódy obszerną łąkę, podzielona 
była teraz wysokimi przegrodami z 
drutu kolczastego na cztery kolosal- 
ne klatki i w każdej z klatek tych 
mrowiło się od ludzi. Nad wieloty- 
sięczną ciżbą wrzał głośny zgiełk. 
Słyszało się znajome „wstań“ i „pad- 
nij“. Policjanci mieli w rękach dłu- 
gie pałki bambusowe, rozszczepione 
i postrzępione od częstego użycia. 
Wszelako okiem doświadczonym zau- 
ważyłem, że tutaj bić wiele nie bę-* 
dą: takiej ciżby wielkiej nie podob- 
na obdzielić kijami. Zwłaszcza, że 
liczba policjantów, widocznie nie 
zwiększyła się: widziałem tylko gęby 
znajome. 


Jesienne słońce przygrzewało. Nas, 
wczorajsze transporty wieczorne — 
powyżej tysiąca — zapędzono do jed- 
nej z klatek, odebrano od nas kufry 
i dokumenty. Nakaz głosił: żywność 
zatrzymać przy sobie, a także bie- 
liznę, wszystko pozostałe wydać! 
Tak, tak, pozwolono nam przysiąść 
i posilić się z własnych zapasów. Lecz 
ludziom chciało się pić. Sucha stra- 
wa jeszcze zwiększała pragnienie. My 
zaś niefrasobliwie  pałaszowaliśmy 
słoninę, cukier i chleb. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


'jedńocześnie z Kostowem, 


kich odchyleniach) poczuł w nim 
jeśli nie bratnią duszę, to w każdym 


. razie człowieka tego samego pokro- 


ju. Z polecenia Beli Kuna (człowie- 
ka, który odpowiada za klęskę re- 
wolucji węgierskiej w 1913 roku) i 


Lavretzkiego, Kostow nalega w 1934 ` 


roku, by wysłać Tita do Jugosławii 
w celu rekonstrukcji ruchu robot. 
niczego. 


W tymże samym 1934 roku, Ko= 
stow, który jest wówczas "prawie 
wyłącznym panem?’ podziemnej buł- 
garskiej pariii komunistycznej, sta- 
ra się możliwie mało mówić o pro- 
cesie w Lipsku, tak więc Dymitrow, 
który stał się dla całego świata bor” 
haterem woiności, był siinićj pod- 
trzymywany przez demokratów 
Skandynawii i Meksyku niz przez 
prasę własnego* kraju. 


Jeżeli zna się biografię Kostowa, 
łatwiej jest zrozumieć, dlaczego w 
1942 roku w dziesięć dni po swoim 
aresztowaniu załamał się. Więzy łą- 
czące go z partią nie były dostatecz= 
nie siine, a jego przekonania nie 
były dostatecznie wyraźne, aby go 
powstrzymać od ugięt'a się. Może- 
my nawet pójść dalej. Ten nieludzki 
doktryner czuje mało skrupułów 4 
nie waha się wydać partię, na któ- 
rej czeie chciał sianąc, aby zmienić 
jej założenia, Pięciu członków Ko- 
mitetu Centralnego, aresztowanych 
zostaje 
zamordowanych. A vn sekretarz 
partii wychodzi cało. Nieszczęśliwym 
dla Kostowa zbiegiem okoliczności 
przewodniczący sądu z 1942 roku od 
chwili wyzwolenia znajdował się w 
więzieniu w Sofii. Został powołany 
na świadka: Kostowowi ocaliła życie 
wyraźna interwencja króla. Kostow 
nie był ani impulsywnym, ani sen- 
tymentalnym, ani słabym  człowie- 
kiem. Wyobrażam sobie bardzo do- 
brze, że w zdradzie swej widział 
środek uzyskania władzy. Tak jak 
tego pragnął, z podziemnych działa- 
czy partii komunistycznej prawie 
nikt prócz niego nie ocalał. Mając 
nadzieję utworzenia Federacji Bał- 
kańskiej, którą kierowałby o: i Ti- 
to, postawił na Zachód. Nadzieje 
były oparte na mocnych podsta- 
wach. Dymitrow i Kolarow nie na- 
leżeli do młodych. Występując nod 
płaszczykiem ich imion, „ zwodząc 
ich, Kostow mógł rządzić, $ Zacho- 
dem związał się nie tylko policyj- 
nymi więzami: aby oderwać Bułga= 
rię od ZSRR. potrzebował pomocy 
rządów kapitalistycznych. Mamy tu 
interesujący wypadek zdrady, wy- 
wołanej  fanatyzmem, do którego 
dołączyła się wybujała ambicja. Ko- 


"stow wysuwa swoich ludzi na od= 


powiedzialne stanowiska. Minister 
skarbu Stefanow, to człowiek o psy- 
chice zbliżonej do psychiki Rajka, 
profesor burżuazyjnego uniwersyte- 
tu, hyperintelektualista, — zwi: zany 
mocno z Zachodem. Kiedy Kostow 
odwołał swoje piśmienne, zawarte 
na 74 stronach zeznania i złożone 
podczas pierwszego dnia procesu 
wyznanie wrogości wobec ZSRR, 
Stefanow oznajmił ze łzami i z praw- 
dziwym wzruszeniem: „,„I pomyśleć 
tylko, że Kostowowi, temu Kosto- 
wowi, który doprowadził nas na 
ławę oskarżonych brak odwagi, aby 
przyznać się do zbrodni, do której 
ja współwinowajca, przyznaję się 
w pełni." 

Kostow mógł jeszcze przyspo- 
rzyć argumentów Kostowowi, przy= 
bierając pozę męczennika, choćby 
wbrew  'wszelkiemu 'prawdopodo- 
bieństwu. Bo jakiegoż przymusu u= 
żywając, można uzyskać siedemdzie- 
sięcio-czterostronicowe szczegółowe, 
ręcznie pisane zeznania? (zgodne 
zresztą ze znanymi skądinąd fak- 
tami). Kostow poczynił zgodne z 
prawdą zeznania, aby doprowadzić 
do procesu. A podczas procesu miał 
miejsce jego ostatni akt walki, 


W ciągu całego procesu podtrzy- 
mywało ga podniecenie ostatniej 
walki z partią komunistyczną. Po- 
tem, skazany na Śmierć, znalazł się 
sam w swojej 
klęską, sam z jej niedorzecznością. 
Nie wiem, czy zdawał sobie sprawę, 
że Tito przypuszczając, iż Kostow 
podtrzyma na procesie swoje zezna= 
nia, ogłosił w zachodniej prasie, iż 
był on agentem policyjnym od 1942 
roku. Ale w każdym razie zobaczył 
przed sobą pustkę. Wziął pióro i 
własnoręcznie napisał do rządu, wy- 
znając, że jego piśmienne zeznania 
były zgodnę z prawdą i prosząc © 
łaskę, która nie została mu udzie: 
lona. Prez, 


- Zwyciężeni przez coś, tak pro- 
stego i logicznego, co nazywa się 
marszem historii, Kostow, przeciw= 
nik ideologiczny i Rajk, agent poli: 
cyjny, na skutek wygórowanych 
ambicji, znaleźli się w takiej samej 
pozycji. 


A „wrażliwe 
dalej stawiają przed sobą subtelne 
problemy. „Co to jest zdrada, gdzie 
ona się zaczyna, a gdzie kończy“. 
itd... itd... X | 


Etyka burżuazyjna znosi pojęcie 
zdrady, ponieważ staje się ono nie- 
wygodne i zagraża  przywilejom 
rządów burżuazyjnych, a szczególnie 
wolności* pilnowania ruchów ro- 
botniczych. Etyka klasy wstępującej, 
klasy robotniczej jest jasna i pro- 
sta: zdrajcy istnieją, nie ma żadnych 


odcieni, żadnych powikłań. I kiedy 


raz zdrada została popełniona, nie 
ma dla nich litości. 


Dominique Desanti 
przełożyła Ewa Fiszer 


celi, sam ze swoją. 


sumienia“ Zachodu 


-nadto ukazuje 
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1949 — OSIĄGNIĘCIA I ZAMIERZENIA — 1950 


>Czytelnik« 


PÓŁDZIELNIA Wyd. - Ośw. 

„Czyielnik* przygotowuje na 

rok 1950 w podstawowym 
swoim dziele, w dziale polskiej li- 
teratury współczesnej, nowe utwo- 
ry” znanych pisarzy: jak Andrze- 
jewski, Brandys, Breza, Dąbrow- 
ska, Gołubiew, Krzywicka, Pruszyń- 
ski, Rudnicki, Żukrowski, oraz w 
stopniu znacznie wyższym niż w 
roku bieżącym prozę i poezję au- 
torów * młodych, debiutujących, 
zwłaszcza pisarży środowiska ro- 
botniczego i chłopskiego. 
- Współczesna literaturą radziecka 
reprezentowana będzie przekłada- 
mi książek Auezowa, Bubiennowa, 


Gładkowa, Gołubowa, Kassila, Ka- 
tajewa, Kawierina, Paustowskiego. 
, Pawlenki, Sobolew, Tynianowa i 


wielu innych. A 

Z literatur demokracji ludowych 
ukażą się, prócz dzieł pisarzy już 
przedstawionych czytelnikowi pol- 
skiemu w. latach ubiegłych jak 
Seghers, Pujmanowa, Rzezacz, licz- 
ne przekłady pisarzy niemieckich, 
czeskich, słowackich, bułgarskich, 
węgierskich i rumuńskich. W dal- 
szym ciągu ukazywać się będzie 
proza i poezja pisarzy — bojowni- 
ków krajów zachodnio-europejskich, 
północno i południowo-amerykań- 
skich oraz uciemiężonych ludów 
kolonialnych; są to między innymi: 
Amado, Argon, Caldwell, Eluard, 
Kedros, Kirk, Liudsay, Maltz, *Ne- 
ruda, Prichard, Ramos, Stil, Tho- 
mas i i. 

W dziale literatury klasycznej 
ukażą się dalsze trzy tomy Nerodo- 
wego Wydania Mickiewicza, pięć 
dalszych tomów Żeromskiego, na- 
stępne tomy Jeża, Kraszewskiego, 
utwory Fredry, Jana Potockiego i 
innych. Złotą serię literatury ro- 
syjskiej w dwutomowych wyborach 
otwiera Leskow, po czym następu- 
ją Gogol, Czechow, Kuprin. Toł- 
stoj, : Turgieniew, antologia noweli 
rosyjskiej XIX i XX wieku oraz 
czterotomowy wielki wybór dra- 
matów rosyjskich i radzieckich. W 
1950 roku ukażą się również tomy 
Zoli, Brontë, Defoego, Dickensa, 
Petoeffiego, Jiraszka i innych. 

Aby ułatwić szerokim rzeszom 
czytelników systematyczne zapozna- 
wanie się Z nowościami literatury 
pięknej „Czytelnik“ kontynuuje w 
1950 roku wydawnictwa klubowe 
jak Klub Odrodzenia, Klub Dobrej 
Książki, Dom i Świat i Biblioteka w 
Prenumeracie. Nadal k dr się uka- 
zywać ilustrowane wydawnictwa 
albumowe arcydzieł literatury pol- 
skiej i obcej (na wzór wydanego w 
„rb. „Cichego 
- Między innymi w ać formie uka- 
żą się: „Piotr I“ A, Tołstoja, Noce 1 
dnie“ M. Dąbrowskiej, „Wojna i Po- 
kój* L. Tołstoja. Zainaugurowana 
w listopadzie ub. r. „Biblioteka stu- 
złotowa* wychodzić będzie w dal- 
szym ciągu dając regularnie co mie- 
siąc pełnowartościową książkę (ca- 
łość w jednym *omie) po jednolitej 
cenie 100 zł. 

Począwszy od stycznia ukazywać 
się będą co miesiąc tomy biblioteki 
„Szpilek* przynoszące najcenniejsze 
utwory huntorystyczne i satyryczne 
pisarzy współczesnych i dawnych, 
polskich i obcych, jak np. „Antolo- 
gia humoreski polskiej“, „Antologia 


Donu“ Szołochowa). “ 


humoreski radzieckiej“, utwory 
Czapka, Haszka, France a, Leca, Ma- 
rianowicza, Rodocia, Wilkońskiego. 


Dział literatury polityczno-społecz- 
nej jest w roku 1950 znacznie roz- 
szerzony. Aktualne wydarzenia, 
sprawy Polski Ludowej i bieżące 
problemy międzynarodowe komen- 
towane będą popularyzowane w 
licznych książkach i broszurach. W 
dziale tym ukaże się również szereg 
kapitalnych dzieł politycznych, hi- 
storycznych i filozoficznych takich 
autorów jak: Awdiejew, Czerny- 
szewski, Dautry, Garaudy, Manhat- 
tan, Palma Dutt, Potemkin, Sergie- 


jew ii. 
W dziale popularno-naukowym 
„Czytelnik* otwiera nową serię 


książek na poziomie elementarnym, 
dostępnych dla odbiorcy nie posia- 
dającego przygotowania naukowego, 
Książki te w sposób prosty i jasny 
opisywać będą zjawiska fizyki i che- 
mii, wprowadzać w dziedziny medy- 
cyny, higieny, i nauk przyrodni- 
czych. 

Poczynając od stycznia co miesiąc 
ukazywać się będą „Czytanki rosyj- 
skie Czytelnika*; będzie to cenna 
pomoc w nauce języka rosyjskiego 
dla dorosłych i młodzieży, również 
dla samouków, ze specjalnym u- 
względnieniem akcentowania wyra- 
zów. 

W wydawnictwach dla dzieci i 
młodzieży podkreślona zostanie te- 
matyka współczesna i zagadnienia 
pracy; nie oznacza to jednak bynaj- 
mniej rezygnacji z elementu baśni i 
fantazji. „Czytelnik“ wydając nadal 
piękne, bogato i barwnie ilustrowa- 
ne książki dla dzieci doprowadzi w 
roku 1950 do znaczneżo obniżenia 
ich ceny. Dzieci i młodzież otrzy- 
mają między innymi utwory: Bażo- 
wa, Broniewskiego, Brzechwy, Czap- 
ka, Carrola, Centkiewicza, Czecho- 
wa, Czapliny, Czukowskiego, Denka, 
Durowa, Iljina, Jerszowa, Januszew- 
skiej, Kozłowskiego, Jurgiel wiczo- 
wej, Leśmiana, Łuchmanowej, Mar- 
szaka, Odojewskiego,  Szuchowej, 
Schnejdra. Tołstoja. Tuwima, Vo- 
satki, Woronkowa, Żitkowa. 

Dział leksykograficzny przygoto- 
wuje wydanie słownika synonimicz- 
no-frazeologicznego, słownika języ- 
ka polskiego, nowe wydanie słowni- 
ka niem.-polskiego i pol.-niem.. Ka. 
liny, Encyklopedii dla dzieci i in- 
nych. 

„WIEDZA POWSZECE  ." 

130 nowych tytułów z 18 działów 
wiedzy; w szczególności będą u- 
względnione zagadnienia ważne z 
punktu widzenia Planu 6-letniego 

+ (technika; AOS KOŁO; prawy: go- 
spodarcze). 


au Wspomniane-'30 tytułów» będą u- 


trzymane na poziomie popularyzacji 
dotychczasowej, tj. średnim (tzw. II 
stopień popularyzacji — po stopniu 
podstawowym szkoły  1l-letniej). 
Nadto przewiduje się rozpoczęcie 
akcji wydawniczej w zakresie pu- 
blikacyj najłatwiejszych (I stopień 
popularyzacji). 

Takich tytułów przewiduje się 30. 
Prace nad tym stopniem rozpoczęte. 

Projektuje się w ramach „Wiedzy 
Powszechnej“ wydanie 30-40 tablic 
(albumów) ilustrujących zagadnie- 
nia objęte Planem 6-letnim. 


CZASOPISMO MASOWE 


STEFAN ŚWIERZEWSKI 


OSIĄGNIĘCIA I ZAMIERZENIA PRASY 


W samej tylko Warszawie druku- 
je się każdego dnia około miliona 
egzemplarzy dzienników. Tyle ile w 
okresie międzywojennym ukazywa- 
ło się w całej Polsce. , 

Milion egzemplarzy nakładu dzien- 
nego przekroczyła codzienna prasa 
krajowa już w r. 1945. Obecnie w 
całym kraju drukuje się 4-krotnie 
więcej dzienników niż przed ro- 
kiem 1939. 


Największy międzywojenny dzien- 
nik krakowski, żerujący na najor- 
dynarniejszej sensacji: morder- 


stwach, gwałtach, pornografii itp. - 


nie osiągał mimo tych „walorów“ 
jednej piątej nakładu dzisiejszej 
„Trybuny Robotniczej“. 

Średni dzienny nakład gazety co- 
dziennej nie sięgał w okresie mię- 
dzywojennym 6.000 egzemplarzy. 
Obecnie przekracza 100.000. 

W chwili obecnej mamy w Polsce 
32 dzienniki z 83 mutacjami. Wiele 
z tych mutacji posiada odrębny ty- 
tuł i stanowi niejako indywidualną 
gazetę terenu, który obsługuje. Po- 
się 10 czasopism, 
wychodzących 2, 3 i 6 razy tygod- 
nióowo, których łączny jednorazowy 
- nakład osiąga 1.600.000 egzemplarzy, 
a. w przeliczeniu na. przeciętny 
dzienny 520.000. w Polsce drukowa- 
no codziennie gazet w latach: 


1945 1946 
1.048.000 1.604.000 


Na 1000 mieszkańców przypadało 
w r. 1949 już 155 dzienników, czyli 
prawie 1 dziemnik na 6 mieszkań- 
ców. W r. 1950 ilość ta ulegnie je- 
"szcze zwyżce i osiągnie prawdopo- 
dobnie 184 dzienniki na 1000 mie- 
szkańców. 

Wzrost nakładów jest następstwem 
zmiany oblicza prasy, podniesienia 
jej organizacyjnej roli w życiu spo- 
łecznym i wzrostu aktywności poli- 


1945 ” 1946 
63.240.000 113.640.000 


1947 
2.200.000 


1947 
183.468.000 


tycznej mas pracujących. Gazety są 
związane z czytelnikami i otrzymują 
od nich setki i tysiące listów. Na 
zakładach pracy, na wsi, w insty- 
tucjach posiadają stałych korespon- 
dentów  robotniczo-chłopskich. Pe- 
riodyczne narady tych koresponden- 
tów  zacieśniają jeszcze bardziej 
więź gazet z masami. czytelniczy- 
mi. Spośród korespondentów tere- 
nowych rodzą się nowi stali współ- 
pracownicy gazet. 

Jednym z najważniejszych czyn- 
ników zapewniających zwiększone 
rozpowszechnienie gazet, jest rosną- 
ce czytelmictwo na wsi. Ukazująca 
się 2 razy tygodniowo „Gromada“ 
zwiększa stale swój nakład, prze- 
kraczający od dłuższego już czasu 
milion egzemplarzy. 


Rok 1949 był pierwszym rokiem, 
w którym zaczęły rozchodzić się 
wielkie nakłady także w dziedzinie 
czasopism, przede wszystkim tygod- 
ników. I tu ogromną rolę odgrywa 
zwiększone czytelnictwo na wsi. Ty- 
godnik „Przyjaciółka“ z nakładu 
1.700.000 niemal połowę kieruje na 
wieś, przeznaczając na ten cel spe- 
cjalną mutację. 

W roku 1945 ukazywało się 305 
periodyków, których globalny rocz- 
ny nakład wyniósł 63.240.000. W 
chwili obecnej periodyków jest 611, 
a ich globalny nakład wynosi 


1948 1949 
3.250.000 3.820.000 


378.430.000 egzemplarzy. Z tego pra- 
wie 50 proc. stanowią miesięczniki, 
około 10 proc. tygodniki, resztę: 
dekadowe, dwutygodniki, dwumie- 
sięczniki, *kwartalniki i inne ukazu- 
jące się nieregularnie. 

Globalny roczny nakład czasopism 
(poza dziennikami i pismami uka- 
zującymi się 2, 3 i 6 razy tygodnio- 
wo) kształtował się w latach 1945— 
1949 następująco: 


1948 
221.811.000 


1949 
378.430.000 


` koncesji obcej, 


W ciągu roku 1949 nakłady dzien- 
ników wzrosły o 18,5 proc. Wszyst- 
ko zdaje się wskazywać, że w r. 1950 
tempo wzrostu nakładów będzie u- 
trzymane wobec rosnącego czyte.- 
nictwa gazet w mieście, a przede 
wszystkim na wsi. 


W znacznie większym stopniu 
wzrósł globalny nakład czasopism, 
bo o 70,6 proc. w stosunku do roku 
1948, głównie w dziale tygodników. 
Zapotrzebowanie na periodyki, 
szczególnie naukowe, techniczne, fa- 
chowe nie jest jednak jeszcze w do- 
statecznym stopniu pokryte. Dlate- 
go czytelnictwo czasopism w roku 
1950 będzie nadal wzrastać, choć 


MARIA KAMIŃSKA 


może już nie w takim tempie jak 
w ciągu roku 1949. 

Postępująca nadal organizacja ryn- 
ku wydawniczego, utworzenie pań- 
stwowego przedsiębiorstwa kolpor- 
tażowego „Ruch“ przyczynić się 
winno do dalszego usprawnienia dy- 
strybucji dzienników i czasopism. 
Zjednoczenie w ramach nowego 
przedsiębiorstwa, działających do- 
tąd samodzielnie, często w sposób 
rozstrzelony — większych i mniej- 
szych przedsiębiorstw  kolportażo- 
wych — stworzy podstawę, na któ- 
rej będzie mogła się oprzeć reali- 
zacja planu wydawniczego na rok 
1950 w zakresie dzienników i cza- 
sopism. 


O »Gromadzie<« 


ierwszy numer ,Gromady“ 
wyszedł 6 marca 1949 r. w 
nakładzie 650.000 egz. W grud- 
niu osiągnęliśmy 1.080.000 egz. płat- 
nych w przedpłacie u listonoszy, 
przy czym grudzień dał nam przy- 
rost o 55.000 egz. Największy nakład 
osiągnęliśmy w Wielkopolsce, a 
mianowicie — w grudniu — 166.421 
egz. 
Wokół gazety skupiły się liczne 
rzesze korespondentów. Przeciętnie 


„otrzymujemy dziennie około 200 li- 
stów. Są dnie, kiedy cyfra ta osiąga 


500 listów. Zaznaczam, że dotyczy 
to tylko listów, omawiających po- 
ważne zagadnienia. Listy, które sta- 
nowią rozwiązania zagadek itp. nad- 
chodzą całymi workami. Na jeden 
z rebusów otrzymaliśmy 7.500 odpo- 
wiedzi. 

Wieś niesłychanie żywo reaguje 
na wszelkie zjawiska życia politycz- 
nego. Rzecz charakterystyczna, żć 
listy piszą do nas nie tylko stali 
nasi korespondenci, ale również, a ra- 
czej przede wszystkim, chłopi z te- 
renów całej Polski, nieraz bardzo 
słabo piśmienni. Masowo piszą ko- 
biety i młodzież, stawiając w swych 
listach niejednokrotnie poważne pro- 
blemy. 

Na podstawie listów stwierdzić 
możemy śmiało, że biedota i średnio- 
rolni chłopi: bardzo mocno skupieni 
są wokół obozu postępu i pokoju. 
Otrzymujemy setki listów z wyra- 
zami gorącej sympatii i wdzięczności 
dla Związku Radzieckiego. Chłopi 
wypowiadają się swobodnie w spra- 
wie Niemiec i w sprawie Chin. Wie- 
lu przytacza swoje wspomnienia 


IRENA GROSZ 


ze wspólnych z robotnikami rosyj- 
skimi, walk w 1917 i 18 roku. 

W ostatnim okresie coraz więcej 
listów dotyczy spółdzielczości pro- 
dukcyjnej. W listach tych widać 
przełom, jaki zaszedł w świadomości 
mas chłopskich. Biedota i małorolni 
rozprostowują karki, dając wyraz 
swej nienawiści do spekulanta i bo- 
gacza. Traktor, nowa technika robi 
swoje. Wycieczki do ZSRR i do 
Bułgarii pokazały co można zrobić 
w praktyce. Wśród listów dotyczą- 
cych spółdzielczości produkcyjnej jest 
bardzo wiele takich, w których: pro- 
szą o radę, w jaki sposób jak naj- 
prędzej założyć spółdzielnię produk- 
cyjną. 

Z listów, zwłaszcza młodzieży wiej- 
skiej, bije olbrzymi pęd do oświaty. 
Z dumą komunikują nam chłopi, ilu 
to z ich wioski chłopców jest w szko- 
łach średnich, lub poszło na wysokie 
stanowiska państwowe itp. 

Redakcja na każdy list chłopski 
odpowiada indywidualnie. 

W listopadzie wysłaliśmy 1.871 
listów, ponadto odpowiedzieliśmy w 
„Gromadzie* na 77 listów. Prócz te- 
go ogłosiliśmy drukiem 210 chłop- 
skich listów. Niektóre z nich służyły 
nam jako wstępne artykuły. 

Grono redakcyjne jest bardzo 
szczupłe, toteż trudności są ogromne, 
ale poczucie wielkiej społecznej robo- 
ty, dokonywanej przez pismo, stwa- 
rza atmosferę, ułatwiającą pracę. 

Pismo posiada 6 mutacji, wycho- 
dzi 2 razy na tydzień, w tym raz 
w barwnej okładce. Drukowane jest 
dużym drukiem, co niewątpliwie 
przyczyniło się do jęgo popularności. 


O »Rolniku Polskim<« 


olnik Polski“ — w założeniu 
gazeta informująca po trosze 
o wszystkim, uwzględniająca 
sprawy „całej wsi“ — przeszedł w 


ciągu dwóch lat istnienia gruntow- 
ną przemianę stając się gazetą o 
wyraźnym obliczu politycznym, słu- 
żącą zarówno wiadomościami z za- 
kresu organizacyjnego jak i gospo- 
darczego chłopom  małorolnym i 
średniorolnym. Nakład od 70 tys. 
we wrześniu 47 roku wzrósł do 360 
tys. obecnie. 


Gazeta ma dział krajowy, zagra- 
niczny, oświatowo-kulturalny, gospo- 
darczy, fachowo-rolniczy, regularnie 
prowadzi niedzielny uniwersytet ko- 
respondencyjny i obszerny dział ko- 
respondencji. Dodatki: powieści, poe- 
zje (Mickiewicza wybór poezji w na- 
kładzie 300 tys., Słowacki, Konopni- 
cka, pieśni Szopena w nakł. 350 tys.— 


późniejszy okres, poradniki — le- 
karski, weterynaryjny, sądowniczy, 
prawny). 


Szczególnie bogaty jest dział ko- 
respondencji, który zatrudnia 20 
osób w biurze i na mieście, korzysta 
z pomocy konsultantów we wszyst- 
kich ministerstwach, większych in- 
stytucjach i organizacjach. Redakcja 
obserwuje dużą ewolucję charakteru 
listów,.. świadczącą o postępującym 
zróżnicowaniu wsi. Po za ankietami 
(o czym pisać przede wszystkim, 
kogo we wsi nazywamy bogaczem, 
a kogo średniorolnym, kto czyta 
„R.P.*), nadchodzą listy na tematy 
gospodarcze i polityczne, na temat 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, 
na 70-lecie urodzin Józefa Stalina. 
Wśród nich są listy na poziomie 
nienajgorszej publicystyki. Listy 
umieszcza się na kolumnie „Nasi 
Czytelnicy piszą* w postaci bardzo 
mało zmienionej (ortografia, przy- 
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stankowanie), we wszystkich dzia- 
łach gazety oraz wykorzystuje do 
artykułów i dla informowania par- 
tii i rządu (listy w sprawie przera- 
chowania długów przedwojennych 
przyczyniły się do poprawek w pro- 
jekcie ustawy). Warto podkreślić, 
że kolumna „Na ziemiach Polskich“ 
korzysta w 70 proc. z listów czy- 
telników (specjalnie NAS AC, 
na obsługa). Gazeta honoraria 
wypłaca książkami, w ten sposób 
stali korespondenci (około 500) 
mają "już pokaźne _biblioteczki, 
złożone z najcenniejszych ksią- 
żek, jakie ukazały się po woj- 
nie (entuzjazm wywołała Polewoja 
„Opowieść o prawdziwym  człowie- 


ku“). Do rozsyłanych książek włą- 
czamy również podręcznik orto- 
grafii. 


W r. 1949 do 20 grudnia nadeszło 
61.850 listów. 


Ze względu na to, że „R. P.“ od- 
grywa pewną rolę organizacyjną, za- 
równo poprzez artykuły, jak i po- 
przez wskazania, udzielane w odpo- 
wiedzi na listy i cieszy się dużym 
autorytetem na „Wsi, redakcja wystą- 
piła z propozycją nawiązania ścisłej 
współpracy ze Związkiem Samopo- 
mocy Chłopskiej, która nastąpi od 
1 stycznia. W związku z tym prze- 
widujemy wzrost roli organizacyjnej 
pisma, jeżeli chodzi o prace organi- 
zacji gromadzkich, spółdzielni gmin- 
nych, w walce z analfabetyzmem 
i — co jest szczególnie ważne — 
przy aktywizacji ZSCh w tworzeniu 
spółdzielni produkcyjnych. 


Niewątpliwie interesującą inicja- 
tywą będzie podjęcie przez redakcję 
„R.P.* w ramach uniwersytetu ko- 
respondencyjnego próby organizacji 
kółek miczurinowskich na wsi. 


O »Przyjaciółce« 


ydając „Przyjaciółkę* postawi- 

liśmy sobie następujące zada- 

nie: chcieliśmy stworzyć pi- 
smo kobiece dla kobiet z ludu, ro- 
botnic, chłopek, żon robotników. 
Powiedzieliśmy sobie, że pismo ta- 
kie nie powinno dawać żadnych 
burżuazyjnej i dro- 
bnomieszczańskiej ideologii, na od- 
wrót — powinno ją zwalczać. 


Tygodnik „Przyjaciółka“ zaczął się 
ukazywać w kwietniu 1948 roku. 
Pierwszy numer w 180.000 egz. na- 
kładu, a już nr 1l-ty miał 500.000 
egz. nakładu. Obecnie pismo ukazuje 
się w 1.735.000 egzemplarzy nakła- 
du — a więc ma około 4 i pół mi- 
liona czytelników. I w dwóch mu- 
tacjach: wiejskiej i miejskiej. W tym 
w mieście 1.128.000 egz., na wsi 
607.000 egzemplarzy. 


Osobnym i jednym z największych ? 


działów w naszej redakcji Bą listy 


czytelników. Otrzymujerny przecięt- 
nie 500—600 listów dziennie (by- 
wały miesiące, w których otrzymy- 
waliśmy i 1.000 listów dziennie). 


Kto i w jakich sprawach pisze? 
Przychodzą listy od kobiet i męż- 
czyzn, piszą przede wszystkim (ko- 
lejność według liczebności): robotni- 
ce, żony robotników, drobne urzęd- 
niczki, chłopki, nauczyciele wiejscy, 
inteligencja pracująca. 

Czytaniem, kartoteką i „odpowie- 
dziami na listy zajmuje się u nas 
31 osób. Uważamy, że jest to MA 
ważniejszy dział w redakcji i że na- 
leżyte jego prowadzenie zapewniło © 
nam tak wielki nakład. 

Zasadą naszą jest: odpowiadamy 
na każdy list — nawet najbłahszy. 
W niektórych sprawach interweniu- 
jemy na miejscu (wyjeżdża ktoś by 
sprawę zbadać i załatwić), w in- 
nych — poważniejszych — interwe- 


Ak 


niujemy w Warszawie i sprawę za- 
czętą śledzimy do końca. 

Zorganizowaliśmy sieć korespon- 
dentów — ponad 400 ze wsi, około 
20 z miast. Praca z korespondentami 
jest dopiero w początkach. W marcu 
br. planujemy pierwszy zjazd ko- 
respondentów. 

Utrzymujemy także stałą ekipę 
objazdową. Auto „ekipowe* objeżdża 
w ciągu miesiąca wioski w danym 
województwie. W każdej wsi są ze- 
brania, na których omawia się aktu- 
alne sprawy wiejskich kobiet, po ze- 
braniach urządza się zabawę. Impre- 
zy te mają ogromne powodzenie na 


wsiach, szczególnie w okolicach od- 
ległych od stacji kolejowej; na nich 
też najczęściej werbujemy korespon- 
dentów. 

Mamy jeszcze dużo do zrobienia 
w przezwyciężeniu zacofania kobiet 
— w  przezwyciężeniu reakcyjnej 
działalności kleru. Mamy przez sobą 
zadanie szerokiej popularyzacji do- 
świadczeń kobiety radzieckiej, Uwa- 
żamy, że główne niebezpieczeństwo 
w naszej pracy redakcyjnej, to nie- 
bezpieczeństwo pozostawania w tyle, 
za masami. Winniśmy zawsze o pół 
kroku wyprzedzać masy czytelników. 
Oto nasze zadania na rok przyszły. 


Zgon 


Karola Wiktora 
ZAWODZIŃSKIEGO 


W dniu 16 grudnia 1949 r. zmarł 
zasłużony krytyk, profesor literatu- 
ry rosyjskiej na uniwersytecie Mi- 
kołaja Kopernika w Toruniu, Karol 
Wiktor Zawodziński. Działalność 
krytyczna Zawodzińskiego rozpoczę- 
ta w roku 1921 obejmowała szero- 
ką dziedzinę studiów nad literaturą 
współczesną, zwłaszcza nad liryką 
polską i rosyjską oraz nad zagad- 
nieniami struktury formalnej wier- 
sza. Poza licznymi pracami druko- 
wanymi na łamach czasopism zmar- 
ły krytyk wydał w okresie między- 
wojennym szereg rozpraw i studiów 


z zakresu krytyki literackiej i po- 
etyckiej, W latach 1933—34 był wy- 
kładowcą literatury polskiej na uni- 
wersytecie w Brukseli. 

Po wojnie Zawodziński pozą za- 
jęciami pedagogicznymi prowadził 
nadal ożywioną działalność krytycz- 
no-publicystyczną, drukując swe 
prace w Twórczości, Odrodzeniu, 
Kuźnicy i innych czasopismach. 

Omówieniu całości prac K. W. 
Zawodzińskiego poświęcimy artykuł 
w jednym z najbliższych numerów 
naszego pisma, 


ERZE 


NUMER STALINOWSKI 


Poprzedni, podwójny numer „Odrodzenia“ 


rozszedł się w nakładzie 


Numer ten był wynikiem pracy zespołowej redakcji i drukarni. Spoza 
zespołu redakcyjnego szczególny udział brał w opracowywaniu numeru 


Z zespołu drukarni — poza dyr. 
Sobiszkiem — czynny udział wzięli: 
zecerni: 
Janusz; 
Metrampaże: 
Zawłocki 
Prószyński Czesław; Linotypiści: 


Jan, Poniatowski 
Stoklasek Alojzy; 
Tesarowicz Roman, 


Szafrańskim i wice-dyrektorem 


Zawadzki Adolf, Borodin 
Maszynista rotacyjny: 
Grochowski Konrad, 
Ww acław, Kluczyk Henryk, 
A. Folwarski,*R. Le- 


wandowski, K. Malicki, J. Świacki, Fr. Kram, M. Łubkowski, 


E. Tchorzewski, 


M. Żołędowski; Preserzy: Szachowski 


Edward, Gomółka Mieczysław, Franaszek Bolesław; Gise- 
rzy: Fremder Feliks, Wesołowski Jerzy, Sęczek Władysław, 


Lewczuk Bazyli. 


Wyjaśnienie TE 


ursis 


W. pierwszym wydaniu omyłkowo zamieszczono na ostatniej stronie 
mapę, ilustrującą ustrojowy podział republik na związkowe i autonófnicz- 
ne. przy czym w podpisie zapomniano to zaznaczyć; również w przekła- 
dzie podpisów na mapie popełniono szereg zasadniczych pomyłek. 

Wszystkie wykresy w numerze pochodzą z czasopism  radziec- 


kich. 


| »ODRODZENIA « 
100.000, w dwóch wydaniach. 
ob. Ziemowit Fedecki. 

Kierownictwo 


d GEE 


WYDAŁA 
NA 70-LECIE URODZIN 


_J. W. STALINA. 


— Krótki życiorys J. W. Stalina. „Książka i Wiedza”. 1949, str. 236 + 


12 ilustracji wklęsłodrukowanych, oprawa płócienna. 


zł. 150— 


- STALIN J. W. 


— Dzieła. Tom I 1901 — 1907. Przekład z wydania rosyjskiego przygo- 
towanego przez Instytut Marksa - Engelsa - Lenina przy KC WKP(b), 


wyd. polskie drukowane na mocy uchwały K. C. P. 
i Wiedza“ 1949 „str. 436 (oprawa płócienna) 


„.P. R. „Książka 
zł. 150— 


Dzieła, tom Il. 1907 — 1913. Przekład z wydania rosyjskiego przy- 
gotowanego przez Instytut Marksa-Engelsa-Lenina przy KC WKP (b), 
wyd. polskie drukowane na mocy uchwały K. C. P. Z. P. R. „Książka 


i Wiedza“ 1949, str. 434 (oprawa płócienna), 


zł. 150— 


kołchoźnikom. Przemówienie na pierwszym wszechzwiązkowym zjeź- 
dzie kołchoźników - przodowników pracy. „Książka i Wiedza* 1949, 


str. 67, 


zł. 50— 


— Marksizm a kwestia narodowa. Kwestia narodowa a leninizm „Książ- 


ka i Wiedza“ 1949, str. 110. 


zł. 90.— 


— Międzynarodowy charakter Rewolucji Październikowej. Na dziesięcio- 


lecie Października. „Książka i Wiedza“ 1949, str. 22. 
— O Leninie. Wyd. II „Książka i Wiedzą“ 1949, str. 47, 
— Do młodzieży. „Książka i Wiedza“ 1949, str. 47., 


zł. 30— 
zł. 40— 
zł. 45— 


— O materialiźmie dialektycznym i historycznymi: 


Wyd. III „Książka i Wiedza* 1949, str. 43, 
— Przemówienie w Pałacu Kremlowskim na uroczystości 


zł. 25— 
promowania 


akademików Armii Czerwonej 4 maja 1935 r. Przemówienie na pierw- 
szej wszechzwiązkowej naradzie stachanowców 17 listopada 1935 r. 


„Książka i Wiedza“, 


1949, str. 31. 


zł. 40— 


— Wybór dokumentów w sprawie polskiej. „Książka i Wiedza“, 1949 r. 


str. 27, 


zł. 35— 


— 0 projekcie konstytucji ZSRR. Referat na nadzwyczajnym VIII wszech- 
związkowym zjeździe Rad 25 listopada 1936 r. „Książka i Wiedza“, 


1949, str. 48, 


zł. 40.— 


— 0 podstawach leninizmu. Przyczynek do zagadnień leninizmu. „Książ- 


ka i Wiedza“, 1949, str. 290, 


— O Józefie Stalinie. 'Na 70-lecie urodzin. 


str. 29. 


BERIA L. 


— Przyczynek do dziejów organizacji bolszewickich w Kraju Zakawkaśi 
kim. „Książka i Wiedza“ 1949, str. 264, 


MAREK F. 


(w siedemdziesiątą 
„Książka i Wiedza“, 1949, str. 56, 


— Stalin. Człowiek i Dzieło. 
J. W. Stalin. 15 fotografii. 


J. W. Stalin, — Portret pędzla artysty - malarza Nabałdiana. Reproduk= 
cja wielobarwna w 10 kolorach, wymiar 80x120 cm. 

J. W. Stalin. — Portret pędzla artysty - malarza Karpowa. Reprodukcja 
wielobarwna w 8 kolorach, wymiar 59x80 cm. 

J. W. Stalin. — Portret Wda WIERCH wklęsłodrukowy, 


„Książka i Wiedza* 1949, 


— Lenin a kwestia sojuszu ze średniakiem. W odpowiedzi towarzyszom 


zł, 120— 
„Książka i Wiedza“ 1949 r. 
zł. 20— 


zł. 150— 


rocznicę urodzin), 
zł. 50.— 
ilustr. 15. nlb. 
zł. 100.— 


zł. 120— 


zł. 70— 
zł. 40— 


Nr 1 


WITOLD ZALEWSKI 


"(Dokończenie ze strony pierwszej) 


— Musicie im pokazać, jak mają 
prowadzić księgę główną gospo- 
darstwa. 

Szlachetny profil inżyniera mąci 
się. — Ale to nie są moje kompe- 
tencje, niech sobie Ceres załatwia 
takie sprawy... 

— Ceres przyśle instruktora za 
kilka dni, chodzi o to, żeby przez 
ten czas nie pomylili czego... 

Inżynier wierci się zirytowany — 
Nie wiem, czy ja się poznam na 
tym... 
y- Trzeba tylko ogólne wskazów- 
ki na parę dni... 

— To nie jest mój dział. Obo- 
wiązkiem Ceresa było przysłać ści- 
słe wytyczne albo od razu swojego 
człowieka, a nie w ten sposób za- 
łatwiać.. To jest nieodpowiedzial- 
ne.. Ja nie moge się podejmować 
takich rzeczy. Gdzież to — to nie 
jest takie proste, jakby się wyda- 
wało, panie. To są pieniadze, naro- 
bią głupstw, a potem kto będzie 
wisiał? Ja!... 

Źrenice Kamionki lodowacieją.— 
Nie ma o czym gadać. Ceres nie 


przysłał, więc wy musicie zała- 
twić... — Inżynier odwraca się ura- 
żony. — Człowiek jak chce, to nie 


takie rzeczy może zrobić. Ja jestem 
nieuczony, po szkole powszechnej, 
a jak było trzeba prowądziłem 


książkę buchalteryjną i było do- 
brze... R 
Inżynier mówi przed siebie w 


pęknięte lusterko. — To jest dema- 
gogia, ale mniejsza z tym... Zoba- 
czymy na miejscu... 

— No, właśnie w Dankowicach 
zorientujecie się. Przecież jesteście 
rolnik i znacie się na buchalterii 
gospodarczej... Im trzeba pomóc..— 
dodaje po chwili Kamionka. Inży- 
nier milczy. Kamionka kręci gło- 
wą. 

Z twardej gładkiej szosy wpadli 
w boczną droge. Trakt rzuca samo- 
chodem na wybojach i w rozjeżdżo- 
nych koleinach. Fontanny żółtej 
wody i błota tryskają spod y kół. 
Przez zachlapane szyby widać co 
kilkadziesiąt metrów nowy dom — 
wszystkie są murowane, solidne, 
przeważnie jeszcze nie pokryte 
tynkiem, stodoły i stajnie też z ce- 
gły stoją na betonowych fundamen- 
tach. 

— To te podatki... inżynier 
uśmiecha się złośliwie w lusterku. 


— Co? — 
— Chłopi płaczą na podatki, 
niech pan spojrzy. na te kamieni- 


"Właśnie aufo mija niewykończo- 
ne mury, przytykające do starej 
drewnianej rudery. 

— Ta wieś nie była zniszczona? 

-_ Nie.. — mówi Kamionka. — 
A wiecie dlaczego tak się budują? 
Bo czekają spółdzielni. Całą swoją 
nadwyżkę pakują w budynki przy- 
zagrodowe, niektórzy zapożyczają 
się; tak sobie wykalkulowali, że 
spółdzielnia będzie spłacać długi 
za ich budynki. W każdym razie tu 
przez dwadzieścia lat sanacji nie 
wybudowali tyle, co teraz przez 
te ostatnie dwa lata... — Kamion- 
ka uśmiecha się. — Zawsze jak się 
stawia to dobrze.. Co innego jak 


się burzy... NiE A 
Wieś została za nimi. Fiacik a 
iste wierzby tężejące w szaru- 
Wa PSŻ chlupot wody i błota pod 
kołami i przez rzężenie motoru 
przebija się jazgot kruków polatu- 
jących całymi stadami nad zakop- 
coną dżdżem rolą. A 
W aucie milczenie. Gość z War- 
szawy sumuje wszystko, czego do- 
wiedział się od Kamionki o Danko- 


wicach. WR A 
Spółdzielnia produkcyjna 4- - 
pu, cz Rolnicza Spółdzielnia Wy- 
twórcza. Podstawowe zasady. W 
tych gospodarstwach (najczęściej 
spotykanych w Polsce) Sà, takie: 
członkowie wnoszą ziemię, inwen- 
tarz i narzędzia do spółdzielni, po- 
zostając wraz ze swym? P 
cami, właścicielami wnlesionyc 
działek, inwentarza 1 narzędzi. Do- 
chód dzieli się między członków 
według takiego klucza: od 20 „do 
25 proc. według ilości włożonej zie- 
mi, od 10 do 15 proc. według wy- 
sokości wkładów inwentarzowych 
przeliczonych na żyto, od 60 do 70 
proc. według ilości pracy, Dom 
mieszkalny, budynki potrzebne do 
gospodarstwa przyzagrodowego A 
działka wielkości od 30 arów G 
hektara pozostają W indywidua ny E 
władaniu każdego członka. Każda 
rodzina może utrzymywać na swym 
przyzagrodowym , „gospodarstwie 
dwie krowy Z przychówkiem, owce, 
hlewną i drób w nieograni- 
Spółdzielnia w Dan- 
została ea Eriona zyka 
enia tego roku (trochę poźno; 
TO poszła pewne RUA W 
czasu W robotach jesiennych), Co- 
mitet założycielski istniał od, pio 
ny Członków liczy spółdzielnia 
64 dalszych pięciu zadeklarowało 
chęć przystąpienia na wiosnę PiE 
Spółdzielnia ma 218 hel sę 
rów ornej, bardzo żyznej zie 
1-szej i 2-giej kategorii. Za i 
chód zaczyna nieść lżej. Z” 
PEN się po wypukłym brzuchu 
bocza. Z mżawki wyrastają Akk 
ko rozsiane domy. Widać ostrą ja 
kosa wieżę kościelną. s 
' — Dankowice — wywołuje szo- 


fati 3 
Zaraz za Z 
czerwienieje 


kowicach 


ółtą tablicą z napisem 
świeży piętrowy dom. 


Kamionka trąca w ramię gościa z 
Warszawy. — Nowa szkoła. Po- 
rządna, co? — 

Kiedy mijali budynek ze środka 
wybiegł młody człowiek w kusym 
wojskowym lejbiku. 

— Stańcie, kierownik 
Kamionka. 

Szofer osadza wóz na miejscu. 


— Cześć, towarzyszu Kamionë 
ka... — Kierownik prosi sekretarza 
o przysłanie obiecanych książek do 
biblioteki, melduje, że kurs dla 
analfabetów już rozpoczęty. Na ko- 
niec mówi coś o księdzu. O, teraz 
właśnie był u niego na lekcji. Że- 
gna się. Fiacik ciężko, rycząc na 
wszystkie biegi, wygrzebuje się z 
błota. 

— Swój chłop — ten Kamiński— 
zaczyna sekretarz — takich potrze- 
ba. Za to przed nim mieliśmy asa... 


Poprzedni kierownik szkoły od- 
znaczył się tym, że nie przestrze- 
gał nowego programu szkolnego, 
montował jednolity blok z księdzem 
1 z kilkoma bogaczami, a dzieci no- 
siły w torbach nierozcięte podręcz- 
niki języka polskiego i historii. 
Wreszcie jesienią zeszłego roku in- 
svpektorat zdecydował się na prze- 
flancowanie szkodnika. Jego miej- 
sce miał zajać Kamiński. Kiedy ten, 
zawalny jak lont, syn górnika z nie- 
dalekich Bobrzy przybył do Danko- 
wic, dzieci przyjęły go dziwnie: 
przed wchodzącym do klasy, 
czmychnęły, niczym przestraszone 
stado wróbli, drzwiami i oknami. 
W pustej jak pobojowisko klasie 
młody nauczyciel przeczytał na ta- 
blicy wypisane dziecięcą ręką: „Nie 
chcemy partyjnika! Partyjnik bę- 
dzie nas bił batem“! 

Tego samego dnia delegacja kil- 
ku dziewcząt, prowadzona przez 
żonę jednego z bogatszych gospoda- 
rzy, aktywną tercjarkę, pojechała 
do inspektoratu szkolnego w Biel- 
sku domagać się zatrzymania prze- 
niesionego kierownika. Postarano 
się wytłumaczyć dzieciom, że źle 
zrobiły i że właśnie dla ich dobra 
dostają nowego nauczyciela. Tym- 
czasem w Dankowicach sprawa już 
się wyjaśniła. Większość dzieci 
szybko ochłonęła po awanturze. 
Zrobiły kawał, a teraz przyszło opa- 
miętanie. Niektórym  dopomogli 
różnymi sposobami rodzice. Wszyst- 
kie prawie wyznały, że już od 
dłuższego czasu, kiedy rozeszła się 
w szkole wiadomość o odejściu ich 
pana, kilka starszych dziewcząt, 
Same córki -zamożniejszych—gospo- 
darzy, zaczęły buntować kolegów i 
koleżanki, straszyć je partyjnikiem: 
Partyjnik będzie was bił batem i 
zabroni chodzić do kościoła. Te sa- 
me panny zorganizowały demon- 
strację w dzień przyjazdu Kamiń- 
skiego do Dankowic. Dzieci wróci- 
ły do szkoły trochę przestraszone, 
spodziewając się zemsty pokrzyw- 
dzonego pana a co wrażliwsze od- 
czuwały wstyd za przykrość wy- 
rządzoną nieznajomemu człowieko- 
wi. I oto spotkała je niespodzianka. 
Nowy kierownik nie. wspomniał 
słowem o awanturze, był wesoły, 
na pierwszej lekcji opowiadał cie- 
kawe historvjki o robotnikach sta- 
wiających Warszawę i o górnikach 
wydobywających węgiel w kopal- 
niach. Tak zaczeła się obustronna 
przyjaźń. Teraz dzieci stały murem 
za swoim panem. 

— Wróg szarpie ze wszystkich 
stron — kończy Kamionka — gdzie 
tylko wypatrzy słaby punkt, tam 
zaraz uderza. A jeszcze na taką 
spółdzielnię produkcyjną, to można 
wiedzieć jak się teraz czają... 

Przez rozwaloną bramę wjeżdża- 
ją na podwórze resztówki. Białe 
ściany zabudowań majaczą niewy- 
raźnie we mgle. Fiacik zatrzymuje 
się przed wysokimi schodami ja- 
kiegoś pietrowego domu z połama- 
nym herbem nad wejściem. 

— Godło Habsburgów — to był 
ich folwark — mówi Kamionka. 

Na schodach stoi niewysoki czło- 
wiek w zrudziałej jesionce i z płó- 
cienną teczką pod pachą. 

— Cześć, Maga — woła Kamion- 
ka. 

Człowiek z teczką, marszcząc 
twarz w uśmiechu i pokazując sze- 
roką szczerbę między ostrymi kła- 


woła 


„mi, uchyla cyklistówki. 


— To nasz obecny księgowy — 
członek zarządu — prezentuje Ka- 
mionka. 

— No co, Maga, nie idzie ja- 
koś... — rzuca niedbale inżynier. 

— Nie jest tak źle, panie inżynie- 
rze... 

Kancelaria spółdzielni znajduje 
się na pierwszym piętrze w pokoju 
pełnym ściągniętych z likwidatury 
mebli. Maga gospodaruje za ogrom- 
nym biurkiem. Okulary w drucia- 
nej oprawie zjechały mu na sam 
czub nosa. Zgrubiałym palcem wy- 
szukuje potrzebnych cyfr wśród ro- 
jowiska rozsypanego na papierze. 
Twarz Kamionki zaciągnęła się dy- 
mem troski. Z zapisków grupowych 
Sobika i Adamaszka oraz z notatek 
Magi wyłania się niepokojący pro- 
blem. Wciąż te same nazwiska po- 
wtarzają się przy raportach dnió- 
wek roboczych: Niedźwiedź, Ada- 
maszek, Sobik, Szkurka, Sobiczka, 
Iskrowa, Szyma, Kozowa, Maga. To 
wszystko. Trochę wstecz, w paź- 
dzierniku dochodzi jeszcze kilka- 
naście. Najczęściej powtarzają się: 
Faruga, Tatoń, Orlicki. Co prawda 
nie ma teraz pilnej roboty dla lu- 
dzi — klarujs sobie Kamionka. 


! Drzwi są uchylone. W 


Inżynier tymczasem ze złośliwym 
błyskiem źrenic potrząsa zeszytem 
przed nosem Magi: — A gdzie koń- 
skie dniówki? tu jest tylko praca 


piesza, a gdzie konie? Ile macie 
zadeklarowanych koni? 

— Cztery... 

.— Tylko cztery? na sześćdziesię- 
ciu czterech członków... — Głos in- 


żyniera nie wiadomo czy starannie 
maskuje satysfakcję, czy też może 
naprawdę nie wyraża nic poza zdzi- 
wieniem. 

Maga kiwa głową. — Nie 
deklarować... 

— No, mniejsza z tym — mówi 
inżynier — ale te cztery też prze- 
cież trzeba zapisywać, jeżeli pra- 
cują.. A gdzie to jest? gdzie? ja te- 
go nie widzę... 

Maga spogląda ponad okularami. 
— Ja tego nie piszę... 

Inżynier aktorskim gestem ściska 
siwą głowę... — No, będzie skandal 
jak Boga kocham, będzie skandal; 
to straszna rzecz, człowieku, 
ktoś pójdzie do paki za taką rzecz... 

Maga nerwowo grzebie w papie- 
rach... 

— Uspokójcie się, inżynierze — 
przerywa Kamionka — Maga, jak 
z tym jest, przecież ktoś zapisuje 
pracę końską.. No... 

— Sobik zapisuje... Wszystko, co 
kiedy koń robił, jest wyszczególnio- 
ne tutaj i ile czasu też. — Maga 
wyjmuje z szuflady zielony ze- 
szyt... 


— No więc w porządku... — Ale 
Kamionkę interesuje teraz ważniej- 
sza sprawa. — Jakżeście się posu- 
nęli z orką? — 

Maga prostuje grzbiet nad biur- 
kiem. Jego ostre oczka nierucho- 
mieją w zmrużonych powiekach. ; 

— Słabo. Traktor nie daje rady 
na glinie. A koni nie chcą deklaro- 
wać członkowie... 


— Trzeba chodzić po chałupach— 
agitować. Chodziliście? 

— A jakże. Ale co z tego, jak 
taki jeden na przykład. Wstąpił do 
spółdzielni z 5 hektarami, a jego 
baba znowu z 5 hektarami została 
indywidualnie. Przyszedłem do one- 
go i przedstawiłem całą rzecz — to 
mi mówi krótko: koń nie jest mój, 
tylko baby, a zaś nie przychodź 
więcej po próżnicy, bo nie nie do- 
staniesz. Chcieliśta tej ziemi do 
spólnoty — mata, udławcie się. A 
teraz odczepcie się ode mnie, no..— 

Maga patrzył jakoś zjadliwie na 
Kamionkę. z 

Drzwi się otwarły. Z zimnym 
chłaśnięciem wiatru ładuje się - do 
pokoju Migdał, a za. nim ociekający 
wodą Niedźwiedź i Sobik. 


chcą 


Brną przez długie, zabłocone po- 
dwórze. Niedźwiedź stąpa na prze- 
łaj i jego tyczkowata, lekko zgar- 
biona postać pruje wezbrane desz- 
czem powietrze. W kałużach roz- 
bryzguje wodę gumowymi butami. 

— Dostali od rządu czterysta ty- 
sięcy bezzwrotnego kredytu na za- 
kup bydła... — Migdał też nie zwra- 
ca uwagi .na kurzawę, wielkimi 
dłońmi operuje w szarudze, rozsu- 
płuje jakieś niewidzialne więzy — 
a drugie czterysta tysięcy na re- 
mont budynków gospodarczych... 
Oborę najpierw trzeba wyładzić..-—— 
przybija ręce przed sobą, trze je 
mocno z uciechy — Dobrze będzie... 
Dobrze będzie tutaj... 

Stanęli przed murowaną oborą. 
środku w 
ciepłym kożuchu półmroku czer- 
wienieją gładkie grzbiety pięciu 


krów. 

— Te cztery — objaśnia Nied*- 
wiedź — już kupilim ze spółdziel- 
czego... 

— Z tego kredytu — uzupełnia 
Migdał. 

— A tota — zadeklarowana, 
Kozowej... 


— Wszystkie są wysokocielne... 

Kamionka zwraca się do szczu- 
płej dziewczyny stojącej nierucho- 
mo na środku obory: — To wy je- 
steście wybrana do krów? — 

Dziewczyna kiwa głową. 

— Ładne krówki, co? — zadzie- 
ra głowę Migdał. 

— Ano ładne... — potwierdza ze 
szczerym przekonaniem  dziewczy- 
na — tota z brzegu powinna się 
ocielić na dniach... 

Sobik obchodzi krowę. — Tylko 
patrzeć, grzbiet już zapadł — mru- 
czy — musi dać jałówkę... 

Niedźwiedź śmieje się. — Będzie 
pierwszy byczek na spółdzielczym... 

Słychać jednostajny szelest żuchw 
Kkrowich. Pomieszczenie jest nie- 
wielkie, ale jasne i czyste. 

— Tu to tylko tymczasowo trzy- 
mamy... — mówi Migdał. — Tam 
przeniesiemy do tamtej dużej obo- 
ry, bo tu by się nie pomieściły... — 
Do wiosny będziemy mieli trzy- 
dzieści sztuk. Teraz jeszcze doku- 
pimy pięć za resztę pieniędzy... 

— Słuchaj, Migdał, jak z tą eki- 
pa` robotniczą, ten dach w oborze 
trzeba naprawić... 

— Będzie, wszystko będzie. Pie- 
niądze na remont też już są... j 

— Ekipa -robotnicza przyjedzie 
w przyszłym tygodniu, towarzyszu 
Niedźwiedź — mówi Kamionka — 
dach wam zreperują, a szkło, żeby 
tam te szybki powstawiać, dosta- 
niecie jeszcze przed niedzielą... 

Z obory skierowali "się znów 
w poprzek podwórza; przebrnęli 
rozkisłe czarne grzęzawisko, minęli 
stodołę; zaraz za drogą zielenieje 


szeroki łan ozimin. Chłodna zieleń 
moknie pod strugami, niebo jakby 
przysiadło ziemię we mgle, w strzę- 
pach deszczu. źdźbła  nastroszyły 
się, mają charakter podobny do 
zmoczonych, przyciętych na jeża 
włosów. Biegną jednak w szarudze 
równo, aż zieleń powoli stapia się w 
ołowianą barwę powietrza. Mig- 
dał czyni nad polem  niewyraźny 
ruch ciężką dłonią. — Ładne zbo- 
że, co? Inżynier, który stoi na ubo- 
czu, przygląda się uważnie kłosom. 

— Zupełnie niezłe kiwa z 
uznaniem głową. Nie kryje swojego 
zdziwienia. Zboże jest siane równo 
i wyrosło zdecydowanie mocniejsze 
niż na indywidualnych działkach. 

— Za traktorem sialiście? — wy- 
pytuje inżynier. 

— Sobik kiwa głową. — Za trak- 
torem. — 

— Ile tu jest hektarów? — 

— Piętnaście w jednym... 

— Z ilu kawałków? 

— Z pięciu... 

— Jakżeście dawali nawóz? 
okopowych? 

— Po okopowych — nie... Po ja- 
rzynie.. cztery metry na hektar i 
obornika... 

Inżynier patrzy na Sobika pilnie, 
kiwa aprobująco głową. 

— To dobrze — mówi — dobrze- 
ście dawali... 

Sobikowi grdyka porusza się w 
górę i w dół. Jego biedna krogul- 
czą twarz na chudej szyi, owinię- 
tej różowym, włóczkowym szali- 
kiem ledwie, ledwie wygładza się 
od pochwały. Inżynier zaczyna mó- 
wić o kładzeniu nawozów. Gość z 
Warszawy stwierdza zdziwiony, że 
ten uparty malkontent wprawił się 
nagle w stan ożywienia. Skupili się 
koło niego: Sobik, Niedźwiedź i Ka- 
mionka. Migdał pozostał trochę z 
boku. Przytakuje wypowiedziom 
inżyniera jako rzeczom dobrze zna- 
nym. Ale widać nie przepuszcza 
żadnego słowa. 

— Płodozmian powinno się zaw- 
sze zaczynać po okopowych. Dlate- 
go na tym kawałku będziecie mieli 
w przyszłym roku najładniejsze 
zboże tam, gdzie były kartofle. A 
ponieważ wyrównaliście nawozami, 
więc różnica będzie niewielka... 

— Tak, na taka tłustą ziemię ja 
bym saletrzaku wiele nie dawał... 

— Można nie dawać. Po okopo- 
wych można nie dawać wcale. — 
Inżynier milczy chwilę, potem mó- 
wi desperackim tonem. — Dobrze 
żeście tak od razu wszystko scalili... 
Kamionka uśmiecha się. — No, to 
jest zasada... — . 

— Na samych miedzach i niepo- 
trzebnej dróżce zyskaliśmy prawie 
pół hektara — dodaje Niedźwiedź. 

Wrócili do kancelarii. Za biur- 
kiem urzęduje Maga. W puszkach 
grubych palców wysoko trzyma 
ćwiartkę papieru i poruszając nie- 
mo wargami odczytuje pismo. Po 
chwili spogląda nad okularami. 

— Do radia napisałem o radio- 
węzeł... Zobaczcie, czy tam jakie 
błędy się nie zakradły, bo ta ma- 
szyna to stary klamot.. — podał 
kartkę Migdałowi. y 

Migdał przebiega wzrokiem pis- 
mo. — „prosimy o założenie radio- 
węzła w naszej spółdzielni, a jeżeli 
to się nie da zrobić to przydzielić 
dobry aparat dla naszej świetlicy“... 
Dobrze — mówi Migdał. 

Kamionka przegląda uważnie 
protokół z ostatniego zebrania ogól- 
nego członków. Inżynier razem z 
Migdałem i Magą zajął się znów 
wertowaniem książek i zeszytów 
gospodarczych. Zagadka księgi 
głównej okazuje się rzeczywiście 
trudna do rozwikłania; Migdał po- 
kazuje zawiadomienie o przyjeździe 
buchaltera z Ceresu — pojutrze. 
Będzie dojeżdżał z Krakowa raz na 
tydzień i tylko on będzie prowa- 
dził księgę. Ale do tego potrzebne 
są wszystkie książki pomocnicze. I 
tutaj inżynier prostuje kilka błę- 
dów Magi. Kamionka marszczy się 
nad protokółem. Niedźwiedź przy- 
siadł obok na biurku. 

— No, jak towarzyszu Niedź- 
wiedź — mówi Kamionka — w 
protokóle stoi jak wół: Zebranie 
postanawia ukończyć orkę jesien- 
ną całkowicie do dnia 25 listopa- 
da. No, więc skończycie? — 

Niedźwiedź zasępił się. Migdał 
podniósł głowę znad papierów, pa- 
trzy na obydwóch krótkowzroczny- 
mi oczyma. Inżynier machnął nie- 
cierpliwie ręką, jakby się opędzał 
od uprzykrzonej osy. 

— Absurd.. Pozwólcie, że się 
wtrącę do  nieswojej sprawy... 
Sześćdziesiąt hektarów przez dwa 
tygodnie czterema końmi — ludzie! 
Trzeba trochę obliczać... 

Popiera go Maga.. Kiwa ubole- 
wająco głową. Patrzą na siebie po- 
rozumiewawczo i Maga w  złośli- 
wym uśmiechu obnaża szczerbę 
między zębami. Niedźwiedź uderza 
w niego krótkim ciężkim spojrze- 
niem i Maga gaśnie. Kamionka mó- 
wi: 

z — Czterema końmi jasne, że nic 
nie zwojujecie, czterema końmi to 
w ogóle doczekacie się mrozów z 
niezaoraną ziemią. Wasi członkowie 
mają dwadzieścia dwa konie, a wy 
robicie czterema... — zatrzymał się, 
jakby zaczerpnął myśli. — Komu 
się zdaje, że już jak założyliście 
spółdzielnię, to wszystko w po- 
rządku. Wróg się od was odczepił. 
Już wam da spokój. A to właśnie 
teraz więcej, niż w czasie zakłada” 
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nia spółdzielni, będą was szarpać z 
zewnątrz i od środka. Nawsadzają 
różnych swoich wtyczek, słabych, 
niezdecydowanych, takich, co już 
żałują, że wstąpili do spółdzielni, a 
są tacy, co będą się starali przecią- 
gnąć ich na swoją stronę. Spół- 
dzielnia po założeniu, to tak jak 
dziecko po urodzeniu — słabe — 
łatwo ją ubić... A to dopiero jest 
sukces polityczny — położyć spół- 
dzielnię! Przecież na naszą spół- 
dzielnię patrzą wszyscy chłopi, nie 
tylko z Dankowice. I my chcemy, że- 
by za rok całe Dankowice były w 
spółdzielni... Kamionka przer- 
wał. 

Niedźwiedź kiwa 
głową. 

— Ja wam to mówię po to — 
podejmuje Kamionka — żebyście 
sobie uświadomili, jaki to jest waż- 
ny fakt polityczny ta orka. Gdybyś- 
my zostawili cokolwiek hektarów 
niezaoranych na zimę — to by było 
bardzo źle... 

— Choćbyśmy i dostali parę ko- 
ni — odzywa się Sobik — to i tak 
samymi końmi nie poradzimy. I sa- 
mymi traktorami by my też nie po- 
radzili. Bo są takie miejsca, jak na 
przykład na dołkach, gdzie o tej 
porze traktor nie pójdzie za nic, 
nawet Buldog. Musi być i jedno i 
drugie: i konie i traktory... 

— Racja — popiera go Niedź- 
wiedź. — Musicie wiedzieć towa- 
Tzyszu — zwraca się do Kamion- 
ki — że na taki czas jak jest teraz, 
na to błoto Zatory są na nic, musi 
być Buldog albo Ursus... 

— No — przerywa mu Kamion- 
ka — więc wam powiem, że po 
niedzieli, najdalej we wtorek dosta- 
jecie Buldoga. Jużem dzisiaj zała- 
twił z PGR-em. We wtorek macie 


swoją ciężką 


Buldoga... i > 
— No to świetnie — Migdał za- 
ciera dłonie — to doskonale. Bul- 


dog zaorze dziennie dwa hektary... 

— Nie da rady dwóch — półto- 
ra; 
— Da radę, da... To byśmy mieli 
przez dziesięć dni powiedzmy, dwa- 
dzieścia hektarów... 

— No tak, bo gdyby nawet Bul- 
dog tyle nie wyciągnął, to Zatorem 
zawsze coś dopełni.. A pogoda mo- 
że się poprawić... 

— Może i mróz chwycić — ścina 
ich inżynier. 

Odpowiada mu cisza. ( 

— Mróz nie — opiera się Mig- 
dał — po takiej plusze mrozu pręd- 
ko nie zobaczy... : 

Kamionka zsunął się z biurka. 


Zaczyna krążyć między spiętrzony- 


mi meblami. 

— Traktory zaorzą dwadzieścia 
hektarów, a reszta? Dawajcie ko- 
nie... — podnosi głos. 

Sobik bąka. — Nie chcą deklaro- 
wać. 

— Co niektórzy, to trzeba powie- 
dzieć, że naprawdę nie mogą... — 
włącza się Maga — mają zobowią- 
zania sąsiedzkie albo odróbki, to 
tak jest jeszcze nieuregulowane... 

— Co nieuregulowane... — prze- 
drzeźnia go Niedźwiedź. — Londy- 
nu słuchają... I jeszcze tego bliż- 
szego... Dranie.. — zdania kruszą 
mu się w zębach. — Szczerze — to 
kto poszedł do wspólnoty? — Sa- 
ma gruźlica... Eeech... Zadławić ją. 
Dranie — kołować ludzi... 

— Dobrze mówisz, Alojz — pod- 
piera go Kamionka — kołują lu- 
dzi... Teraz biją na bierność. Chcą 
zadusić spółdzielnię rękami człon- 
ków — tych, co nie chcą robić... 

— Siebie zaduszą — mruczy Mi- 
gdał. > 

— Frekwencja na zebraniu na 
przykład. Na ostatnim było nieca- 
łe trzydzieści osób. | 

— A tych co szli, wyśmiewali po 
drodze — skarży się Sobik. 

— No, więc wam powiem: na so- 
botę, znaczy na pojutrze musicie 
zwołać walne zebranie — klaruje 
Kamionka. — A przedtem wszyscy 
członkowie zarządu .i partyjnicy 
muszą zajść do każdego poszcze- 
gólnego członka i zobowiązać go, że 
przyjdzie na zebranie... 

— Tak. — Niedźwiedź kiwa gło- 
wą — za łeb sprowadzić... 

— Nie siłą — przekonać i na ze- 
braniu źaagitować, żeby deklaro- 
wali konie... 

Niedźwiedź znów zatrzymuje 
chmurny wzrok na Kamionce. 

— Zmusić draniów... 

Kamionka wytrzeszcza oczy. 
Coś się uczepił? Wiesz, że zmuszać 
nie wolno... 

Niedźwiedź 
Wiem, no wiem... 

Migdał popiera Kamionkę. 
Nie można ludzi straszyć, Alojz... 

— O, to właśnie, nie trzeba lu- 
dzi straszyć... — odzywa się zza 


macha ręką. — 


biurka Maga. Patrzy na Niedźwie-. 


dzia ponad okularami. 

Niedźwiedź zaciska pięści. — Kto 
straszy? Ja? 

Maga krzywi twarz. — Tak się 
mówi... 

— Mówi się... Ale kto mówi?.. 
— warczy Niedźwiedź. „Głos 
Ameryki“, ci co słuchają kapitału, 
oni mówią — dranie... 

— Tak. Dobrze. Czekaj... — prze- 
rywa mu Kamionka — trzeba, że- 
by na tym zebraniu w ogóle dekla- 
rowali, nie tylko konie... Tu mam 
spis, co jest zadeklarowane do tej 
pory, a mało tego jest. Proszę: A- 
damaszek Jan — 1 konia. 1 jałów- 


kę cięlną, 800 kg siana, 1000 kg sło- * 


d HENRYK SIENKIEWICZ | 


my, 700 kg owsa, 1500 kg buraków. 
Niedźwiedź Alojzy — 1 konia, 1 
lochę, 5 prosiąt, 500 kg siana, 300 
kg słomy, 300 kg owsa, 500 kg bu- 
raków; 
Szyma Józef — 2 konie, 
owsa, 300 kg słomy; 
Koza Maria — 1 krowę, 1 lochę, 
600 kg słomy, 1000 kg ziemniaków, 
500 kg owsa, 400 kg siana; 
Iskra Maria — 200 kg owsa, 200 
kg ziemniaków; 
Kara Franciszek — 100 kg owsa; 
Szkurka Jan — 200 kg owsa, 200 
kg ziemniaków. . 
Kamionka oderwał wzrok od pā- 
pieru. — Noo... Więc wam powiem, 
że to za mało... Ja tu nawet widzę, 
że nie wszyscy członkowie zarzą- 
du zadeklarowali... 6 
Chuda twarz Sobika zakwita po- 
nuro. Ja nic nie zadeklarowa= 
łem.. — krzywi usta do odważne- 
go uśmiechu, w głodnych oczach 
odbija się udręczenie. 
Niedźwiedź macha ręką. — Zo- 
*staw Sobik. My wiemy, co kto mo= 


500 kg 


że... — jego głos mięknie. — Zo- 
staw, Stachu. Ciebie jeszcze trzeba 
podeprzeć... 

— Tak — wtrąca Migdał — 


W tych dniach podejmiemy ten mi- 
lion złotych — to będziemy wypła- 
cać zaliczki pracującym — dosta- 
niecie. 

Sobik dławi się grdyką. — Meter 
kartofli to ja zadeklaruję i owsa 
trochę, co mi nie zatopiło na doł- 
kach... - 

Milczenie. 

— No... no... | 

— Oblicz się dobrze — 
Niedźwiedź. © 

Maga zagłębił się w papierach. 
Odczytuje pilnie jakieś pismo. Po- 
kazuje cyfry inżynierowi. Nie- 
dźwiedź uderza w niego wzrokiem. 

— Ty, Maga, bądź na zebraniu — 
mówi twardo. 

Maga nie podnosząc oczu, seple- 
ni niechętnie: — Przecież wiesz, że 


mruczy 


` nie mogę... 


— Co znaczy? Dlaczego? — rzuy- 
ca się Kamionka. 

— No nie mogę... — Maga opie- 
ra się — mam ślub... 

Migdał poprawia okulary. — Na 
poprzednim zebraniu nie byliście, 
bo ślub, teraz znowu.. Cóż wy... 
Tak nie można... 

— Ale, szkoda gadać... — podno- 
si głos Kamionka. — Członek za- 
rządu musi być na zebraniu... 

— No, kiedy nie... — Maga pa- 

„trzy. dziwnie. bezradnie choć- 
bym chciał, to nie puszczą... 

Niedźwiedź prycha złym śmie- 
chem: Kto? 

— Co kto? 

— Kto nie puści? 

— No, jakto — kuzyni, ci co we- 
.sele wyprawiają... i 
'— Acha.. kuzyni... Nie- 
dźwiedź kładzie nacisk na to sło- 

wo. Po chwili macha ręką. 

— Mniejsza z tym — kończy Ka- 
mionka — na zebraniu będziecie... 


Witold Zalewski 
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WŁADYSŁAW BŁACHUT 


OD ROD ZEN IE 


NIECO © JASEŁKACH, KOLĘDACH I „KOLĘDACH 


W latach dziecinnych z rozczu- 
leniem oglądaliśmy na ścianach 1 
w ilustrowanych czasopismach ro- 
dzajowe obrazki: utrudzonego księ- 
dza w białej komży, brodzącego 


„wraz z organistą, kościelnym i mi- 


nistrantami, wśród zasp śnieżnych, 
po kolędzie od chaty do chaty oraz 
poczciwych chłopków, śpieszących 
z życzeniami noworocznymi do 
swego „dobrego“ pana dziedzica, 
który na ganku przytulnego dwor- 
ku witał ich serdecznie i za pan 
brat przepijał z nimi złocisty li- 
kwor. Z pewnością także niejeden 
z nas zanosił się serdecznym śmie- 
chem, kiedy na przedstawieniu an- 
czycowskich Jasełek pobożny chło- 
pek wśród aplauzu całej sali okła- 
dał kijem  obszarpanego żydka 
(„,Żydzie, Żydzie ja cię tu nauczę! 
Jak cię z tyłu, jak cię z przodu, 
Tym smyczkiem wymłócę...'), kie- 
dy wspaniały szlachcie Twardowski 
płazował go szablą, wołając: „Hej! 
Z drogi mizerny Żydzie, bo jaśnie 
pan Twardowski idzie* — lub kie- 
dy kolędnicy z szopką wysilali ca- 
ły swój koncept w kierunku ośmie- 
szenia i rasowego poniżenia obywa-—* 
teli polskich mojżeszowego wyzna- 
nia. 


Nie zdawaliśmy sobie wówczas 
sprawy z tego, że podobna „auten- 
tyczna* twórczość ludowa była naj- 
lepszym środkiem na uśpienie czuj- 
ności klasowej i skierowanie obu- 
dzonych w ten sposób niskich in- 
stynktów ludzkich na popularną u 
nas drogę nienawiści rasowej. Dla- 
tego „opiekunowie“ ludu tego ro- 
dzaju twórczość popierali z całego 
serca, a szlacheccey. zasłużeni skąd- 
inąd badacze folkloru i rejestrato- 
rzy pieśni gminnej w osobach: Ko- 
nopki, Gołębiowskiego, Wacława z 
Oleska, ks. Mioduszewskiego, Glo- 
gera czy Kolberga troskliwie uimo- 
wali ją w księgi i przekazywali na- 
stępnym pokoleniom. 


Nie czytaliśmy jeszcze wówczas 
„Opisu obyczajów i zwyczajów za 
czasów Augusta III* Andrzeja Kito- 
'wicza (1728 — 1804) i nie wiedzie- 
liśmy, że pieczołowicie kultywowa- 
ny i do dziś zachowany zwyczaj ko- 
lędowego obchodu całej parafii 
przez księdza proboszcza lub wika- 
rego oraz ich pomocników to — 
oprócz formalnych celów religij- 
nych — jeszcze jeden ze sposobów 
ekonomicznej eksploatacji wier- 
nych owieczek, jeszcze jeden ze 
środków wszechstronnego oddziały- 
wania parafii na życie wsi. 


/szłej 


Oddajmy więc głos Kitowiczowi: +; 


„..Kolęda jest to zwyczaj kościelny 


zaczynający się od Nowego Roku  jał z co ładniejszą: dziewczyną 
2; ! trwający do wielkiego postu.  wiejską...-/7.. A i Kis 
- Szk 


Księża plebani lub ich wikariusze 
jeżdżą w tym czasie po dworach i 
wsiach, a w miastach chodzą po do- 
mach, ogłaszając w krótkiej prze- 
mowie przyjście na świat słowa 
wcieloncgo, życzą błogosławieństw 
wszelkich niebieskich i ziemskich i 


. po skończonej perorze, egzaminują 


czeladź domową i służących z ka- 
techizmu. 

„Po wsiach wszędzie chłopi dają 
księdzu kawałki słoniny, serki, 
grzyby suszone, orzechy i owoce, 
kokosze i po kilka groszy. Po mia- 
stach zaś tylko same pieniądze, na 
jakie kogo stać; toż samo i po dwo- 
rach szlacheckich, w których po- 
spolicie, po odbytej kolędzie, raczą 
się gospodarz z księdzem, obcho- 
dząc dzień kolędy według możno- 
ści. 

W województwach pruskich ko- 
lędny akcydens jest dochodem 
kościelnym stałym, tak np. 
jak dziesięcina. Gdy jednak po ca- 
łym kraju kiełbasy nie idą pod 
miarę, a oznaczają się tylko sztuka- 
mi, to w Prusiech (dla porządku) 


- te, które nałeżą kościołom za kolę- 


dę, mierzą na łokcie, i tak jeden 
kościół ma kiełbasy kolędnej łokci 
40, drugi 80, inny 120, według za- 
raz na zawsze zgody, czyli 
asygnacji fundatąrskiej. Nie bierze 
jej ksiądz wtenczas, kiedy kolęduje, 
ani potem razem, ale po trosze, kie- 
dy chce, posyłając do wójta po tyle 
łokci, ile potrzebuje, który szafuje 
mu wyznaczoną miarę kiełbasy... 


Praktyczny ks. M. Mioduszewski 
w swoich  „Pastorałkach i Kolę- 
dach“ (Kraków 1843) jeszcze moc- 
niej uzasadnia prawo kolędowej 
wizytacji parafii pisząc: „,,..Podług 
ustaw Kościoła, jako Biskupi swoje 
Dyecezye, tak podobnież Plebani 
swyje parafije rok rocznie wizyto- 
wać powinni, czyniąc przy tem spis 
swoich parafijan. Czas od początku 
stycznia był najdogodniejszy do od- 
wiedzania parafijan, gdyż będąc od 
prac w polu wolnemi, w domach się 
znajdowali...“ Zapomina jedynie 
dodać, że w tym okresie śpichlerz 
i komora chłopska były jeszcze peł- 
ne... Z czasem doszło do tego, że 
pominięcie przez księdza jakiegoś 
domu po kolędzie, komentowane 
było na wsi w sposób najbardziej 
ujemny dla napiętnowanego w ten 
sposób heretyka czy nowinkarza. 

Okrutny i bezwzględny zazwy- 
czaj na codzień szlachetka dworski 
stawał się w dniu życzeń noworocz- 
nych niezwykle przystępnym i ła- 
skawym, bratał się i przepijał ze 


.swymi+poddanymi, -achoczo, wywi- 


Tym sposobem odzyskiwał utra- 
coną w ciągu roku „miłość“ swych 
poddanych, a po uwłaszczeniu 
swych „sąsiadów“ i umiarkowanym 
podarkiem noworocznym na cały 
rok utwierdzał ich w przywiązaniu 
do dworu. > 

Składając życzenia bogaczowi 
wiejskiemu chór rekrutujących się 
spośród biedoty wiejskiej kolędni- 
ków, po oddaniu należnych hołdów 
pięknej jedynaczce gospodarskiej 


„A ta Marysia, grzeczna panisia, 
róży kwiat, 

Służą ij panowie i kawalirowie 
cały świat...“ 


— w ten sposób dziękuje za kolędę: 


„Żeby wam się darzyło, mnożyło, 
w oborze, w komorze, 
daj Panie Boże! 
We woreczku, na kołeczku, 
w każdym kątku — po dziesiątku. 
Daj Boże, żebyście tyle mieli 
wołków, 
Ile w płocie kołków, 
tyle owiec, ile w lesie mrowiec. 
I w polu, żeby był snop przy 
snopie, 
kopa przy kopie, 
a gospodarz między kopami, jako 
miesiąc między gwiazdami! 
Żeby szedł wóz za wozem do 
gumna, 
jako pszczoły do ula! 
Zebyście tacy byli weseli, 
jako w niebie Anieli!“ 
(ze zbiorów ks. Mioduszewskiego). 


I bywał szczęśliwy bogacz wiej- 
ski, pracowicie gromadził złotko, a 
nie wiedząc co z nim zrobić kolę- 
dował: 


“Każ to złoto podziejemy? 
Do złotnika zaniesiemy. 
Cóż z niego robić każemy? 
Złoty kielich i patynę. 
Każ ten kielich podziejemy? 
Do kościoła zaniesiemy...* 

'(ze zbiorów J. Konopki) 


W ten sposób płacił Panu Bogu 
i księdzu plebanowi za błogosła- 
wieństwo i opiekę... 

„Że odzież kmiotka w oczach 
cudzoziemca lichą się zdawała, że 
pokarm jego był gruby, nie wy- 
tworny, że chałupa jego w porów- 
naniu z zagranicznymi była nikcze- 
mną, nie przeto iż samej nędzy do- 
znawał. Miejscowe okoliczności i 
potrzeby sprawiały jedno, do dru- 
giego nawykł.. a w skromnej jego 
lepiance przemieszkiwała z nim 
i jego rodziną, cnota, krzepkość i 
byt szczęśliwy...* konkluduje z ca- 
łym przekonaniem Łukasz Gołę- 
biowski w swoim „Ludzie pol- 
skim“... (Warszawa 1830 r.). 

„Cnota, krzepkość i byt szczęśli- 
wy“ przebija również z najpopular- 
niejszej świecko - kościelnej pieśni 
ludowej — kolędy. 

Że w swej formie kolęda prze- 
wyższa inne twory poezji ludowej i 
wraz z upływem lat krzepnie zdro- 
wym humorem chłopskim, nabiera 
cech realnej prawdy o życiu i za- 
czyna przejawiać nieśmiałe po- 
czątkowo a potem coraz silniejsze 
zacięcie satyryczne — to już wy- 
łączna zasługa jej świeckich auto- 
rów: średniowiecznych igrców, ry- 
bałtów, żaków, postępowych księży, 
bystrych mieszczan i sięgających po 
światło wiedzy bezimiennych poe- 
tów chłopskich... 

Władysław Błachut 
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ŻYCZENIA NOWOROCZNE 
Redakcja „ODRODZENIA“ 


życzy sobie: 


1) Stałego związania pisma z czasem i przestrzenią wielkich doko- 
nań socjalistycznych w Polsce; a więc pogłębienia treści ideolo- 


gicznej artykułów; 
2) 


tektury; 


3) Większej punktualności i dyscypliny zespołu i mniejszej 


Rozbudowy działu informacyjnego w piśmie i poważnej krytyki 
i recenzji zarówno książek jak i teatru, 


filmu, plastyki, archi- 


ilości 


błędów drukarskich, dzięki precyzyjnej pracy korektorów. 
Literatom życzy tego, aby między wydawcami nareszcie nastąpił po- 
rządek i specjalizacja, tzn., aby literat nie musiał głowić się, u kogo ma 
wydać swoją książkę i zbierać sprzecznych opinii 11 wydawców, dzięki 


czemu redakcja „Odrcdzenia* uzyskałaby kadry, zwolnione z 


pisania 


recenzji wydąwniczych (tajnych) do pisania recenzji -w-.„Odrodzentu" 


(jawnych). 
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Z naszej korespondencji 


Ob. L. Sierakowska z Białegostoku 
nadesłała nam program sztuki „Mo- 
skiewski charakter“, granej przez 
Państwowy Teatr w Białymstoku. 
(Dyrektor Władysław Szypulski). 

Trzeba przyznać, że wśród bzdur 
i mętniactw wypisywanych w progra- 
mach teatralnych (o czym pisała w 
nr. 51 M. Czanerle) — cytowany niżej 
wyróżnia się szczególnie. Nie dziwi 
nas więc, że zamiast podpisu znajdu- 
jemy tylko literę „T* (czyżby skrót 
nazwiska kierownika literackiego Z. 
Troczewskiego) ? 

Czytamy, co prawda, w objaśnie- 
niach słuszne, mądre słowa: „GDY 
KULTURA IDZIE DO MAS, NALE- 
ŻY ZNALEŻĆ JĘZYK, KTÓRY BY 
DO TYCH MAS PRZEMÓWIŁ". 


Niestety, są to tylko słowa. W pro- 
gramie czytamy bowiem: 

W dobie modernizmu, której wy- 
kładnikiem była przewaga uczucia 
nad rozumem, większą wagę przywią- 
zywano do formy (w odróżnieniu jed- 
nak od romantyzmu czy ekspresjo- 
niemu), skrajniejsi jej zwolennicy, 
„pięknoduchy', głosili hasło „sztuka 
dla sztuki. Gdy po każdej fazie 
uczucia rozsądek dochodził do głosu, 
wówczas głównym kanonem tworzy- 
wa stawała się często treść, treść i 


jej komunikatywność, jej użyteczność. 
Aczkolwiek nawet w dzisiejszej do- 
bie, tæk wyraźnie racjonalistyczno= 
utylitarnej spotykamy twórców wy- 
bitnie „niekomunikatywnych', zrozue 
miałych przeż wybranych wyłącznie 
(czasem przez siebie samych tylko, 
choć i za to ręczyć trudno) w ro- 
dzaju Picassa, Gałczyńskiego, często 
Przybosia i jego plejady, czy teź w 
dziedzinie plastyki zwłaszcza — jakie- 
goś futuryzmu, formizmu, kubizmu, 
nadrealizmu czy innych „izmów* — 
jakże dalekich od zamiłowań stęsk- 
nionych do naturaliomu, a zwła- 
szcza jego podkierunku: realizmu, 
większości „szarych“ odbiorców — to 
jednak mimo tych „poszukiwań, mi- 
mo współistnienia epigonów roman- 
tyżmu w osobach Rybickiego, czy 
trochę Bąków, Szamiawskich, Zawiey- 
skich — głównym nurtem twórczości 
artystycznej dnia dzisiejszego będzie 
chwytanie życia „na gorącym uczyn*- 
ku“. Stąd teź rodzi się moda róż- 
nych reportaży, choćby tæk wysokiej, 
jak Fiedlera, Wańkowicza szarży, 
stąd „autentyzm różnych „Pamiętni- 
ków“ bezrobotnych, „chłopów“ itd. 
btd. 

Spociliśmy się trochę, ale nareszcie 
wiemy co to jest realizm... „Podkie- 
runek naturalizmu“, Jasne? 
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W „Dzienniku Zachodnim" (nr. 194 
z dnia 18.8.1949 r.) wydawanym przez 
polskich szermierzy „zachodniej kul- 
tury“ w Stanach Zjednoczonych, uka- 
zał się artykuł, który podajemy po- 
niżej in extenso: 

Moskwa Uderza w Sztukę Piękną 
w Ameryce Destrukcyjnymi „Izmami* 
Pan Dyrektor z Art Institute w Chi- 
cago Znalazł Się Pod Ciężkim Za- 

rzutem. 

Washington, D. C. (CT) — Amery- 
kańska sztuka piękna otrzymuje cio- 
sy sztyletowe w plecy ze strony ko- 
munistycznego zdegenerowanego ar- 
tyzmu — oświadczył wczoraj w Izbie 
Reprezentantów kongresman Donde- 
ro, republikanin z Michigan. 

„Sztuka „iemów”', narzędzie bolsze- 
wickiej rewolucji, jest setwką, która 
została przeflancowana na grunt ame- 
rykański 4 dzisiaj zakorzeniła się w 
wielu ośrodkach naszego życia arty- 
stycznego, gbratowawszy i obezwła- 
dniwszy prawdziwą sztukę piękną, 
artystyczną 4 odziedziczoną po na- 
szych przodkach” — powiedział kongr. 
Dondero, 

POSZCZEGÓLNE FORMY 

Kongresman Dondero scharaktery- 
zowat poszczególne formy artystycz- 
nych destrwkcyjnych „izmów“, krze- 
wionych 4 lansowanych różnymi spo- 


—aobami'+ drogami pref Rosję w ce- 


lach wywrotowych w tej dziedzinie 
cywilizacji, jak "następuje: 


AA 
(A) 
= 

Kubizm zmierza do zniszczenia ry- 
sunkowego porządku i układu rzeczy. 

Futuryzm sieje zniszczenie swoim 
maszynowym mytem. Futurystyczny 
lider, Marinetti, powiedział: „Czło- 
wiek nie posiada więcej znaczenia 
od kamienia“. 

Dadaiem podrywa sztukę piękną 
szerzeniem dziwactw. 

DYREKTOR RICH 
POD ZARZUTEM 

Ekspresjonizm niszczy prawdziwą 
sztukę przez swoje małpowanie pry- 
mitywów i szaleństw. Klee, jeden z 
trzech twórców tego „iemu', szuka 
inspiracji w szpitalach wariatów dla 
swej sztuki... 

Abstrakcjoniem uderza w praw- 
dziwe piękno tworzeniem zaburzeń 
umysłowych. 

Surrealizm niszczy $ztwkę przez za- 
przeczanie jej rozsądku. 

Kongresman Dondero wymienił p. 
Daniela Catton Rich, dyrektora Art 
Institute of Chicago, jako jednego 
z apostołów „ont distorionists* 4 „in- 
ternational art thugs“, dążących do 


. przysłużenia się sprawie komunistycz- 


nej przez niszczenie amerykańskiej 
sztuki piękna. 

Nareszcie Stalin został zdemasko- 
wany. Wynalazł kubizm, futuryzm, 
dadaizm, ekspresjonizm, abstrakcjo- 
nizm, sarrealizm i inne „izmy”, a mi- 
ster Dondero przychwycił go na go- 
rącym uczynku. BAREA ABA 
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NIEKTÓRYM MALARZOM 


Sztuki płótna najwyższej jakości, żeby brali eni przykład z prze- 
mysłu tekstylnego i sami produkowali lepsze ,,płólna”, 
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Mniej administratorów, więcej dobrych autorów. 
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